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Przywódca socjalistycznej Etiopii 

Mengistu Haile Mariam przybył 
z oficjalną wizytą przyjaźni do Polski

50-lecie polskiego przemysłu lotniczego
Uroczystości w rzeszowskiej WSK PZU 
z udziałem premiera Piotra Jaroszewicza

Spotkanie z Henrykiem Jabłońskim

(P) W rzeszowskiej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL odbyły się uroczystości jubileuszu 50-lecia polskiego prze­
mysłu lotniczego.

Przybyli na nie członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz i przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek 
oraz członek Sekretariatu KC 
PZPR, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Trans­
portu i Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński i minister 
przemysłu maszynowego Ale­
ksander Kopeć.

Obecni byli gospodarze woje­
wództwa rzeszowskiego z I se­
kretarzem KW PZPR Leonem 
Kotarbą.

Po zwiedzeniu głównych wy­
działów produkcyjnych rze-

Narodowy Spis
Powszechny - na półmetku

(P) Dzięki ogromnym wysił­
kom służb spisowych akcja — 
mimo wielu trudności spowodo­
wanych mroźną aurą — prze­
biega sprawnie. W ciągu trzech 
pierwszych dni, a więc na pół­
metku, dokonano spisu w ok. 
45 proc, mieszkań.

Rachmistrze spotykają się na 
ogół z życzliwością i sumien­
nością mieszkańców. Sympatia 
jest zresztą obustronna, o czvm 
świadczą liczne telefony do GUS 
i okręgów spisowych z podzię­
kowaniami za taktowne zada­
wanie pytań i dogłębną znajo­
mość problematyki spisu, uła­
twiającą właściwą klasyfikację 
w skomplikowanych nieraz sy­
tuacjach.

Zdarzają się jednak przypadki 
utrudniające pracę rachmi­
strzom. Część mieszkańców za­
pomina o wcześniejszym wypeł­
nieniu formularzy pomocni­
czych, szczególnie drugiej stro­
ny dotyczącej zatrudnienia i sta­
nowiska. (PAP)

rzowskiej WSK premier P. Ja­
roszewicz spotkał się z aktywem 
polityczno-gospodarczym zakła­
dów przemysłu lotniczego i sil­
nikowego PZL z całego kraju. 
Następnie, wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami, wziął udział 
w uroczystym wiecu załóg re­
prezentujących 21 zakładów 
PZL.

Dotychczasowy dorobek i per­
spektywy rozwoju produkcji 
lotniczej przedstawił dyrektor 
naczelny Zjednoczenia Przemy­
słu Lotniczego i Silnikowego 
PZL — Krzysztof Kuczyński 
Jeszcze przed wojną przemysł 
ten osiągnął szereg sukcesów, 
zwłaszcza konstrukcyjnych. U- 
ruchomiono seryjną produkcję 
samolotów, silników i osprzętu 
lotniczego.

Odbudowa po II wojnie świa­
towej — przy pomocy ZSRR — 
polskiego przemysłu lotniczego 
pozwoliła w latach 50-tych na 
uruchomienie produkcji samo­
lotów oraz zupełnie nowej w 
naszym kraju produkcji śmig­
łowców. Największą dynamikę 
rozwoju osiągnięto w latach 70- 
tych. Dzięki licencjom i współ­
pracy z przemysłem lotniczym 
Związku Radzieckiego rozpoczę­
to m. in. wielkoseryjną pro­
dukcję samolotów wielozadanio­
wych ,,An-2”, pierwszych w 
świecie odrzutowych samolotów 
rolniczych dużego udźwigu, zaś 
ostatnio — wysoce skompliko­
waną, prowadzoną w oparciu 
o najnowocześniejsze technolo­
gie — produkcję dużych ele­
mentów dla wielkich aerobu- 
sów „Ił-86”. Związek Radziecki 
stał się również wielkim im­
porterem polskiego sprzętu lot­
niczego.

Polski przemysł lotniczy na­
wiązał też szeroką współpracę 
z wieloma zachodnimi firmami, 
podejmując produkcję różnych 
rodzajów wyrobów lotniczych i 
rozwijając eksport również dc

tych krajów. W efekcie tych 
wszystkich przedsięwzięć polski 
przemysł lotniczy stał się praw­
dziwym potentatem produkcyj­
nym i eksportowym. Tylko w 
latach 1950—1975 wyprodukowa­
no w Polsce ok. 20 tys. apara­
tów lotniczych różnego typu i 
ok. 50 tys. silników, których 
większość jest eksportowana do 
kilkudziesięciu krajów świata.

Szczególnie uroczystym mo­
mentem wiecu było wręczenie 
odznaczeń państwowych ponad 
200-osobowej grupie najbardziej 
zasłużonych, wieloletnich pra­
cowników tego przemysłu. 
M. in. Ordery Sztandaru Pracy 
II klasy otrzymali: Władysław 
Kuchta — kierownik sekcji w 
WSK Rzeszów i Józef Przyby- 
cień — zastępca głównego me­
chanika w rzeszowskiej WSK; 
Krzyże Komandorskie Orderu 
Odrodzenia Polski — Krzy­
sztof Kuczyński — dyrektor na­
czelny Zjednoczenia Przemysłu 
Lotniczego i Silnikowego PZL 
oraz Józef Rokoszak — dyrek­
tor naczelny WSK PZL w 
Rzeszowie.

Uczestnicy wiecu, odpowiada­
jąc na apel I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, zade­
klarowali, w imieniu załóg 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Szwajcarii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do Hansa Huerlimanna z oka­
zji W’ybrania go na stanowisko 
prezydenta Konfederacji Szwaj­
carskiej. (PAP)

Na 35-'etie PRL
otwarcie sa! warszaw: I i ro
Zamku Królewskiego

(P) Do historycznych sal Zam­
ku Królewskiego w Warszawie 
powrócą w komplecie wszystkie 
zachowane i uratowane z pożo­
gi dzieła sztuki i zabytkowe 
przedmioty.

Zapadła decyzja, że na Zamku 
warszawskim, gdzie nowoczesne 
urządzenia klimatyzacyjne stwa­
rzają znakomite warunki ekspo­
zycji cennych dzieł sztuki, urzą­
dzona będzie narodowa galeria 
obrazów Jana Matejki, ukazu­
jąca główne wydarzenia histo­
rycznych dziejów Polski.

Ze szczególną troską przygo­
towuje się salę, w której spocz- 
nie urna z sercem Tadeusza Ko. 
ściuszki. Przewiduje się, że w 
dniu otwarcia sal zamkowych 
dla społeczeństwa na 35-lecie 
Polski Ludowej, urna z sercem 
Tadeusza Kościuszki powróci na 
Zamek. (PAP)

Doroczne święto odlewników

60-lecie KPP i 30 rocznica PZPR

Zakończenie sesji naukowej w Warszawie
(P) 9 bm. w Warszawie za­

kończyła 2-dniowe obrady o- 
gólnopolska sesja naukowa, 
zwołana z okazji przypadają­
cych w grudniu br. dwóch 
doniosłych rocznic w historii- 
polskiego ruchu robotniczego: 
60-lecia powstania KPP i 30- 
lecia utworzenia PZPR.

Organizatorami sesji, w któ­
rej uczestniczyli działacze par­
tyjni i państwowi, naukowcy, 
weterani walki i pracy, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych, były wydziały KC PZPR: 
Nauki i Oświaty oraz Pracy 
Ideowo-Wychowawczej, a tak­
że Instytut Podstawowych Pro­
blemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR i Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych przy KC 
partii. W obradach wzięli u-" 
dział uczeni radzieccy, repre­
zentanci Instytutu Marksizmu- 
Leninizmu KĆ KPZR, Akademii 
Nauk Społecznych przy KC tej 
partii i Instytutu Nauk Spo- 
łecznyah w Moskwie.

W sobotę kontynuowano dys­
kusję w dwóch sekcjach. Obej­
mowała ona następujące kręgi 
tematyczne: „Gćneza Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej”, „PZPR — kierownicza

siła w budownictwie socjali­
stycznym”.

Sprawozdanie z 
pierwszej sekcji 
dyrektor Instytutu 
botniczego WSNS 
PZPR prof. Janusz 
biowski. W dyskusji — jak 
stwierdził — wskazano na po­
trzebę kontynuowania pogłębio­
nych badań procesów konsoli­
dujących w polskim ruchu ro­
botniczym, które doprowadziły 
przed 30 laty do przezwycięże­
nia rozłamu i utworzenia zjed­
noczonej partii. Wskazano na 
obiektywne i subiektywne 
czynniki, które legły u podstaw 
procesu zjednoczeniowego, czy­
niąc go autentycznym, maso­
wym ruchem społecznym. 
Zwrócono uwagę na między­
narodowe uwarunkowania aktu 
zjednoczenia, a w tym kon­
tekście na piękne tradycje 
wzajemnego współdziałania pol­
skich i rosyjskich rewolucjoni­
stów. /

Podkreślono ogromne zna­
czenie Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej dla 
pogłębiania konsolidacji pol­
skiego ruchu robotniczego na 
(B) DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2

Obniżka cen
wyrobów pończoszniczych
i kalkulatorów kieszonkowych

(P) Jak informuje Państwo­
wa Komisja Cen, z dniem 11 
bm. wprowadza się nowe — 
niższe o 25 proc. — ceny deta­
liczne pończoch stylońowych o- 
raz cienkich pończoch i rajtu­
zów elastilowych produkcji kra­
jowej.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Na zaproszenie najwyższych władz PRL 10 bm. przybył 
do Polski z oficjalną 
czasowej Wojskowej 
cy Rady Ministrów i 
Socjalistycznej Etiopii

wizytą przyjaźni przewodniczący Tym- 
Rady Administracyjnej, przewodniczą- 
naczelny dowódca Armii Rewolucyjnej 
— Mengistu Haile Mariam.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie etiopskiego przywód­
cę powitał przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński.

Wizyta Mengistu Haile Maria­
ma w PRL — podobnie jak w 
Związku Radzieckim i innych 
państwach socjalistycznych, któ­
re odwiedził w toku obecnej po­
dróży — jest wyrazem stale za­
cieśniających się więzi politycz­
nych i ekonomicznych między 
nową Etiopią, a naszą wspólno­
tą. Naród polski z uznaniem 
spogląda na głębokie postępowe 
przemiany polityczne i społecz­
no-gospodarcze w Etiopii, w któ­
rej dokonała się największa i 
najbardziej radykalna rewolucja 
antyfeudalna w dziejach kon­
tynentu afrykańskiego. Spotka­
nia z czołowymi osobistościami 
życia politycznego i państwo­
wego PRL z Mengistu Haile 
Mariamem, przewidziane w to­
ku jego wizyty w Polsce, wnio­
są nowy impuls w rozszerzenie 
i zacieśnienie współpracy na­
szych krajów, będą wkładem w 
dzieło umocnienia wzajemnej 
przyjaźni.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:
Powitanie na lotnisku

Warszawskie lotnisko Okęcie 
odświętnie udekorowane flaga­
mi Polski i Etiopii. Na budynku 
dworca lotniczego — wielki 
transparent ze słowami: „Ser­
decznie witamy Dostojnego Go­
ścia ppłk Mengistu Haile Ma-

Wyróżnienia dla zasłużonych pracowników
18" 1Ursus II cze ka na nowi zakład

riama, przewodniczącego Tym­
czasowej Wojskowej Rady Ad­
ministracyjnej Socjalistycznej E- 
tiopii’. Inny transparent głosi: 
„Niech żyje przyjaźń i współpra­
ca między Polską Rzecząpospoli- 
tą Ludową i Socjalistyczną Etio­
pią”.

Na lotnisku zgromadziły się 
liczne delegacje warszawskich 
zakładów pracy i instytucji, 
młodzież szkolna. W rękach 
przybyłych — chorągiewki bia­
ło-czerwone i o barwach Etio­
pii.

O godz. 11.30 na płycie lot­
niska wylądował samolot spe­
cjalny, na pokładzie którego 
przybył przewodniczący Tym­
czasowej Wojskowej Rady Ad­
ministracyjnej Socjalistycznej 
Etiopii.

Przy stopniach samolotu Men­
gistu Haile Mariama powitał 
serdecznie przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński. W 
powitaniu uczestniczyli: Edward 
Babiuch, 
Stanisław 
Stanisław 
Młyńczak, 
granicznych Emil Wojtaszek.

Warszawscy harcerze wręczy- • 
li gościowi bukiety kwiatów.

Wraz z Mengistu Haile Maria- 
mem przybyli: członkowie Sta­
łego Komitetu Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administracyj­
nej — ppłk Berhanu " 
por. Gesesse Wolde 
członkowie TWRA — 
dor ppor Yahualashet 
i por. Mengistu Gemetchu; mi­
nistrowie — spraw zagranicz­
nych dr Feleke Gedle Ghiorgis, 
przemysłu — Tesfaye Dinka, 
finansów — Teferra Wolde Se- 
mayat, handlu i turystyki — 
dr Ashagre Yigletu, doradca 
polityczny w Urzędzie Rady 
Ministrów Getachew Kibret.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe Etiopii i Polski. Mengistu 
Haile Mariam w towarzystwie 
Henryka Jabłońskiego odbiera 
raport dowódcy Kompanii Re­
prezentacyjnej WP, oddaje po­
kłon sztandarowi, dokonuje prze­
glądu kompanii i pozdrawia 
żołnierzy.

Etiopski gość wita się z przy­
byłymi na lotnisko członkami 
rządu, przedstawicielami WP, 
władz stolicy, a następnie — z 
szefami przedstawicielstw dy­
plomatycznych akredytowanych 
w naszym kraju. Obecny jest 
ambasador PRL w Etiopii Kwi­
ryn Grela.

Serdecznie pozdrawiają Men­
gistu Haile Mariama zgromadze­
ni na lotnisku mieszkańcy War­
szawy.

Uroczystość powitalną kończy 
defilada Kompanii Reprezenta­
cyjnej WP.

Z lotniska Mengistu Haile Ma­
riam w towarzystwie Henryka 
Jabłońskiego udał się w asyście 
honorowej eskorty motocykli­
stów udekorowanymi flagami 
obu krajów ulicami 
w Wilanowie — 
etiopskiego gościa w 
wizyty.

Nad rezydencją — 
pii. Przed wejściem do wielkiej 
sieni pałacowej wartę honoro­
wą pełnią oficerowie WP 
Spotkanie w Wilanowie

W Pałacu Wilanowskim odby­
ło się pierwsze spotkanie prze­
wodniczącego Rady Państwa 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

do pałacu 
rezydencji 

czasie jego

flaga Etlo-

Plenum KC MPLA

Wojciech Jaruzelski, 
Kania, Jan Szydlak, 
Gucwa, Tadeusz W. 
minister spraw za-

Bayeh, 
Kidan; 

koman-
Germa

Likwidacja stanowi :k 
premiera i wicepremierów

LUANDA (PAP). W sobotę 
zakończyło się w Luandzie nad­
zwyczajne plenum KC MPLA 
— Partii Pracy, które obrado­
wało pod kierownictwem prze­
wodniczącego MPLA — Partii 
Pracy, prezydenta Ludowej Re­
publiki Angoli, Agostinho Neto.

Plenum postanowiło stale u- 
macniać jedność szeregów par­
tii; wzmagać walkę przeciwko 
tendencjom drobnomieszczań- 
skim, które ujawniają się w a- 
paracie partii i rządu; umac­
niać sojusz robotniczo-chłopski 
w walce przeciwko drobnej 
burżuazji, która usiłuje hamo­
wać proces rewolucyjny; zwię­
kszać wpływy partii w szere­
gach sił zbrojnych, doskonalić 
ich strukturę organizacyjną, 
umacniać dyscyplinę i podwyż­
szać gotowość bojową; zmienić 
kierownictwo dziennika „Jor- 
nal de Angola” oraz telewizji 
angolskiej i przeprowadzić sze­
reg posunięć zmieniających or­
ganizację wewnętrzną w par­
tii i strukturę niektórych 
władz państwowych.

Plenum zlikwidowało stano­
wisko premiera i wicepremie­
rów. Lopo do Nascimento zwol­
niono z obowiązków członka 
Biura Politycznego KC MPLA
— Partii Pracy i premiera LRA. 
Przyjęto też dymisję z obo­
wiązków członka KC partii i 
rządu, Carlosa Rocha Dilolua. 
Dotychczasowych zastępców 
członków Biura Politycznego 
KC partii, P. Lubualu i E. Do- 
mingusa mianowano członkami 
Biura.

Plenum obradowało w atmo­
sferze wysokiej aktywności po­
litycznej, jedności i zwartości 
wokół przewodniczącego MPLA
— Partii Pracy, prezydenta 
LRA. (P)

••
(P) Codziennie kilka razy płynie strumień żeliwa z 6 pieców w

obrad w 
przedstawił 
Ruchu Ro-
przy KC 
W. Gołę-

dużej odlewni „Ursusa”.
Fot. Zbigniew Furman

Sukcesy siatkarskich zespołów 

Józef Łuszczek trzeci w Szwajcarii
Obsługa własna

(P) Jest ich w Polsce ponad 130 tysięcy. Pracują w sześciu­
set zakładach różnych branż. Od ich wysiłku zależy jakość 
wyrobów metalowych, od tych wchodzących w skład wyposa­
żenia mieszkań aż po konstrukcje statków.

Warunki, w jakich działają 
należą do najtrudniejszych w 
przemyśle metalurgicznym. 
Wysokie temperatury, ogrom­
ne ilości pyłu, konieczność

Gołoledź utrudnia komunikację

ZIMA W ODWROCIE
Informacja własna

wykonywania wielu prac 
ręcznie — to codzienny obraz 
życia odlewników. Coraz sze­
rzej jednak modernizuje się 
stare zakłady lub buduje no­
we, takie jak np. w Kolusz­
kach, Śremie, Sklęczkach.

Na taką modernizację czekają 
i metalurdzy z „Ursusa”. W 
dwóch odlewniach żeliwa i jed­
nej aluminium powstaje rocznie 
75 tys. ton odlewów, kuźnia — 
daje ponad 40 tys. ton odkuwek.

starym 
łatwa, 

da-

Praca, szczególnie w 
zakładzie, nie jest 
Przedwojenne mury nie 
ją zbyt dużych możliwości 
zmiany warunków. Gdy po­
wstanie nowy obiekt w ra­
mach budowy „Ursusa II” — 
„staruszka” będzie wytwarzać 
tylko pojedyncze egzemplarze 
szczególnie skomplikowanych, 
nietypowych elementów.

Natomiast druga, pracująca od 
10 lat zostanie połączona z no­
wo powstającą halą i otrzyma 
całkiem nowe wyposażenie. 
Znajdą się tu automatyczne li­
nie do formowania rdzeni, elek­
tryczne piece indukcyjne o po­
jemności 45 ton do topienia su­
rowców, pełna klimatyzacja i 
komplet urządzeń odpylających. 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Dobrze spisały się Dolskie 
drużyny siatkarskie, startujące 
w europejskich rozgrywkach pu­
charowych. Obrońca Pucharu 
Europy (mężczyzn) Płomień So­
snowiec pokonał w pierwszym 
meczu ćwierćfinałowym Party­
zana Belgrad 3:0. zaś uczestni­
czący w tym samym turnieju 
zespół AZS Olsztyn (mistrz 
Polski) wygrał w identycznym 
stosunku z Racingiem Paryż. 
Łatwe zwycięstwo (też 3:0) od­
niosły siatkarki Czarnych Słupsk 
nad Crveną Zrezdą Belgrad.

★
Sezon narciarski rozkręcił się 

na dobre. Nasi biegacze starto­
wali w Klosters (Szwajcaria). 
Najlepiej spisał się Józef Łusz­
czek, który zajął trzecie miej­
sce w biegu na dystansie 15 km.

Zwyciężył Szwajcar Gaudenz 
Ambuehl przed swoim rodakiem 
Franzem Rengglim.

Rozpoczęły się zawody o Pu­
char Świata w konkurencjach 
alpejskich. Kobiety startowały 
w Piancavallo. Bieg zjazdowy 
wygrała Austriaczka Annemarie 
Moser, zaś slalon specjalny za­
kończył się zwycięstwem Ame­
rykanki Abigail Fisher. Mężczy­
źni walczyli w Schladming. W 
slalomie gigancie bezkonkuren­
cyjny był Szwed Ingemar Sten- 
mark, zaś bieg zjazdowy wygrał 
Kanadyjczyk Ken Read. W pu­
charowej klasyfikacji prowadzi 
Szwajcar Peter Luescher, który 
zwyciężył w dwóch kombina­
cjach.

(P) Nadeszła odwilż, ale nie 
w całym kraju. W dzielnicach 
północno-wschodnich nadal u- 
trzymuje się mróz. W niedzie­
lę w południe w tżiwełkach 
termometry wskazywały minus 
7 st. Mroźna, śnieżna zima pa­
nuje też w górach, gdzie nadal 
sypie śnieg.

Silne, porywiste wiatry two­
rzyły zadymki i zamiecie.

CAF — Rybak(P) Szosa E-22 na odcinku Kraków — Brzesko

W
....

wielu górskich drogach utwo­
rzyły się głębokie zaspy. Śnież­
ne zaspy utrudniały również 
ruch kołowy w woj. wałbrzys­
kim, wrocławskim, jeleniogór­
skim i krośnieńskim. Przerwana 
została m.in. komunikacja sa­
mochodowa na trasie Duszni­
ki — Zieleniec, Lądek Zdrój — 
Żelazno.

Na drogach w całym kraju 
wystąpiła groźna dla pojazdów 
gołoledź. Drogowcy, którzy pra­
cowali w sobotę i niedzielę.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) W Warszawie będzie za­

chmurzenie duże, niewielkie o- 
pady śniegu lub marznącej 
mżawki powodującej gołoledź. 
Rano mgły lub zamglenia. 
Temp. maks, w dzień około 
—1 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 345 dniem 

1978 r. Do końca roku — 20 dni, 
w tym 15 dni roboczych.

Słońce wschodzi o 
a zachodzi o godz. 
Imieniny obchodzą: 
Waldemar.

godz.
15.24. 

Dama-

Wtorek jest 346 
1978 r. Do końca roku — . 
w tym 14 dni roboczych.

Q Słońce wschodzi o 
7.35, a zachodzi o godz.
• Imieniny obchodzą: 

lajda i Aleksander.

dniem
19 dni,

godz.
15.24. 
Ade-
(jl.)

20 stopień zasilania
Notatki z Wiejskiej

u

11.
Obsługa własna

w gmachu naszego parlamentu, obradowało 6(P> W sobotę, 
międzykomisyjnych zespołów poselskich nad rządowym pro­
jektem planu społeczno-gospodarczego na rok 1979. Po raz dru­
gi w praktyce parlamentarnej nie tylko branżowe komisje sej­
mowe, ale międzykomisyjne zespoły poselskie debatują nad 
założeniami narodowych planów.

zajmują się za- 
problemowymi, 

jakość pracy i 
gospodarowania, 

produkcji, polityka 
gospodarka żyw- 

inwestycje, budżet

Zespoły te 
gadnieniami 
takimi jak: 
efektywność 
struktura 
społeczna, 
nościowa, 
państwa.

Sprawozdawcy parlamentarni 
„Życia Warszawy” przysłuchi­
wali się obradom 3 zespołów. 
Oto skrótowe relacje: \ 
Jakość pracy — 
efektywność 
gospodarowania

Otwierając obrady prof. 
Melich słusznie zauważył, 
po raz pierwszy w planie spo-

A. 
że

łeczno-gospodarczego rozwoju 
kładzie się taki nacisk na kwe­
stię poprawy efektywności go­
spodarowania, na konieczność 
poprawy jakości pracy — na 
każdym stanowisku, na każdym 
szczeblu zarządzania.

Prof. J. Pajestka, wiceprze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów w 
syntetycznym wprowadzeniu do 
dyskusji przedstawił główne 
kierunki działania. A więc — 
dążenie do utrzymania równo­
wagi ekonomicznej, zmniejsze­
nie wydatków państwa na in­
westycje, dyscyplina finansowa, 
pogram oszczędności gospodar­
czych w planie i w budżecie, 
program obniżki kosztów mate­
riałowych i .surowcowych, ra-

cjonalizacja zatrudnienia, więk­
sze zaangażowanie postępu te­
chnicznego, modernizacja syste­
mu zarządzania, zwiększenie 
kontroli nad przebiegiem rea­
lizacji zadań. Jednym słowem 
— gospodarowanie z ołówkiem i 
wagą w ręku.

O poprawie naszej gospodar­
ki, o lepszych od obecnie uzy­
skiwanych efektów zadecyduje 
dobra praca. Jak powiedział 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Recital Emila Gilelsa
w Filharmonii Narodowej

(P) Wydarzeniem w życiu 
muzycznym stolicy stał się re­
cital Emila Gilelsa, z którym 
światowej sławy pianista wy­
stąpił 10 bm., w Filharmonii 
Narodowej. Program koncertu 
wypełniły utwory Schuberta, 
Schumanna i Chopina.

"Warszawska publiczność zgo­
towała artyście entuzjastyczne 
przyjęcie. (PAP)

Szczyt w energetyce
(P) Utrzymujące się od tygod­

nia silne mrozy dały się po­
rządnie we znaki naszym ener­
getykom. W tych dniach zapo­
trzebowanie na energię elek­
tryczną osiągnęło tale wysoki 
poziom, że trzeba było ogłosić 
20 stopień zasilania, czyli naj­
wyższy stopień ograniczeń w 
dostawach prądu dla przemy­
słu, przewidziany specjalnym 
zarządzeniem prezesa Rady Mi­
nistrów. W niektórych przypad­
kach konieczne było nawet 
wyłączenie pewnych grup od­
biorców prywatnych.

Elektrownie pracują obecnie 
w szczególnie trudnych warun­
kach. Wiele kłopotów sprawia­
ją zwłaszcza dostawy paliwa. 
W Kozienicach np. 7 bm. nad­
szedł tylko jeden pociąg z wę­
glem zamiast potrzebnych 8 na 
dobę co spowodowało, że zapa­
sy paliwa w tej siłowni zma­
lały do minimum. Węgiel jest 
przy tym zmrożony i trzeba go 
rozkuwać.

Mimo olbrzymich wysiłków i 
znacznego przyrostu mocy ener­
getyka nie jest obecnie w sta­
nie zaspokoić wszystkich po­
trzeb gospodarki i wymaga od 
każdego odbiorcy prądu kon­
kretnej pomocy. Po to, abyśmy 
w miarę łagodnie przeszli 
przez trwający szczyt energe­
tyczny, po to, aby ograniczyć 
dó minimum wyłączenia prądu 
(G) DOKOŃCZENIE NA STEL 1



st życie NR 293, 11 GRUDNIA 1978 R. (R)

Autorskie koncerty W. Lutosławskiego 
w Moskwie i Leningradzie

(P) Na zaproszenie Tichona 
Chriennikowa, sekretarza ge­
neralnego Związku Kompozy­
torów Radzieckich, Witold Lu­
tosławski prowadził niedawno 
swe autorskie koncerty w 
Moskwie i Leningradzie.

Obydwa występy, na które zło­
żyły się trzy utwory: ,J. Symfo­
nia”, ,.Koncert Wiolonczelowy” 
oraz „Mi-Parti”, zostały gorąco 
przyjęte przez krytykę i publicz­
ność. Prasa radziecka pisała z 
najwyższym uznaniem o naszym 
wybitnym kompozytorze, zalicza­
jąc jego koncerty do wydarzeń 
artystycznych obecnego sezonu 
muzycznego.

Po powrocie do kraju W. Lu­
tosławski powiedział w rozmo­
wie z dziennikarzem PAP:

— Był to mój pierwszy kon­
cert kompozytorski w ZSRR, 
ale moja muzyka znana jest 
słuchaczom radzieckim z na­
grań radiowych, z płyt, z na­
grań magnetofonowych. Z par­
tytur natomiast znają ją fa­
chowcy a także studiująca mu­
zykę młodzież, która często ni­
sze Drace teoretyczne na temat 
mych utworów. Ponadto, w 
ZSRR wyszła książką poświę­
cona mojej twórczości oraz wie­
le artykułów w publikacjach 
muzykologicznych. Miałem wtec 
do czynienia z publicznością, 
dla której moja muzyka nie 
była czymś zupełnie nowym.

— Prowadził Pan już swoje 
koncerty z wieloma słynnvmi 
zespołami na świecie. Jak Pan 
ocenia swą współpracę z or­
kiestrami Filharmonii Moskiew­
skiej i Leningradzkiej, przed 
którymi stanął Pan z batutą w 
ręku po raz pierwszy?

— Sa to bardzo dobre, a na-

Stanę Dolane 
przebywał w Polsce

(P) Po kilkudniowym poby­
cie w Polsce na zaproszenie KC 
PZPR — sekretarz Prezydium 
Komitetu Centralnego Związ­
ku Komunistów Jugosławii — 
Stanę Dolane opuścił wraz z 
towarzyszącymi mu osobami 
9 bm. w godzinach wieczornych 
Warszawę.

Na Dworcu Centralnym dele­
gację żegnali: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch, sekre­
tarz KC PZPR Ryszard Fre- 
lek i kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR Wacław 
Piątkowski.

Obecny był ambasador SFRJ 
Muhidin Begic. (PAP)

Zakończenie sesji naukowej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bazie rewolucyjnej ideologii, 
jego dojrzewania jako siły prze­
wodniej narodu.

Wspólnota generalnych — de­
mokratycznych i socjalistycz­
nych — celów, która występo­
wała w obydwu nurtach pol­
skiego ruchu robotniczego, 
stwarzała zawsze obiektywną 
podstawę tendencji jednościo- 
wych. Poruszono w tym aspek­
cie sprawy związane z działal-

Zima w odwrocie
(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
podstawowe swe siły skierowali 
na główne szlaki komunikacyj­
ne. Na drogach lokalnych sa­
mochody i autobusy poruszały 
się z trudnością.

Przez kilka godzin szalała 
śnieżyca w woj. szczecińskim. 
W samym Szczecinie gruba 
warstwa śniegu zablokowała 
kilka linii tramwajowych. Na 
wielu drogach w woj. szcze­
cińskim. podobnie jak w gó­
rach, utworzyły się głębokie za­
spy.

Jaką nogodę przewidują sy­
noptycy? Jak wynika z infor­
macji Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej ma być za­
chmurzenie umiarkowane, ok­
resami duże z opadami desz­
czu lub deszczu ze śniegiem. 
Temperatura msksvmalna w 
ciągu dnia od 2 do 7 st., a mi­
nimalna w nocr od minus 2 do 
plus 3 st. (lat.)
Na trasie „E-16”

(P) Na drodze szybkiego ru­
chu z Katowic do Warszawy, a 
także w odwrotnym kierunku 
jazda w niedzielę samochodem 
nie należała do najłatwiejszych. 
Śnieg, który snadł dzień wcze­
śniej. zalegał leszcze do godzin 
DODołudniowych obie strony 
drogi. T-.-lko niektóre partie 
szosv bvłv czarne. Kierowcy 
musieli zachowywać maksv- 
malna ostrożność i jechać wol­
niej. bv nie snowodować krak­
sy. Jednakże kilka wozów zna­
lazło sie w rowach.

Pługi i piaskarki wvjechałv 
chyba dość późno do akcji od­
śnieżania. tarasujac miejscami 
drogę, gdvż jechały wolno po 
przetartym samochodami szla­
ku. W obu kierunkach szczegól­
nie niebezpieeznv był manewr 
wyprzedzania. W miarę bowiem 
bezoieczna bvła jazda po r»ra- 
wym pasie szosr. natomiast nas 
lewv nokrytr bvł bądź kilku­
centymetrowa wartwą śniegu, 
bądź rozmiękła breją wskutek 
posynania śniegu solą. Ponieważ 
panowała odwilż wvdawałobv 
sie logiczne używanie pługów, 
tymczasem wiecej d?ło się za­
uważyć piaskarek, które sapa­
ły środki romuszczaiace nokrr- 
wę śnieżną. Nawet <eden z sa­
mochodów mark* 1 ..Star” jechał 
z. -podniesionym lekko nłv”iem. 
Widocznie ,.robił” kilometry.

(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
poseł J. Buć, trawestując sło­
wa Napoleona „nam w Polsce 
trzeba trzech rzeczy: wydaj­
ności, wydajności i jeszcze raz 
wydajności”. Wydajnej pracy 
rąk i umysłów ludzkich, wy­
dajności maszyn, wydajności 
systemu zarządzania. Poseł K. 
Kuraś wskazał na konieczność 
ściślejszego powiązania systemu 
płacowego z dobrą, efektywną 
pracą. „Uczciwa pracą musi się 
opłacać”. Trzeba stworzyć taki 
system zachęt, który premio­
wałby lepszą pracę. Poseł K. 
Kuraś wspomniał również o 
kwestii odpowiedzialności indy­
widualnej za wykonywaną ro­
botę.

Potrzebę lepszej gospodarki 
surowcami, maszynami i cza­
sem pracy postulowali liczni 
posłowie, m.in. S. Swiderska, K. 
Raszkowski, S. Choma, E. Wiś­
niewski; J. Buć, K. Kuraś. Po­
dawali przykłady różnych ano­
malii w polityce gospodarczej i 
finansowej państwa. W tej dys­
kusji nad poprawą gospodaro­
wania wiele też mówiono o 
ludzkich postawach, o marno­
trawstwie, złej organizacji.

I tutaj wprowadzi się wiele 
automatów do odlewania koki- 
lowego, czyszczenia odlewów, 
itd.

Najistotniejszą sprawą jest 
fakt, że w nowej odlewni żeli­
wa, na prawie dwa razy więk­
szej powierzchni pracować bę­
dzie tylko o ok. 6 proc, więcej 
ludzi niż dotychczas, a przy a- 
luminium — nawet mniej niż 
dziś. Widać więc, że zadania 
czekające metalurgów z „Ursu­
sa” w momencie uruchomienia 
pełnej produkcji licencyjnego 
ciągnika — są bardzo poważne.

Można jednak śmiało powie­
dzieć, że doświadczenie i zaan­
gażowanie już pracujących od­
lewników gwarantują sukces. 
Godne podkreślenia jest, że wy­
działy produkcji odlewów cha­
rakteryzują się dużą stabilnoś­
cią załogi. Kto tu wytrzyma 
pierwsze kilka miesięcy — zo- 
staje już na zawsze — mówi 
inż. Andrzej Sajnaga, kierow­
nik odlewni żeliwa.

Za wzór można stawiać np. 
Tadeusza Galewskiego — rdze- 
niarza ze starej odlewni, zwią­
zanego z tym zakładem od 1935 
roku. — Kiedyś pracowałem 
bezpośrednio przy piecach — o- 
powiada pan Tadeusz, od kilku 
lat składam elementy rdzeni do 
głowic silnikowych. Przy tych 
stołach formierskich stoją naj­
lepsi fachowcy, bo praca jest 
tu wyjątkowo skomplikowana. 
Pan Tadeusz odchodzi już w 
przyszłym roku na emeryturę, 
ale zostawia w odlewni następ­
cę — syna Andrzeja. Pod okiem 
ojca zaczynał pracę przed 10 la­
ty, teraz ma samodzielne stano­
wisko w nowszej odlewni.

Z okazji dorocznego święta 
odlewników wyróżniono wielu 
zasłużonych pracowników z 
„Ursusa”. M. in. główny inży­
nier d/s produkcji metalurgicz­
nej Józef Górniak, pracujący tu 
blisko 30 lat — otrzymał z rąk 
sekretarza Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Henryka Szabla- 
ka Order Sztandaru Pracy II 
klasy. Natomiast na spotkaniu 
w Ratuszu — najlepszym od­
lewnikom stołecznych zakła­
dów prezydent miasta Jerzy 
Majewski wręczył honorowe 
odznaki „Za zasługi dla m.st. 
Warszawy”.

MAREK KOWNACKI

Wiadomo że przy zaskakują­
cych opadach śniegu nie jest 
łatwo utrzymać nawie-zchnię 
wszystkich dróg w stanie ide­
alnym do jazdy. Wyda je. s'e je­
dnak, że najlepsza i najdłuższa 
nasza droga szybkiego ruchu 
powinna bv£ otoczona w’e’*«zą 
troską służb drogowych. H.J. 

wet powiedziałbym świetne or­
kiestry. Zaistniały natomiast 
pewne obiektywne trudności, 
które musieliśmy wspólnie po­
konywać. Miałem bardzo mało 
czasu na pracę z radzieckimi 
muzykami — po cztery próby 
przed każdym koncertem, pod­
czas gdy zwykle odbywam pięć 
do dziewięciu. Przygotowanie 
nowego programu w tak krót­
kim czasie, nawet z najlepszą 
orkiestrą, jest rzeczą bardzo 
trudna. Tym bardziej, że moja 
muzyka nie jest zapisywana w 
sposób konwencjonalny, do ja­
kiego przyzwyczajeni są wyko­
nawcy. Już samo wyjaśnianie 
partytury zabrało sporo czasu. 
Obawiałem się nawet, że nie 
zdążymy przygotować się od­
powiednio na wyznaczony ter­
min.

Tym milszą* więc niespodzian­
ką było bardzo dobre wykona­
nie moich utworów zarówno w 
Moskwie jak i w Leningradzie. 
Szczególne słowa uznania nale­
żą się solistce Natalii Gutman. 
Jest to fenomenalna wioloncze­
listka. mimo młodego wieku 
przejawiająca już silną indywi­
dualność, wyraźnie ukształto­
waną osobowość artystyczną. 
Praca z nią sprawiła mi ogrom­
na satysfakcję. Mam nadzieję, 
że jeszcze, nieraz będziemy 
mieli okazję wspólnie muzyko­
wać.

— Czy równie mile wspomina 
Pan radzieckich słuchaczy?

— Jest to publiczność wręcz 
nadzwyczajna. Zresztą wszyscy, 
którzy koncertowali w Związku 
Radzieckim, podzielają tę opi­
nię. Śmiało można powiedzieć, 
że takiej publiczności gdzie in­
dziej się nie spotyka. To ogrom­
ne przywiązanie do muzyki, za­
interesowanie i głębokie jej 
przeżywanie jest cechą wyjąt­
kową. Miałem niejakie obawy, 
że moja muzyka nie wywoła 
żywszej reakcji. Otóż siaio się 
odwrotnie. Trudno mi wyobrazić 
sobie gorętsze przyjęcie, niż to, 
z jakim spotkałem się w Mos­
kwie. To samo było w Lenin­
gradzie. Dla mnie jako kompo­
zytora i dyrygenta obydwa kon­
certy były prawdziwym prze­
życiem.

— Chyba n>e było to ostatnie 
spotkanie z radzieckimi słucha­
czami?

— Mój pierwszy koncert au­
torski w ZSRR potraktowany 
został jako zapowiedź dalszych 
kontaktów. Trudno jeszcze mó­
wić o konkretnych planach, 
mam jednak nadzieję, że jeszcze 
nieraz będę miał okazję wy­
stąpić przed tą znakomitą pu­
blicznością.

Rozmawiała
HALINA GÓRSKA (PAP)

nością i stanowiskiem KPP w 
kwestiach jedności klasy robot­
niczej, a także tradycje jedno- 
litofrontowe w ruchu socjali­
stycznym.

Dyskutanci wiele uwagi po­
święcili zagadnieniom bezpo­
średniego procesu zjednoczenia 
PPR i odrodzonej PPS. Uwy­
puklano przy tym rolę, jaką 
spełniła PPR w przygotowaniu 
warunków utworzenia PZPR, 
a także ważne elementy wkła­
du PPS, lewicy socjalistycznej 
w sprawę zjednoczenia. Tak 
więc — prawda ta znalazła 
mocne odbicie w dyskusji — 
utworzenie PZPR stanowiło wy­
nik długotrwałego procesu doj­
rzewania polskiego ruchu ro­
botniczego i jego przejścia w 
całości na pozycje marksizmu- 
leninizmu. Akt zjednoczenia u- 
łatwił polityczną i ideową in­
tegrację awangardy klasy ro­
botniczej w szeregach zjedno­
czonej, jednolitej partii, kieru­
jącej budową socjalianu w na­
szym kraju.

Ó wynikach pracy drugiej 
sekcji poinformował dyrektor 
Instytutu Nauki o Partii WSNS 
prof. Adolf Dobieszewski. 
Stwierdził, iż uwaga dyskutan­
tów koncentrowała się na wę­
złowych zagadnieniach teore­
tycznego i praktycznego dorob­
ku partii. Dotyczą one zwłasz­
cza rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, podstawowych 
mechanizmów funkcjonowania 
PZPR ze szczególnym u- 
względnieniem tematyki życia 
wewnątrzpartyjnego oraz pro­
blematyki kierowniczej roli 
partit

Zwrócono uwagę na nierozer­
walną więź zespalającą czynni­
ki rozwoju ekonomicznego i 
społecznego, przy czym wska­
zano, iż wszystko, co w na­
szym kraju powstaje, tworzone 
jest dla dobra ludzi pracy. Jest 
to cel nadrzędny polityki par­
tii.

Akcentowano znaczenie za­
cieśniającej się nieustannie 
wszechstronnej współpracy Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami RWPG.

Wskazano na podstawowe 
znaczenie zasady centralizmu 
demokratycznego. Wywiera ona 
wpływ na funkcjonowanie 
wszystkich instytucji systemu 
demokracji socjalistycznej.

Dyskutanci poruszali również 
sprawy związane z rozwojem 
partit z jej nieustannym 
wzrostem jakościowym i umac­
nianiem trzonu robotniczego jej 
szeregów.

Kierownicza rola partii uwy­
datnia się w programowaniu 
rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego, w mobilizowaniu 
mas do realizacji wytyczonych 
zadań. Konieczna jest systema­
tyczna troska o skuteczną kon­
trolę społeczną, której niezbęd­
nym elementem jest twórcza 
krytyka i samokrytyka. Rola 
partii jako czynnika formułują­
cego program działania dla 
państwa zawsze — co znalazło 
odzwierciedlenie w uchwałach 
VI i VII Zjazdów’ PZPR — ze­
spala się z obustronną wiązią 
między partią a masami. Istot­
ną rolę odgrywa współdziała­
nie PZPR z sojuszniczymi stron­
nictwami — ZSL i SD. Ciągła 
konfrontacja programu 1 decy-

50-lecie polskiego przemysłu lotniczego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wchodzących w skład zjedno­
czenia PZL, przystąpienie do 
czynu 35-lecia Polski Ludowej. 
Realizacja zobowiązań produk­
cyjnych, oszczędnościowych i 
czynów społecznych wpłynie na 
znaczną poprawę efektywności 
gospodarowania i uzyskanie 
wyższej jakości pracy w tych 
zakładach.

Na zakończenie wiecu zabrał 
głos premier P. Jaroszewicz. 
Wystąpienie
Piotra Jaroszewicza

Naszemu przemysłowi lotni­
czemu, matce polskich skrzy­
deł, wybiło na zegarze równe 
pół wieku — stwierdził premier
— Nieprzypadkowo spotykamy 
się na ziemi rzeszowskiej. 
Wszak tutaj znajdują się dwa 
największe zakłady branży lot­
niczej, które tworzą czołówkę 
polskiego przemysłu maszyno­
wego. Ich załogi wielokrotnie 
dawały dowody patriotyzmu,

Kobiety
Ameryki Łacińskiej

Informacja własna
(P) Niezwykła :o wystawa: 

czterdzieści kilka bardzo pięk­
nych fotogramów w pierwszej 
chwili przyciągała uwagę zwie­
dzających jedynie egzotyką ty­
pów i krajobrazów. Kobieiy 
Ameryki Łacińskiej — Chilij- 
ki, Meksykanki, Haitanki 1 
Brazylijki. Dziewczęta i kobie­
ty z Ekwadoru, Kolumbii i 
Gwatemali.

Elżbieta Dzikowska, znana 
publicystka międzynarodowa i
— jak się okazuje uzdolniona 
artystka-fotografik, ze swej 
wielkiej podróży po krajach 
Ameryki Łacińskiej przywiozła 
bardzo bogaty materiał fotogra­
ficzny, ale na wystawę, którą 
prezentowała do 10 bm. w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki „Ściana Wschodnia” 
wybrała jedynie twarze kobiet. 
(Parę męskich sylwetek i grup­
ki dzieci stanowią jedynie tło 
dla jej bohaterek). Ponadto do­
łączyła ona do swoich fotogra­
mów krótkie podpisy, które w 
sumie składają się na lapidar­
ną opowieść o życiu kobiet 
Ameryki Łacińskiej. Życiu nie­
łatwym, niebogatym, wypeł­
nionym ciężką pracą ale peł­
nym nadziei...

Bo wystawa Elżbiety Dzikow­
skiej to nie tylko popis foto­
graficznej maestrii, ale również, 
a nawet głównie, ilustracja 
złożonej sytuacji społecznej ko­
biet Ameryki Łacińskiej i ich 
walki o lepsze jutro. (K. Wyh.)

w Warszawie
zji partii z opinią klasy robot­
niczej i narodu, jest — jak 
stwierdzono — podstawową rę­
kojmią efektywności funkcjo­
nowania socjalistycznego syste­
mu politycznego PRL.

Podsumowania dwudniowych 
obrad dokonał kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR —prof. Jarema Maciszew­
ska który wysoko ocenił przebieg 
i rezultaty tej debaty. Zarów­
no w wygłoszonych referatach, 
jak i w toku pracy sekcji, na 
których głos zabrało 37 mów­
ców — przeanalizowano wyniki 
wieloletnich badań, świadczą­
ce o wszechstronnych pogłębio­
nych studiach nad dziejami pol­
skiego ruchu robotniczego. Se­
sja niejako uwieńczyła dotych­
czasowy dorobek badawczy w 
tej dziedzinie, którego przeja­
wem są liczne opublikowane 
już cenne monografie, ujęcia 
syntetyczne i zbiory dokumen­
tów. Dotyczą one historii partii, 
klasy robotniczej, społeczeństwa 
i całego narodu. Wszystkim 
tym badaniom przyświecała ge­
neralna myśl, iż poznanie prze­
szłości służy teraźniejszości i 
przyszłości.

Historia polskiego ruchu ro­
botniczego, naszej partii jest 
nie tylko obiektywnie, ale i 
subiektywnie częścią integralną 
historii klasy robotniczej i ca­
łego narodu, zaś dzieje PZPR 
w szczególności stanowią orga­
niczną, integralną część dziejów 
naszego ludowego państwa. 
Wraz z rozwojem naszej par­
tii doskonalą się badania nad 
historią i współczesnością ruchu 
robotniczego. Wszelkie odrywa­
nie historii partii od historii 
państwa byłoby metodologicz­
nym uproszczeniem czy błędem. 
Takie, występujące niekiedy 
tendencje interpretacyjne daw­
no przezwyciężono. Historia 
partii jest bowiem organicznie 
związana z tym wszystkim, co 
dotyczy klasy robotniczej i 
wszystkich postępowych sił spo­
łecznych narodu.

Dyskusja miała ujęcie inter­
dyscyplinarne, bowiem uczest­
niczące w niej gremium histo­
ryków’ zajmuje się zarówno 
przeszłością jak i współczesnoś­
cią. Debata, niezwykle owocna 
pogłębiła wiedzę o nierozerwal­
nej jedności sprawy społecznej 
i narodowej w’ myśli progra­
mowej i działaniu praktycznym 
partii polskich komunistów. 
Konferencja, zamykając nieja­
ko pewien etap badań nad 
dziejami polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, otwiera nowe per­
spektywy dla podejmowania 
pogłębionych, merytorycznych 
studiów nad blisko stuletnim 
okresem działania partii komu­
nistycznych i robotniczych na 
ziemiach polskich. J. Maciszew- 
ski poinformował, że dorobek 
sesji opublikowany zostanie w 
najbliższej przyszłości w spe­
cjalnym wydawnictwie.

W obradach drugiego dnia 
konferencji uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR 
Jerzy Muszyński, I zastępca 
dyrektora Instytutu Podstawo­
wych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR prof. 
Włodzimierz Wesołowski i rek­
tor WSNS przy KC PZPR nrof 
Władysław Zastawmy. (PAP) 

rzetelności zawodowej i zaanga­
żowanej pracy. W programie 
VI i VII Zjazdu partii przemysł 
lotniczy został postawiony w 
rzędzie gałęzi rozwojowych, 
szczególnie ważnych dla gospo­
darki, co więcej — został u- 
znańy za nasz przemysł naro­
dowy.

W ciągu 50 lat polski prze­
mysł lotniczy przeszedł długie 
i chlubne koleje. Rozdział mię­
dzywojenny, bogaty w sukcesy 
konstrukcyjne i sportowe, spro­
wadzał się jednak do wysiłku 
grupy zapaleńców, entuzjastów 
nowej dziedziny techniki, jaką 
było lotnictwo. Wojna ten wy­
siłek przerwała.

Potencjał branży lotniczej, w 
tym wytwórnie w Rzeszowie i 
Mielcu zbudowane w roku 1938, 
był wykorzystywany przez oku­
panta do celów produkcji zbro­
jeniowej — powiedział P. Ja­
roszewicz. To zaś, że wyniki 
były gorsze niż wróg się spo­
dziewał, jest zasługą robotni­
ków i inżynierów waszej bran­
ży, którzy z narażeniem życia 
organizowali sabotaż na tere­
nie tych fabryk, zapisując pięk­
ne karty w dziejach polskiego 
ruchu oporu.

Wysiłek zbrojny narodu, no­
wa orientacja polityczna i no­
wy system sojuszów obrany za 
sprawą polskiej partii robotni­
czej i całej lewicy społecznej 
spowodowały, że II wojnę świa­
tową zakończyliśmy najwięk­
szym w naszych dziejach zwy­
cięstwem, że z odmętów nie­
wymownych cierpień i znisz­
czeń Polska odrodziła się w no­
wym kształcie ustrojowym, ze­
spoliła swoje Josy i przyszłość 
z socjalistycznym budownic­
twem.

Nowe stosunki społeczne, 
współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim i jego pomoc, ofiar­
ność kadry — oto czynniki, 
które pozwoliły odbudować 
zniszczone fabryki, wznowić i 
rozwinąć produkcję, dźwignąć 
wasz przemysł na nowy niepo­
równanie wyższy szczebel. Pod­
stawą stał się w pierwszym 
okresie dopływ dokumentacji, 
urządzeń, licencji i zamówień 
z ZSRR. Dziś możemy mówić 
o szerokiej, wzajemnie korzyst­
nej współpracy polskiego i ra­
dzieckiego przemysłu lotniczego. 
W tym jest też miara przeby­
tej drogi.

Rozwój waszego przemysłu — 
kontynuował mówca — będzie 
również w przyszłości oparty na 
jego wielkim zapotrzebowaniu 
na sprzęt lotniczy produkowa­
ny w Polsce.

Polski przemysł lotniczy prze­
żywa współcześnie swoje dobre 
lata. Mówi o tym wdrażanie 
nowej techniki i nowych tech­
nologii, stosowanie coraz spraw­
niejszych i bardziej efektyw­
nych metod produkcji. W po­
łączeniu z gospodarską skrzęt- 
nością załóg pozwala to wygo­
spodarowywać w waszych fa­
brykach poważne oszczędności 
surowców i materiałów. Umoż­
liwia dynamiczne rozwijanie 
eksportu, na który składają się 
samoloty, śmigłowce, silniki lot­
nicze i inne wyroby.

Równie wysoko, jak wyniki 
produkcyjne, ekonomiczne i 
techniczne, cenimy te wartości, 
które umożliwiają ich osiąga­
nie — działalność polityczno- 
społeczną i ideowo-wychowaw- 
czą, kształtującą świadomość i 
postawę w duchu umiłowania 
i służenia socjalistycznej Pol­
sce, w duchu aktywnej obec­
ności w rozwiązywaniu naszych 
wspólnych narodowych spraw.

Bardzo na was, towarzysze, ) 
na wasz przemysł liczymy — 
powiedział dalej P. Jaroszewicz 
Również teraz, kiedy ogrom­
nie skomplikowały się zew­
nętrzne warunki ekonomiczne

„Ursus II” czeka na nowy zakład
(E) dokończenie ze str. 1 
Przewiduje się, źe sam nowy 
zakład produkować będzie po­
nad 55 tys. ton odlewów’ rocznie.

Modernizacja obejmie także 
odlewnię aluminium. Teraz da- 
je ona 2 tys. ton wyrobów, m. 
in. pokrywy silnika, miski olejo­
we. korpusy pompy wtryskowej.

Obniżka cen
(C) dokończenie ze str. 1

Rajtuzy damskie, których do­
tychczasowe ceny wynosiły na 
przykład 80, 90 i 115 zł po ob­
niżce cen będą kosztowały od­
powiednio 60, 68 i 87 zł; ceny 
pończoch elastilowych z 55 zł 
ulegają obniżce na 42 zł, a poń­
czoch stylonowych odpowied­
nio z 37 zł na 28 zł i z 30 zł na 
23 zł.

W tej samej skali obniża się 
ceny detaliczne stylonowych i 
cienkich elastilowych pończoch 
— podkolanówek i tzw. stopek.

Z dniem 11 bm. obniżone zo- 
stają ceny kalkulatorów kie­
szonkowych „Brda 10 U” z 2900 
zł do 2300 zł, „K-765” z 2750 zł 
na 2300 zl oraz „Brda 11 U” z 
2950 zł na 2350 zł.

Równocześnie, jak informuje 
producent baterii do kalkula­
torów — Zjednoczone Zakłady 
Elektrochemiczne „Centra” — 
w Poznaniu, podjęto już pro­
dukcję baterii 6r22 o zwiększo­
nej pojemności. Do końca roku 
zakłady dostarczą na rynek 500 
tys. sztuk. Noszą one napis 
„Dla radioodbiorników i kalku­
latorów” i zapewniają pracę 
kalkulatorów przez 8 godzin. W 
roku przyszłym następować bę­
dzie stopniowe nasycanie ryn­
ku bateriami, których dotych­
czas odczuwano dotkliwy brak.

Tragiczne skutki pożaru 
Informacja własna 

(Pj Od niewyłączonego grzej­
nika elektrycznego w domu przy 
ul. Główczyckiej 24 w Racibo­
rzu powstał pożar mieszkania. 
2-letnia Helena P. zmarła w 
wyniku ciężkich poparzeń. Jej 
ośmiomiesięczny brat Krzysztof 
uległ zatruciu czadem i przeby­
wa w szpitalu. (CAD)

naszego rozwoju, kiedy coraz 
trudniej na rynkach międzyna­
rodowych o potrzebne nam su­
rowce, materiały, a czasem i 
technologie, kiedy coraz więcej 
przychodzi płacić za to co w 
krajach kapitalistycznych ku­
pujemy, a lokowanie naszych 
towarów za granicą napotyka 
rozliczne przeszkody.

Jestem pewny, że w realiza­
cji przyszłorocznego planu, któ­
ry jest trudny ale niezbędny 
dla utrzymania i osiągnięcia 
głównych celów naszej polityki 
społecznej, przemysł lotniczy 
odegra istotną rolę. Wysiłek, 
jaki podejmiecie, powinien 
pójść w kierunku zmniejszenia 
materiało- i energochłonności 
produkcji, co skutecznie robi­
cie, w kierunku dalszego pod­
noszenia wydajności pracy i ja­
kości wytwarzanych wyrobów, 
a w konsekwencji — do obniże­
nia społecznych kosztów pro­
dukcji.

W zakończeniu, w imieniu 
kierownictwa partii i państwa, 
w imieniu CRZZ premier złożył 
wszystkim pracownikom pol­
skiego przemysłu lotniczego z 
okazji ich jubileuszu serdeczne 
podziękowania za rzetelną pra­
cę, obywatelskie inicjatywy i 
zaangażowanie. (PAP)

Szczyt w energetyce
(G) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
— powstaje konieczność abso­
lutnego przestrzegania reżimu 
oszczędnościowego w korzysta­
niu z energii elektrycznej. Do­
tyczy to przede wszystkim prze­
mysłu.

O konieczności oszczędnego 
korzystania z prądu muszą pa­
miętać także odbiorcy prywat­
ni. Dla energetyków najtrud­
niejsze są obecnie godziny mię­
dzy 7.00 a 13.00 oraz między 
17.00 a 21.00. W tym czasie zu­
życie prądu jest największe i 
nie powinna palić się ani jed­
na zbyteczna żarówka. Ich wy­
łączenie pozwoli zaoszczędzić 
dziesiątki megawatów, których 
gdzie indziej może właśnie bra­
kować. Podobne efekty uzyska­
łoby się również rezygnując w 
godzinach szczytu z wykonania 
tych prac domowych, które 
równie dobrze można zrobić, 
kiedy szczyt minie. (PAP)

Międzykomisyjne zespoły zakończyły prace

PAP DONOSI
• 9 bm. odbył się XX Zjazd 

Miejskiego Komitetu SD w 
Bielsku-Białej, kończący kampa­
nię wyborczą na szczeblu komi­
tetów miejskich w kraju, w któ­
rym uczestniczył przewodniczący 
CI< SD — Tadeusz Witold Młyń­
czak. Zjazd dokonał podsumo­
wania działalności miejscowego 
SD, którą skoncentrowano na 
dalszym rozwoju rzemiosła i usług 
na Podbeskidziu. W programie 
działania przewiduje Się rozwój 
rzemiosła i usług, głównie w no­
wo powstających dzielnicach mie­
szkaniowych.
• 9 bm. przekazano do użytku, 

„Dom Pracy Twórczej” ZAiKS w 
Konstancinie pod Warszawą. No­
woczesny pawilon pomieści jed­
norazowo 50 osób. Zaadaptowana 
obok willa została przeznaczona 
na cele socjalne ośrodka. Pod­
czas uroczystości otwarcia „do­
mu” prezes zarządu ZAiKS Ka­
rol Małcużyński przedstawił naji 
ważniejsze etapy rozwoju orga­
nizacji, która od 60 lat stara się 
służyć polskiej kulturze, a rów­
nocześnie troszczyć się o sprawy 
bytowo-socjalne jej twórców. 
Kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński złożył 
w imieniu władz partyjnych i 
państwowych serdeczne gratula­
cje i życzenia dalszych sukcesów 
ZAiKS-owi, podkreślając 60-letnie 
zasługi tej organizacji dla kul­
tury polskiej.

Minister kultury i sztuki Zyg­
munt Najdowski wręczył 23 dzia­
łaczom ZAiKS odznaki „Zasłużo­
nego działacza kultury”. 14 osób 
otrzymało medale „Zasłużony 
dla Warszawy”.
• Ukazująca się od 30 lat w 

Bydgoszczy „Gazeta Pomorska” 
powstała wraz z grupą pism par­
tyjnych w okresie zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego. Ga­
zeta, czytana obecnie przez co 
trzeciego mieszkańca województw 
bydgoskiego, włocławskiego i to­
ruńskiego, jest m.in. organizato­
rem licznych akcji prasowych i 
inspirujących lepszą pracę oraz 
inspiratorem imprez kulturalnych 
i sportowych cieszących się dużą 
popularnością w rejonie pomor­
skim. Osiągnięcia zespołu redak­
cyjnego zaprezentowano na spec­
jalnej sesji naukowej. 9 bm. w 
salach toruńskiego Ratusza odby­
ło się z okazji 30-lecia „Gazety 
Pomorskiej” uroczyste spotkanie 
Sekretariatów Komitetów Woje­
wódzkich PZPR z Bydgoszczy, 
Torunia i Włocławka. Uczestni­
czyli w nim kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR — Kazimierz Rokoszewskl 
oraz prezes ZG RSW „Rrasa- 
Książka-Ruch” — Zdzisław An­
druszkiewicz.

Zasłużeni dziennikarze i pra­
cownicy wydawnictw udekorowa­
ni zostali odznaczeniami państwo­
wymi.

Jak powiedział, podsumowu­
jąc wielogodzinne obrady próf. 
A. Melich „coraz powszechniej­
sze zdenerwowanie na złą go­
spodarkę może wyzwolić rezer­
wy twórczego myślenia i twór­
czej pracy, zmierzającej do uzy­
skania poprawy”, (rys)

Na rynek i na eksport
Drugi zespół zajmował ■ się 

strukturą produkcji, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pro­
dukcji rynkowej i eksportowej.

Przy założonym wzroście pro­
dukcji o 4,9 proc, przewiduje 
się, że produkcja na rynek 
wzrośnie o 7,7 proc., a na eks­
port o 9,6 proc. W projekcie 
planu zakłada się także znacz­
ne zwiększenie produkcji częś­
ci zamiennych (wzrost o 11 
proc.). Równocześnie zmniejsza 
się produkcję maszyn i urzą­
dzeń dla celów inwestycyjnych.

Zmiany mają nastąpić także 
i w strukturze importu. W 1978 
roku np. import na cele inwe­
stycyjne wyniósł 15,9 proc., w 
roku przyszłym kosztem tego 
działu zwiększy się import tzw. 
zaopatrzeniowy.

Zespół międzykomisyjny po­
zytywnie ocenił takie ukształ­
towanie struktury produkcji i 
przesunięć w polityce impor­
towej. Tę generalną ocenę po­
słowie uzupełnili licznymi uwa­
gami z życia wziętymi. M.in. 
akcentowano konieczność ryt­
micznych dostaw surowców dla 
przemysłów rynkowych. W tym 
roku bowiem, zwłaszcza w prze­
myśle lekkim, surowce przy­
chodziły za późno, po sezonie. 
Posłowie dopominali się o lep­
sze traktowanie drobnej wy­
twórczości, która wymaga do­
inwestowania i modernizacji, a 
także i zmiany trybu zaopatry­
wania w surowce. W rozdziel­
niku drobna wytwórczość fi­
guruje w rubryce „inni odbior­
cy”, tymczasem niektórzy wy­
twórcy mają monopol na pew­
ne wyroby, artykuły rynkowe 
i eksportowe i nie są „innymi”, 
ale jedynymi producentami.

Zastanawiając się nad lep­
szym zaopatrzeniem rynku po­
słowie wytykali nie uzasadnio­
ne, nie dające się niczym wy­
tłumaczyć braki pewnych ar­
tykułów na rynku, różnych nie­
zbędnych do życia drobiazgów.

Przy okazji omawiania struk­
tury produkcji posłowie zwró­
cili uwagę na fakt, że w poli­
tyce eksportowej za mało doce­
nia się eksport myśli technicz­
nej i wysokich kwalifikacji. W 
sytuacji dekoniunktury w han­
dlu zagranicznym, w sytuacji, 
kiedy z jednej strony napoty­
kamy bariery protekcjonizmu, 
a z drugiej nie dysponujemy 
odpowiednio obfitą i konku­
rencyjną ofertą towarową —po­
winniśmy wzmóc akwizycję na 
usługi eksportowe i na rozwią­
zania techniczne. (tb)
Nadrzędność 
celów społecznych

(P) Pod przewodnictwem pos. 
Danieli Teresy Liberadzkiej ob­
radował międzykomisyjny ze­
spół poselski d;s polityki społe­
cznej.

Mimo niełatwych, zmienio­
nych warunków gospodarowa­
nia. zadania w dziedzinie poli­
tyki społecznej realizowane są 
z dużym wyprzedzeniem, nie­
mal dwuletnim. Już w roku 
bieżącym osiągnęliśmy poziom 
świadczeń społecznych, plano­
wanych początkowo na koniec 
tej Matki. Jest to wynik ak­
tywnej polityki społecznej pań-

W SKRÓCIE
• Problemy unowocześniania 

metod produkcji rolnej były 9 
bm. tematem zjazdu przodujących 
rolników-specjalistów woj. sie­
radzkiego. Omówiono dotychcza­
sowe rezultaty rozwoju specjali­
zacji w gospodarstwach indywi­
dualnych w tym regionie oraz 
działania, które zachęcą rolni­
ków do dalszego intensyfikowa­
nia towarowej produkcji. W woj. 
sieradzkim jest obecnie, ok. 2,2 
tys. gospodarstw specjalistycz­
nych. W ich rozwoju maja swój 
udział organizacje obsługujące 
wieś, które — jak podkreślano 
— przez rozszerzanie usług me- 
chanizacyjnych, warsztatowych i 
budowlanych mają ułatwiać rol­
nikom szybsze przechodzenie na 
specjalizację.

W czasie spotkania, w którym 
uczestniczyli: kierownik Wydzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywno­
ściowej KC PZPR — Jerzy Woj- 
tecki oraz I sekretarz KW PZPR 
w Sieradzu — Tadeusz Stasiak, 
rolnikom przodującym w upra­
wie roślin i hodowli zwierząt 
wręczono odznaczenia, nagrody i 
dyplomy.
• W Głównym Komitecie Tu­

rystyki w Warszawie wręczono 9 
bm. nagrody i dyplomy naczelni­
kom miast, które zajęły czołowe 
lokaty w dorocznym konkursie 
na najlepsze miejscowości wypo- 
czynkowo-krajoznawcze organizo­
wanym pod hasłem: „Jadą goście, 
jadą”. W’ przeprowadzonym już 
po raz siedemnasty konkursie 
uczestniczyło w br. 80 miast. W 
grupie miejscowości o charakte­
rze wypoczynkowym i uzdrowis­
kowym pierwsze miejsce uzyskał 
Karpacz w woj. jeleniogórskim, 
drugie miejsce Łeba, woj. słup­
skie, a trzecie — Otmuchów, woj. 
opolskie. W grupie miejscowości 
o charakterze krajoznawczym 
pierwsze miejsce zajął Człuchów, 
•woj. słupskie, drugie — Przei 
worslc, woj. przemyskie, a trzecie 
— Kamień Pomorski, woj. szcze­
cińskie.

Ogłoszono również wyniki kon­
kursu na najlepiej przygotowane 
wsie letniskowe. Najlepszą wsią 
letniskową tego roku okazał się 
Cekcyn w woj. bydgoskim. Dru­
gie miejsce zajęła wieś Lubrza, 
woj. zielonogórskie, a trzecie 
Czchów, woj. tarnowskie.
• Prezydium Naczelnej Rady 

Adwokackiej przyjęło uchwałę 
domagającą się wprowadzenia w 
RFN przepisów o bezterminowym 
ściganiu zbrodni hitlerowskich. 
Tylko takie rozwiązanie — czyta­
my’ w uchwale — odpowiadałoby 
poczuciu sprawiedliwości i stano­
wiłoby w świadomości wszyst­
kich ludzi wyraz potępienia dla 
najcięższych zbrodni przeciwko 
ludzkości i byłoby* zarazem o- 
strzeżeniem dla tych, którzy by 
chcieli w przyszłości naruszyć 
podstawowe zasady’ pokojowego 
rozwoju ludzkości.

stwa. obejmowania świadczenia­
mi nowych grup ludności (e- 
mery tury i renty dla rolników) 
jak i wprowadzania nowych ro­
dzajów świadczeń. Konsekwent­
nie realizowana jest zasada 
nadrzędności społecznych celów 
gospodarowania.

W planie na rok przyszły za­
kłada sie dalszy wzrost fundu­
szu spożycia społecznego. Jest 
to najbardziej dynamicznie ros­
nąca pozycją, w dochodach lud­
ności. Dóćhody’ z tego tytułu 
(usługi świadczone przez służbę 
zdrowia, oświatę, dopłaty do 
wczasów, wypoczynku dzieci, 
przedszkoli itd.) wzrosną o ok. 
10 nroc.

Utrzymana zostanie wysoka 
dynamika wzrostu pieniężnych 
świadczeń społecznych — wzro­
sną one o ok. 18 proc. W pla­
nie zabezpieczono środki na 
podwyżki płac i emerytur mi­
nimalnych.

Projekt przyszłorocznego pla­
nu opracowano wg nowej, 
zmienionej prognozy demogra­
ficznej, uwzględniającej wyższą 
niż przewidywano poprzednio 
liczbę urodzeń. Stąd wielka 
waga, jaką przywiązuje się do 
rozwoju form opieki nad ma­
łym dzieckiem. W roku przy­
szłym opieką przedszkolną ob­
jętych już będzie 98 proc. 6- 
latków, a czas pracy ognisk 
przedszkolnych będzie wydłużo­
ny do 18 godzin tygodniowo. 
Posłowie mówili o możliwoś­
ciach bezinwestycyjnego zwięk­
szenia liczby miejsc w żłob­
kach i przedszkolach, tą drogą 
można już w roku przyszłym 
uzyskać dodatkowo 8—10 tys. 
miejsc, konieczna jest jednak 
pomoc organizacyjna ze strony 
zakładów pracy. Szczególną 
uwagę zwrócili posłowie na ko­
nieczność realizowania infra­
struktury socjalnej i usługo-wej 
w nowych osiedlach. Z wielką 
troska mówili posłowie o wa­
runkach realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego. 
Gdyby udało się w roku przy­
szłym zrealizować ponadplano­
wą zamierzenia, będzie to ozna­
czało, że po raz pierwszy uzy­
skalibyśmy nadwyżkę liczby 
nowo oddawanych mieszkań, 
nad liczibą nowo zawartych 
małżeństw. (HL)

Przedstawiciele międżyko- 
misyjnych zespołów posel­
skich przedstawią 11 bm. 
wszystkie uwagi, wnioski i 
postulaty sejmowej Komisji 
Plami Gospodarczego, Finan­
sów i Budżetu, w celu sfor­
mułowania ostatecznej wersji 
uchwały o planie społeczno- 
gospodarczym na 1979 rok.

Śmierć turysty 
w Karkonoszach

Informacja własna
(P) Od 8 bm. trwały poszu­

kiwania przez karkonoski 
GOPR 20-letniego turysty Zbig­
niewa Chełkowskiego, który 
wraz z kolegą wyruszył na wy­
sokogórską wycieczkę do schro­
niska „Strzecha Akademicka”. 
W drodze turyści rozdzielili 
się, postanawiając dobrnąć do 
schroniska każdy inną drogą. 
Chełkowski nie dotarł do 
„Strzechy Akademickiej”. W 
nocy z piątku na sobotę zaalar­
mowany przez schronisko kar­
konoski GOPR rozpoczął po­
szukiwania zaginionego.

Jedna z ekip GOPR natrafi­
ła na ślad w sobotę rano. Cheł­
kowski spadł w przepaść. Jego 
ciało zostało odnalezione, (lat.)



Wykorzystanie czasu pracy

Gdzie się podziewa milion nieobecnych
Dookoła odkurzacza

HALINA LEŚNICKA

CODZIENNIE, na 12 milio­
nów zatrudnionych, nieobec­

nych w pracy jest 3 min osób 
— 1 milion przebywa na urlo­
pach, milion — choruje, trze­
ci milion — to statystyczna 
„równowartość” nie wykorzy­
stanego czasu pracy. Zakłady, 
które skarżą się ha brak lu­
dzi do pracy, mogłyby z po­
wodzeniem ich zastąpić, gdyby 
lepiej. dbano o . wykorzystanie 
czasu pracy. Straty, jakie po­
nosi nasza gospodarka na-sku­
tek niewykorzystania czasu 
pracy są z roku na rok więk­
sze. Składa się na to wiele 
różnorodnych przyczyn. Po 
pierwsze — znacznie większy 
i droższy majątek - produkcyj­
ny, co sprawia, że coraz wyż­
sza jest cena każdej godziny 
pracy. Po drugie — zmniej­
sza się nominalny czas pracy, 
co wynika m. in. ze skracania 
czasu pracy, wprowadzenia 
nowych przywilejów socjal­
nych. W 1960 roku każdy z 
nas miał 2.344 godziny pracy 
rocznie, w br. nominalny czas 
pracy wynosi 2.262 godziny, to 
jest o pełnych 10 dni mniej.

Wszyscy zgadzamy się co do 
tego, -że jeśli chcemy kontynuo­
wać ten kierunek rozwoju, to 
musimy lepiej wykorzystywać 
czas pracy. W I półroczu zano­
towano jednak znaczny wzrost 
liczby godzin nie przepracowa­
nych (w tym przede wszystkim 
z powodu absencji chorobowej) 
— i jest to tendencja, która 
utrzymuje się od kilku lat. Stra­
ty czasu na stanowiskach robo­
czych szacowane są na 8—10 
proc, czasu każdej zmiany, w 
niektórych działach np. w go­
spodarce komunalnej — jeszcze 
wyżej — na 25 proc, każdej 
dniówki roboczej. Szacowane — 
gdyż uchwycenie rzeczywistej 
wysokości strat jest niezwykle 
trudne, niechętnie ujawniają je 
same zakłady. Mimo obowiązku 
prowadzenia comiesięcznych 
analiz wykorzystania czasu pra­
cy, Zakłady nie zawsze wyko­
rzystują nawet te możliwości 
póprawy organizacji pracy, 
usprawnienia obsługi pracowni­
ków — które znajdują się w za­
sięgu ręki — bez żądnych inwe­
stycji. Decydujące znaczenie ma

Z PRASY KRAJOWEJ
Pożegnanie r hałdami

Sosnowiec do niedawna jesz­
cze usiany hałdami nie ma dziś 
praktycznie ani jednej. W ićh 
miejscu sa szerokie ulice, nowe 
dzielnice mieszkaniowe, skwe­
ry i zieleńce. W Jaworznie na 
zniwelowanym i zrekultywowa­
nym usypisku kopalnianym po­
wstał dziewięciohektarowy park 
miejski. Na terenie rozległego 
obszaru nieużytków przemysło­
wych w dzielnicv Swietochło- 
wice-Piaśniki, powśtaje piękny 
ośrodek rekreacyjno-wypoczyn­
kowy. z jeziorem, stadionem 
sportowym i amfiteatrem. Po­
dobny ośrodek bedzie urządzo­
ny w Bytomiu. W Katowicach- 
Szopienicach, na terenie sta­
rych hutniczych wysypisk, 
otwarto przed paroma miesią­
cami bezkolizyjne skrzyżowanie 
nowoczesnych arterii komuni­
kacyjnych.

W programie zagospodarowa­
nia przestrzennego woj. kato­
wickiego zakłada się. że do 
roku 1990 odzyska się około 
6 tys. hektarów terenów obec­
nie zajętych przez hałdy- Prze­
mysłowy pejzaż — pisze na ła­
mach TRYBUNY ROBOTNI­
CZEJ Ryszard Wyszyński — 
staje sie coraz bardziej zie­
lony.

Marynarze w spódnicach
Na trawlerze „Waleń”, pły­

wającym pod banderą świnouj­
skiego Przedsiębiorstwa Poło- 
wów Dalekomorskich i Usług 
Rybackich „Odra”, pełni funk­
cję asystenta oficera Anna 
Kruk-Niewiero, absolwentka 
Wyższej Szkoły Morskiej w 
Szczecinie. Pochodzi ona z ro­
dziny o starych rybackich tra­
dycjach.

Kobiety zaczynają przełamy­
wać męskie bariery nie tylko 
na stanowiskach oficerów flo­
ty rybackiej — pisze Jerzy Ku­
biak na łamach GŁOSU POMO­
RZA Świnoujska „Odra” za­
trudnia na swych dalekomors­
kich trawlerach — w charak­
terze starszych rybaków prze­
twórstwa — kobiety, absolwent­
ki wydziału rybactwa i tech­
nologii żywności Szczecińskiej 
Akademii Rolniczej. Na jed­
nym ze statków rybackch „Od­
ry” pracuje także kobieta le­
karz.

Zastqpiq miotły i łopaty
W Poznaniu zapadają decyzje 

jakie maszyny i urządzenia ma­
ją zastąpić w gospodarce ko­
munalnej miotły i łopaty. W 
przedsiębiorstwach zgrupowa­
nych w Zjednoczeniu Zaplecza 
Technicznego Gosp. Komunal­
nej trwają przygotowania do 
podjęcia produkcji wielu no­
wych rozwiązań konstrukcyj­
nych Ośrodka Badawczo-Roz­
wojowego Oczyszczania Miast. 
Będą to samochody do mycia 
i dezynfekcji pojemników na 
śmieci, zmodernizowane śmie­
ciarki, ciągnikowa przesadzar- 
ka drzew, kosiarka trawnikowa 
samojezdna oraz mikrociągnik 
komunalny z zestawem narzę­
dzi.

Jak poinformował EXPRESS 
POZNAŃSKI, wspomniane zjed- 

również postawa wobec pracy- 
-obowiązkowość, solidność, pun­
ktualność. Są przecież tacy pra­
cownicy, którzy potrafią przyjść 
do pracy o godzinę wcześniej, 
by punktualnie rozpocząć zmia­
nę, mając już wszystko przygo­
towane, i są inni, którzy się nie 
tylko spóźniają, ale już na go­
dzinę przed zakończeniem zmia­
ny są gotowi do wyjścia. '

W zasięgu ręki
Interesujących obserwacji na 

temat wykorzystania czasu pra­
cy dostarczają badania prze­
prowadzone w jednym z dużych, 
warszawskich zakładów — tzw. 
fotografia dnia roboczego. Co 
wykazuje ta fotografia? Straty 
czasu w PZO z przyczyn orga­
nizacyjno-technicznych i z winy 
pracowników wynoszą 3,5 proc, 
łącznie. 4.6 proc, to czas prze­
znaczony na przygotowanie i za­
kończenie pracy, na efektywną 
produkcję przypada 79,1 proc., 
12,8 proc, czasu tracą pracowni­
cy na inne czynności uzupełnia­
jące. Przyjrzyjmy się bliżej po­
zycji: czas tracony z winy pra­
cownika — co się na to składa? 
Przede wszystkim — spóźnienia, 
zwykła bezczynność, rozmowy 
koleżeńskie, przedłużanie przerw 
śniadaniowych, wyjścia na prze­
pustki w sprawach prywatnych 
(czy zawszę uzasadnione?), za­
kupy śniadań. Wśród przy­
czyn organizacyjno-technicznych 
znajdują się takie, jak awarie 
maszyn i narzędzi, wypłaty, wy­
miana odzieży roboczej, brakł 
oprzyrządowania.

Już choćby z tej analizy wi­
dać, jak wiele czasu można 
oszczędzić przez zwykłe uspra­
wnienie obsługi pracowników. 
Gdy pracownik musi się faty­
gować pół kilometra do bufetu, 
żeby kupić sobie śniadanie, jest 
jasne, że krótka przerwa śnia­
daniowa na to nie wystarczy. 
Podobnie wypłaty i wymianę 
odzieży roboczej można zorga­
nizować tak, aby nie pociągało 
to za sobą straty czasu.

— Właściwie liczymy obecność 
pracownika na 9 miesięcy w ro­
ku — mówi zastępca dyrektora 
do spraw pracowniczych. 1 mie­
siąc pracownik przebywa na 
urlopie, drugi choruje, na trze­
ci składają się inne nieobecno­
ści i wolne soboty. W 1975 roku 
przypadało na 1 pracownika w 

noczenle wytwarza obecnie i 
produkować będzie nadal urzą­
dzenia do uzdatniania wody i 
oczyszczania ścieków, sprzęt do 
gromadzenia i wywozu odpad­
ków oraz utrzymywania czysto­
ści w miastach i osiedlach.

Zegar kwarcowy 
dla Katowic

Katowice otrzymają zegar 
kwarcowy. Jest to nowoczesny 
chronometr, który pokazywać 
będzie nie tylko godziny i mi­
nuty, lecz także sekundy na 
tzw. wyświetlaczach neono­
wych o 2-metrowej wysokości.

Konstrukcja tego czasomierza, 
który spóźniać się będzie w cią­
gu roku zaledwie 15 sekund, 
powstała w Przedsięb. Produk­
cji i Montażu Urządzeń Rekla­
mowych „Wuteh” w Katowi­
cach, a nad projektem praco­
wał zespół pod kierunkiem inż. 
Alojzego Błocha.

Kwarcowy chronometr, umie­
szczony na dachu biurowca 
Śląskiej DOKP przy Rondzie, 
widoczny będzie ź dużej odleg­
łości. DZIENNIK ZACHODNI 
doniósł o przeprowadzanych 
właśnie próbach uruchomienia 
nowego zegara, (m.r.)

ze sioło moolałoweoo
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Stanisław I Grielecki

Przypadek sprawił, że 
niemal nazajutrz po sto czter­

dziestej ósmej rocznicy Po­
wstania Listopadowego tele­
wizja, która rocznicę ową u- 
czciła specjalnym, ciekawym 
spektaklem, kończąc pierwszą 
część serii wielkich bitew pol­
skich, nadała dokumentalny, 
nieco fabularyzowany, film o 
szarży pod Somosierrą. Te dwa 
pojęcia, a ściślej te dwa fak­
ty historyczne: Somosierra i 
Listopad 1830 roku leżą blisko 
siebie, są bowiem symbolami, 
hasłami wywoławczymi uczuć, 
które, pomimo wszystkich 
przemian dziejowych, ciągle 
jednoczą miliony Polaków).

Ani szwoleżerowie polscy 
Napoleona, atakujący baterie 
powstańców hiszpańskich, ani 
podchorążowie Wysockiego, a- 
takujący Belweder, ani — bo 
to ten sam ciąg faktów — źle 
uzbrojeni żołnierze szwadro­
nu konspiracyjnego 1. pułku 
szwoleżerów A.K., wyruszają­
cy z ulicy Przemysłowej do 
walki w Powstaniu Warszaw­
skim, nie ważyli na chłodno 
politycznych racji swoich wy­
stąpień. Bodźcem dla nich' 
było raczej to, co ktoś ładnie 
nazwał szumem husarskich 
skrzydeł, zakodowanym W 
chromosomach Polaków.

Ten szum, wypełniający ty­
le chwil naszej historii, cich-t 

tym zakładzie 139 godzin absen­
cji rocznie, za III kwartały br. 
— już 142 godziny, gdyby ta 
tendesncja miała się utrzymać 
oznaczałoby to 189 godzin nie­
obecności na 1 pracownika, to 
jest ok. 24 dni. A przecież za­
kład ten nie należy wcale do 
tych, gdzie straty czasu pracy są 
największe. Można i do tej sta­
tystyki mieć zastrzeżenia — nie 
wykazuje ona np. przestojów’ 
niepłatnych (do pół godziny) — 
w rzeczywistości straty czasu 
pracy są z pewnością większe.

Co się komu opłaci
Największą pozycję wśród 

przyczyn nieobecności w pracy 
stanowi absencja chorobowa 
(65 proc.). W stosunku do wszy­
stkich innych przczyn, w tym 
zakładzie ma się ona jak 17:1.

Szef zakładowej służby zdro­
wia wskazuje na tzw. czynniki 
obiektywne wzrostu absencji 
chorobowej — większy odsetek 
pracowników w wieku starszym, 
lepsza opieka zdrowotna. W za­
kładzie prowadzi się np. profi­
laktykę przeciwzawałową, spe­
cjalną opieką objęte są grupy 
tzw. wysokiego ryzyka — osoby 
z nadciśnieniem, mężczyźni w 
wieku 40—55 lat. Na razie — 
większa wykrywalność chorób 
prowadzi do wzrostu absencji, 
w przyszłości powinno to dać 
jednak zmniejszenie częstotli­
wości pobytu w szpitalach, 
mniejszą śmiertelność z powodu 
zawałów. Więc jeśli liczyć ko­
rzyści społeczne — chyba się to 
opłaci.

Na wzrost absencji chorobo­
wej wpływają też napięte ’ zada­
nia produkcyjne, nierytmicz- 
ność pracy. Zakład ma zaplano­
wanych na ten rok ponad 600 
tys. godzin nadliczbowych. Gdy 
pracuje się tak miesiąc po mie­
siącu — nie może się to oczy­
wiście nie odbić na zdrowiu. M

Statystykę obciążają też pra­
cownicy, którzy przed przej­
ściem na rentę, muszą przez 180 
dni przebywać na zasiłku cho­
robowym. Zakład ma filię w 
Rzeszowie. Tam. o dziwo, ludzie 
chorują mniej — choć warunki 
pracy i profil produkcji nie 
różnią się tak znacznie. Różnica 
jest znacząca, w zakładzie war­
szawskim przypada ją 142 godziny 
absencji chorobowej na 1 pra­
cownika rocznie, w rzeszow­
skim — 114 godzin. Może dla­
tego, że ludzie w Rzeszowie 
bardziej szanują pracę? — zasta­
nawiają się moi rozmówcy.

Załoga ma zastrzeżenia do 
obecnego systemu wypłaty za­
siłków chorobowych. Choroba 
nie powinna się opłacać — mó­
wią, a tymczasem, obecnie, 
zwłaszcza pracownikom o wyż­
szych zarobkach opłaca się nie­
raz wziąć zwolnienie na począt­
ku miesiąca, gdy obłożenie za­
daniami jest niższe i nie moż­
na tyle zarobić. Nikt, oczywiście 
nie zazdrości tym, którzy są 
rzeczywiście chorzy — ale z ja­
kiej racji — mówią — pracow­
nik, który przebywa na zwol­
nieniu ma otrzymywać np. do­
datek za szkodliwe warunki 
pracy, premię, dodatek za staż 
pracy. Czy nie byłoby sprawied­
liwiej, gdyby te pieniądze otrzy­
mali ci, którzy w tym czasie 
pracują za niego podwójnie? 
Trzeba tym, którzy chorują za­
gwarantować płacę zasadniczą, 
ale bez specjalnych preferencji, 
które są w obecnym systemie 
zasiłków.

Są to istotnie problemy zło­
żone, wymagające spokojnego 
rozważenia. Chodzi o to, by nie 
zrobić krzywdy tym, którzy na 
to nie zasługują. Tak jak np. 
przy kontroli wykorzystania 
zwolnień — która prowadzona 
na ślepo — nie daj e zazwyczaj 
żadnych rezultatów, albo wręcz 
obraża solidnych pracowników; 
prowadzona natomiast w spo­
sób ukierunkowany, w uzasad­

nie, jak twierdzą niektórzy, 
zwolna, ale nieustannie. Mó­
wi się, że dziś, po wielu szko­
dach, Polacy są znacznie mą­
drzejsi. Nasz patriotyzm jest 
mądrzejszy, o ile uczucie mo­
żna oceniać w kategoriach ro­
zumowych. W każdym razie 
częściej mówimy o obowiąz­
kach patriotyzmu, niż o zry­
wach partiotycznych. I chyba 
dobrze, bo obowiązek to — 
pokojowa codzienność. Zrywy 
— to często chwile najwyż­
szych potrzeb, chwile zagroże­
nia.

Przemiany cywilizacyjne, 
powiadają niektórzy, obok 
wielu innych skutków, przy­
noszą także osłabienie, przy­
najmniej u jednostek i pew­
nych grup — poczucia odręb­
ności narodowej. Rozwój cy- 
witizacji technicznej, postępy 
nauki', a także i ułatwienia 
komunikacyjne w przemiesz­
czaniu się ludzi i ich myśli 
sprawiają, iż rosną zastępy 
specjalistów, którzy — nieza­
leżnie od barier językowych 
łatwo porozumiewają się mię­
dzy sobą językiem ponadna­
rodowym, językiem właśnie 
nauki i techniki. Elektronik 
czy biolog, pracujący w jed­
nym kraju, łatwiej znajduje 
wspólny język z elektronikiem 
czy biologiem każdego inne­
go kraju, niż z sąsiadem ze 
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nionych przypadkach, przy 
współpracy czynników społecz­
nych z zakładową służbą zdro­
wia — może przyczynić się do 
wyeliminowania nadużyć.

Istnieje na pewno związek 
absencji z dojazdami do pracy, 
strukturą demograficzną załogi. 
Szkoda, że jak dotąd nikt nie 
pokusił się o zbadanie, jaki 
związek ma absencja z ilością 
sprzedanego na danym terenie 
alkoholu — a byłoby to wdzię­
czne zadanie dla władz tereno­
wych. Badania zagraniczne wy­
kazują, że pijący chorują kil­
kadziesiąt razy częściej od nie- 
pijących.

Problemem staje się wzrasta­
jąca liczba wypadków poza pra­
cą, które wpływają na wzrost 
absencji.

Przeciwdziałanie tym nie­
korzystnym tendencjom wy­
maga wielostronnych działań. 
Chodzi o to, by w każdym za­
kładzie przeprowadzono rze­
telną analizę wykorzystania 
czasu pracy — i aby wyciąg­
nięto z niej wnioski.

Powinniśmy zdawać sobie 
sprawę z tego, że zmniejsze­
nie strat czasu pracy na sta­
nowisku roboczym tylko o po­
łowę. stanowiłoby równowar­
tość zatrudnienia ok. 190—240 
tys. osób. Zahamowanie ab­
sencji na poziomie roku 1974 
dałoby tylko w przemyśle 
równowartość zatrudnienia 
100 tys. osób. Przy obecnym 
braku rąk do pracy są to re­
zerwy ogromne. Każda nie wy­
korzystana godzina oznacza 
też brak na rynku określanej 
wartości produkcji, a jedno­
cześnie za te godziny się pła­
ci, pieniądze cisną na rynek. 
Warto zdawać sobie sprawę z 
tych zależności, kiedy szukamy 
możliwości poprawy zaopatrze­
nia rynku. A wiele z nich — 
leży dosłownie w zasięgu ręki.

1
Zima na budowach, z nastaniem mrozów pogorszyły się warunki pracy budowlanych. 
Dokładają oni starań, aby minusowe temperatury nie osłabiły tempa robót. Na zdjęciu: budo­
wa piątego osiedla mieszkaniowego na Chomiczówce w Warszawie. Fot. caf — Ktoś

swego domu. Łączą ich bo­
wiem więzy faktów, zjawisk 
i metod, których w takiej po­
staci nie znajdują z wieloma 
grupami we własnym społe­
czeństwie. Podobnie dzieje się 
w wielu innych dziedzinach 
ludzkiej myśli i pracy.

Ale, jak prawdą jest, iż 
„nauka nie ma ojczyzny, ale 
uczony powinien ją mieć”, tak 
prawdą jest, iż ludzi jednego 
kraju, jednego narodu łączą 
więzy inne, silniejsze, bo 
przyrodzone, łączy — mówiąc 
słowami K. I. Gałczyńskiego 
— ów „ton jedyny”, który 
„od kolebki do grobu” idzie 
za każdym z nich i sprawia, 
że „byle szmer, byle nuta, a 
już wiesz, że to tutaj”, w tym 
jedynym miejscu na świecie, a 
siebie, w ojczyźnie. Ten ton 
to jest poczucie tożsamości 
narodowej, odrębności i łat­
wości porozumiewania się z 
rodakami.

Cechą naszej cywilizacji 
jest to, iż jest ona cywili­
zacją bardziej obrazu, niż sło­
wa. Poezja może nam dać od­
czuć ów „ton jedyny”, może 
go opisać, ale ukazać jego 
materialne źródła może tylko 
film. Poezja bywa czytana 
przez niewielu, film oglądają 
miliony.

Należymy do krajów, w 
których, w dziedzinie twór­
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I le może kosztować odkui ze- 
• nie mieszkania, nie pałacu 
bynajmniej, lecz zwykłego 
polskiego M ileś tam? O ści­
słą odpowiedź trudno, bo i 
któż by to badał. Zgódźmy się 
jednak na tzw. zdrowy roz­
sądek, że koszt tej operacji w 
żadnym wypadku nie może 
wynosić 5 zł. To prowadziło­
by przecież do absurdu.

Tymczasem torba wymienna 
do odkurzacza „Zelmer-96” 
kosztuje właśnie zł 5. Jeśli 
brać za prawdę napis na 
metce, iż jest to torba jedno­
razowego użytku, wynikałoby, 
że...

O komentarz poprosiłem za­
kłady „Predom-Zelmer” w 
Rzeszowie. Nie one wpraw­
dzie, lecz rzeszowska Spół­
dzielnia Inwalidów wykonuje 
wspomniane torby, ale któż 
inny, jak nie producent wyro­
bu zasadniczego odpowiada 
za jego wyposażenie? Wszak 
nie odkurzacz dla torby lecz 
torba dla odkurzacza. '

Kazimierz Piasecki, dyrektor 
techniczny zakładów „Predom- 
Zelmer” kwestionuje moją ma­
tematykę.

— Torba jest do jednorazo­
wego użytku, to prawda. Ale to 
wcale nie znaczy, że do jedno­
razowego odkurzenia...

Ja na to, że papierek cienki 
jak mgiełka, z którego wyko­
nano ową torbę, nie wytrzymu­
je pełnego obciążenia kurzem i 
pęka. Na dowód wyciągam tzw. 
egzemplarz. Dyrektor też wy­
ciąga. Lepszą, wzmocnioną tor­
bę, którą jak powiada, wresz­
cie wywalczyliśmy.

Zgłaszam jeszcze pretensję do 
zakładu, że nowe, fabrycznie 
pakowane odkurzacze wyposa­
żone są w zestaw toreb, na któ­
rych skrzętnie pominięto cenę. 
Klient kupuje, nieświadom co 
go czeka.

Dyrektor replikuje, że z ja­
kiej racji na torbach ma być

czości, sztuka filmowa jest 
jednym z ważniejszych czyn­
ników służących procesowi in­
tegracji narodowej. Nie tylko 
poprzez transmitowanie owych 
szumów husarskich skrzydeł, 
nasycanie naszej świadomości 
obrazami przeszłości, sączący­
mi' w nas to niczym innym 
nie zastąpione poczucie ciąg­
łości historycznej, ale i po­
przez ukazywanie tego, co — 
teraz i tutaj — jest treścią 
naszej powszedniości.

Zyjemy nią wszyscy, ale 
każdy widzi ją nieco inaczej, 
cząstkowo, poprzez własne 
okienko: swoje stanowisko
pracy, obraz swojego środowi­
ska, ale i poprzez własne 
sprawy i troski codzienne. Ża­
den inny środek przekazu nie 
potrafi tak połączyć tych 
okienek aby ukazać szeroki 
horyzont, tak zsyntetyzować 
fakty i zjawiska, i procesy na­
szej powszedniości, jak film. 
Potrafi więcej: potrafi połą­
czyć i wyrazić nasze przeży­
wanie faktów, zjawisk i pro­
cesów. I dać wyraz naszym 
uczuciom. Film jest bowiem 
nie tylko obrazem obiektyw­
nego świata, ale i — jak się 
słusznie mówi — organizato­
rem naszych wzruszeń. Wspól­
nych i prywatnych.

Pomimo wszystkich naszych 
wybrzydzań, zarzutów, zażar­
tych dyskusji, w których ście­
rają się niekiedy krańcowe 
opinie, trzeba sobie spokojnie 
powiedzieć, że nasz film speł­
nia tę swoją artystyczną funk­
cję nie najgorzej. Towarzyszy 
nam od pierwszej chwili na­
szego niepodległego istnienia i 
— choć zdarza się, że czasem 
nas drażni, gorzej, bo nudzi, żei 

cena, skoro oni dają je kliento­
wi za darmo.

I tak ciągnie się dziennikar- 
sko-dyrektorska polemika. Ma­
ła polemika na temat drobnej 
sprawy, która w skali kraju — 
i rozciągnięta na inne przykła­
dy — urasta do wielkiego pro­
blemu. Znamy go dobrze z au­
topsji; powstawanie wysokich 
cen z niewiadomo jakich powo­
dów.

„Po drodze” 
każdy zarabia

Torba do odkurzacza „Zel­
mer 96” tym się różni od in­
nych, standardowych, * kosztują­
cych groszy 70, iż posiada ka­
wałek tektury z dziurką. Do­
wiaduję się, że rokowania o tę 
torbę trwały kilka lat. A to 
nikt nie chciał robić, a to ro­
biono ze złego surowca. „Zel­
mer” walczył jak lew o niską 
cenę, producenci pokazywali mu 
na to kalkulację, której zakład 
nie mógł podważyć, zadowolił 
się więc dwuzłotową obniżką — 
z siedmiu złotych (!) na pięć — 
i spasował. Kalkulacja zrodziła 
się oczywiście z sumy innych 
kalkulacji. Producent papieru 
zarobił parę groszy, producent 
tektury takoż, producent kleju 
pewnie też coś skubnął, a spół­
dzielnia inwalidów policzyła za 
robociznę tak, żeby wyjść na 
swoje. I tak powstała torba wy­
mienna jednorazowego użytku 
za pięć złotych polskich.

Dyrektor PiasecKi zrezygno­
wany opada na krzesło.

— Pan myśli, że ja, jako 
przedstawiciel dużego zakładu, 
mogę stawiać warunki. Zróbcie 
mi torbę, taką a taką, bo ja 
uruchamiam nową produkcję, 
we współpracy z zagranicznym 
odbiorcą, ważną dla rynku i 
dla eksportu. A faktycznie, po­
za terenem zakładu, poza na­
szym zjednoczeniem, ja jestem 
tylko petentem. Co z tego, że 
moje racje są niewspółmiernie 
większej wagi? Mogę wziąć, co 
mi dają, albo nie wziąć w ogó­
le. Ale wtedy pan mnie zaraz

nam się wydaje, iż jakoś mija 
się z rzeczywistością, odstaje 
od prawdy, przecież jednak 
dokumentuje nie tylko po­
wszedniość, wyraża, lepiej czy 
gorzej, to, co jest, ale i to, co 
— chcielibyśmy aby — było 
inne.

Wspomagany przez tele­
wizję, która jest w wielu 
wypadkach jego przedłuże­
niem, jest film dokumentem i 
refleksją. Myślę jednak, że za 
mało jeszcze wykorzystuje 
swoją funkcję i swe możliwo­
ści jako dokument. W dosłow­
nym sensie.

W Polsce powstaje dziś 
rocznie mniej filmów doku­
mentalnych, niż bywało przed 
laty. A te, które powstają — 
a są wśród nich i pozycje zna­
komite — z trudem docierają 
na ekrany. System rozpo­
wszechniania nie sprzyja im. 
Mogłaby tu bardzo wydatnie, 
ba, radykalnie pomóc tele­
wizja. To nie jest łatwa spra­
wa, telewizja ma sobie właści­
we potrzeby i obowiązki. Ale 

' sprawa jest warta wysiłków.
Szum husarskich skrzydeł — 

- to jedno. Dobrze, iż dzięki 
naszym filmom fabularnym 
dociera do nas. Ale i szmer 
powszedniości jest ważny, 
znaczący, trzeba go słyszeć i 
wsłuchiwać się w niego. Od­
głos zwykłych spraw, rośnię- 
cia, powstawania i tego wszy­
stkiego, co wzmaga trud, spra­
wia kłopoty, to wszystko, co 
cieszy, ale i to, co drażni — 
to najlepiej, najprościej i naj­
dosadniej wyrazić może film 
dokumentalny, bo do tego jest 
powołany. 

opisze. Ze jak to! Nowy odku­
rzacz wchodzi na rynek, wyrób 
nowoczesny, duży eksport, a 
zbiornik kurzu opróżniać trzeba 
jak za króla Ćwieczka.

Tu ja opadam na krzesło i 
zaczynamy się rozumieć. Dyrek­
tor obiecuje, że w przyszłym 
roku, gdy ważność ceny wy­
gaśnie, położy się jak Rejtan i 
doprowadzi do potanienia tej 
cholernej torby.

Milion trzysta tysięcy 
krytyków

Dyrektor uważa, że jego za­
kład ma przede wszystkim o- 
siągnięcia. Olbrzymi skok na­
przód — w ilości, jakości i a- 
sortymencie produkcji. Kiedyś, 
w 1953 roku była tu kupa ba­
raków, -w których zaczęli robić 
„Alfę” — pierwszy polski od­
kurzacz z silnikiem WSK Gro­
chów, ciężkim jak grzmot, 4,5 
kg wagi, ale dobrym. W oko­
licznych wioskach używają tej 
„Alfy” do dziś, zakład wie o 
tym od swoich pracowników.

Dziś, oprócz 12 typów odku­
rzaczy (rynek uważa się za pra­
wie nasycony, w każdym 
razie zamówienia handlu male­
ją) „Zelmer” wytwarza np. ro­
boty kuchenne, krajalnice do 
produktów spożywczych, elek­
tryczne maszynki do mięsa, eks­
presy do kawy. Łącznie — 20 
różnych wyrobów. 25 proc, pro­
dukcji idzie na eksport, głów­
nie na trudne rynki krajów za­
chodnich. Niemcy z RFN, 
Szwajcarzy, Francuzi, Szwedzi 
— często przyjeżdżają do Rze­
szowa na rozmowy handlowe, 
kooperacyjne czy chociażby dla 
orientacji, jak też prezentuje 
się ten polski konkurent. Bo 
oni, fachowcy z branży, wiedzą 
dobrze, kto jest faktycznym 
wykonawcą, dajmy na to, świet­
nych elektrycznych maszynek 
do mięsa, na których nazwa 
„Zelmer” nie widnieje.

— Na rynek krajowy — po­
wiada dyrektor Piasecki — do­
starczamy 1.300 tys. wyrobów 
rocznie. To oznacza, że mamy 
milion trzysta tysięcy kryty­
ków...

Znów polemizujemy. Ja twier­
dzę, że niezależnie od eksporto­
wych sukcesów zakładu w świa­
domości Polaków jakoś nie u- 
trwaliło się pojęcie niezawod­
ności wyrobu ze znakiem fa­
brycznym „Predom-Zelmer”. Dy­
rektor mówi o naszych kom­
pleksach, o skłonności do na­
rzekań.

Ano właśnie. W Warszawie, 
na Grzybowskiej jest sklep, któ­
ry sprzedaje części zamienne do 
sprzętu gospodarstwa domowe­
go. A więc i części do niektó­
rych wyrobów „Zelmera”, jak 
np. odkurzacze. Książka zażaleń 
w tym sklepie, rozmowy klien­
tów ze sprzedawcami — to jed­
na ściana płaczu. A to brak te­
go, a to tamtego. Z repertuaru, 
który dotyczy „Zelmera” cho­
dzi np. o centymetrową nakład­
kę. z plastyku do regulacji siły 
ssania, nieraz o ssawkę, nieraz 
o przełącznik albo o nasadę 
węża.

Dyrektor zżyma się na te u- 
wagi, twierdzi, że zakład do­
starcza handlowi — albo do­
starczyć może na każde żąda­
nie — dowolną ilość potrzeb­
nych części zamiennych. A ile 
razy docierał do nich sygnał o 
jakichś brakach i sprawdzali, 
okazywało się, że części są — 
w magazynie hurtowym han­
dlu. (Ten magazyn prowadzony 
przez przedsiębiorstwo ARGOS 
znajduje się w Siedlcach i, na­
wiasem mówiąc, należałoby go 
dobrze przetrząsnąć).

Kiedy mówię, że zapotrzebo­
wanie na części zamienne od­
zwierciedla słabą niezawodność 
produktu finalnego, dyrektor 
się nie zgadza. Przecież na 
świecie, nawet w krajach naj­
bardziej zaawansowanych w 
przemyśle, handel częściami za­
miennymi bynajmniej nie przy­
gasa. Tylko tam klient szybko 
znajduje co mu trzeba, napra­
wia albo mu naprawiają i po 
krzyku. A u nas — bieganina, 
szukanie i rozgoryczenie.

Maszyny i fikusy
— Zresztą, nie bądźmy goło­

słowni... Dyrektor podchodzi do 
szafy, wyciąga zelmerowski eks­
pres do kawy w eksportowym, 
RFN-owskim opakowaniu i strą­
ca go ze stołu na podłogę. Spra­
wdzamy, wszystko w porządku.

— Bo to jest, proszę pana, o- 
pakowanie. Ładne i mocne. Za­
nim oni to od nas wzięli, sie­
dem razy rzucali na beton z 
wysokości 0,80 m. T nic. Ale 
jak pan ten sam ekspres, albo 
odkurzacz zapakuje w tekturo­
we pudełko, a konwojent czy 
ekspedientka rzucą nim parę 
razy z kąta w kąt, to jak ma 
się nie psuć? A pretensje i na­
prawy gwarancyjne obciążą o- 
czywiście reputację i konto za­
kładu...

Kiwam głową i znów jeśteś- 
my bliżsi zrozumienia. Potem, 
jakby na podsumowanie, idzie­
my do hal produkcyjnych. Czys­
to aż miło, przestronnie, koło 
maszyn — jakieś fikusy i pa­
lemki. Na gościu z zagranicy za­
kład niewątpliwie wywrze do- 
bre wrażenie.

W OBR (Ośrodek Badawczo- 
Rozwojowy) inż. Andrzej Wla­
zło, absolwent Politechniki Rze­
szowskiej dłubie coś przy za­
granicznym odkurzaczu. Dooko­
ła, na półkach — sama zagra­
nica. Wygląda na to, że śledzą 
i wiedzą, co dzieje się w świe­
cie.

— Cóż więc nas czeka, za 
lat powiedzmy dziesięć, w od- 
kurzaczo we j branży? — pytam 
młodego inżyniera.

— Chyba odkurzacz elektro-, 
statyczny. Postawiony na 
środku pokoju wciągnie do­
kładnie wszystkie kurze i 
pyłki...

Za takie odkurzanie, być 
może, warto będzie zapłacić. 
5 złotych. Plus ęena nowości 
oczywiście.
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(P) Ingemar Stenmark. zdecydowanie wygrał w Schladming pierwszy slalom, gigant o Puchar 
Świata Fo‘- CAF “ Photofax

Sukcesy Marily Koch
(P) Znane amerykańskie pis­

mo lekkoatletyczne „Track and 
Field News” przeprowadziło 
plebiscyt na najlepszą lekko- 
atletkę roku. Pierwsze miejsce 
zajęła zdecydowanie Marita 
Koch (NRD) — rekordzistka 
świata na dystansie 200 i 400 m. 
Wyprzedziła ona rekordzistkę 
świata w skoku wzwyż Sarę Si- 
meoni (Włochy) oraz pierwszą 
na świecie lekkoatletkę, która 
w skoku w dal przekroczyła 
granicę 7 m, Wilmę Bardauskie- 
ne (ZSRR). Na dziewiątej po­
zycji fachowcy z „Track and 
Field News” sklasyfikowali Gra­
żynę Rabsztyn.

Europejskie puchary w siatkówce

Udany start polskich zespołów

Z narciarskich tras

Józef Łuszczek trzeci
(P) Ekipa polskich biegaczy narciarskich wzięła udział w za­

wodach w Klosters (Szwajcaria). Bieg na dystansie 15 km 
(startowało 89 zawodników) zakończył się podwójnym zwy­
cięstwem Szwajcarów. Z trójki naszych reprezentantów naj­
lepiej spisał się mistrz świata, Józef Łuszczek, który zajął 
trzecie miejsce. Wiesław Gębala był 9, a Jan Staszel — 11.

Wyniki:
1. Gaudens Ambuehl (Szwaj­

caria) — 48:23,09,
2. Franz Renggli (Szwajca­

ria) — 48:48,43,
3. Józef Łuszczek (Polska) — 

48:54,34,
4. Venanz Egger (Szwajca­

ria) — 49:55,59,
5. Alfred Schindler (Szwaj­

caria) — 49:57,72,
6. Hansuelli Kreuzer (Szwaj­

caria) — 50:05,78,
9. Wiesław Gębala — 

51:06,08,
11. Jan Staszel — 51:22,67.
Bieg kobiet na dystansie 7,5 

km wygrała Szwajcarka Kaethy 
Aschwanden — 29:03,93 przed 
reprezentantką Liechtensteinu 
Claudią Sprengier — 29:06,97.

Sukces biathlonistów
Sukcesem polskich biathlon 

nistów zakońezyly się między*- 
narodowe zawody w Urnerbo- 
den, w której startowali także 
reprezentanci CSRS, W. Bryta­
nii i Szwajcarii. Bieg indywi­
dualny na dystansie 20 km 
przyniósł zwycięstwo Stanisła­
wowi Trebuni — 1 ;00:53 (2 kar­
ne minuty) przed Jaromirem 
Simonkiem (CSRS) — 1:03:06 (1) 
i Józefem Michniakiem — 
1:04:29 (5). Kolejne miejsca za­
jęli: 4. Roland Burn (Szwajca­
ria) — 1:04:40 (3). 5. Miroslav
Sovis (CSRS) — l;05:16 (4). 6. 
Vladimir Hak (CSRS) l;06:06 
(3).

Radziecka niespodzianka 
w biegu zjazdowym

W sobotę w Schladming od­
była się pierwsza konkurencja 
Pucharu Świata w narciarstwie 
alpejskim mężczyzn. Był nią 
slalom gigant. Trasa obu prze­
jazdów miała 1400 m długości, 
przy różnicy wzniesień 380 m.

Zdecydowane zwycięstwo od­
niósł obrońca pucharu — Szwed 
Ingemar Stenmark. wygrywając 
oba przejazdy.

Wyniki:
1. Ingemar Stenmark (Szwe­

cja) — 3:02.24
2. Peter Luescher (Szwajcaria)

— 3:04,10
3. Leonardo David (Włochy)

— 3:04,37
4. Jean-Luc Fournier (Szwaj­

caria) — 3:04,39
5. Piero Gros (Włochy) — 

3:05,45
6. Mauro Bernardi (Włochy) — 

3:05,72
7. Wolfram Ortner (Austria)

— 3:06,29
8. Bohumir Zeman (CSRS) — 

3:06.39
9. Heini Hemmi (Szwajcaria)

— 3:06,68
10. Jacques Lućthi (Szwajcaria)

— 3:07,10.
W niedziele odbył się bieg 

zjazdowy. Podwójny sukces od­
nieśli Kanadyjczycy. Zwyciężył 
Ken Read przed Dave Murrayem. 
Najszybszy z narciarzy euro­
pejskich był niespodziewanie 
reprezentant ZSRR. Władimir 
Makajew. Trasa zjazdu miała

Porażka juniorów stolicy 
w pływackim meczu z Litwą
(P) Na basenie Legii odbyło 

się spotkanie pływackich re­
prezentacji juniorów Litwy 
i Warszawy. Ekipa pływa­
ków stolicy osłabiona bra­
kiem kilku czołowych zawod­
ników (Mistrzostwa Armii 
Zaprzyjaźnionych i Szkoła 
Mistrzostwa Sportowego) nie 
potrafiła nawiązać walki z sil­
nym zespołem litewskim i prze­
grała wysoko 102:181.

Najlepszą zawodniczką w ze­
spole warszawskim była Anna 
Sokołowska, która zwyciężyła 
na dystansie 400 m stvlem dow., 
uzyskując wynik 4:58,6. Jest to 
rekord Warszawy juniorów 
młodszych. Zwycięstwa odnieśli 
jeszcze Dorota Bartkowiak — 
100 m dow. 1:06,1 oraz Krzy­
sztof Gąsecki — 400 m st.
zmiennym w czasie 5:11,1.

2280 m długości, różnica wznie­
sień 775 m.

Wyniki:
1. Ken Read (Kanada) — 

1:32,11
2. Dave Murray (Kanada) — 

1:32,17
3. Władimir Makajew (ZSRR)

— 1:32,24
4. Herbert Plank (Włochy) — 

1:32,56
5. Peter Wirnsberger (Austria)

— 1:32,66
6. Giuliano Giardini (Włochy)

— 1:32,70
7. Dave Irwin (Kanada) — 

1:32,71
8. Kalus Happacher (Włochy)

— 1:32,74
9. Steve Podborski (Kanada)

— 1:32,75
10. Sepp Ferstl (RFN) — 1:32,79.
Wyniki kombinacji alpejskiej 

w Schladming: 1. Luescher, 2. 
Leonhard Stock (Austria), 3. 
Andreas Wenzel (Liechtenstein), 
4. Phil Mahre (USA), 5. Zeman, 
6. Gustavo Thoeni (Włochy), 7. 
Gros, 8. Herbert Plank (Włochy), 
9. Walery Cyganów (ZSRR), 10. 
Ferstl.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Luescher — 45 pkt. 
przed Stenmarkiem i Readem
— po 25 pkt.

Annemarie Moser 
objęła prowadzenie

Natomiast kobiety zainaugu­
rowały pucharową rywalizację 
w Piancavallo (północne Wło­
chy). Pierwszą konkurencją był 
bieg zjazdowy, który przyniósł 
triumf Austriaczce Annemarie 
Moser. Trasa miała 2,820 m dłu­
gości, przy różnicy wzniesień 
565 m.

Wyniki:
1. Annemarie Moser (Austria)

— 1:46,06
2. Doris De Agostini (Szwaj­

caria) — 1:47,79
3. Evelyna Dirren (Szwajca­

ria) — 1:48,00
4. Christina Gravina (Włochy)

— 1:48,25
5. Edith Peter (Austria) oraz 

Marie-Therese Nadig (Szwajca­
ria) — po 1:48,57

7. Irene Epple (RFN) — 1:49,23
8. Karin Schneeweiss (Belgia)

— 1:49,33
9. Caroline Attia (Francja) — 

1:49,81
10. Cindy Nelson (USA) — 

1:49,82.
W niedzielę odbył się slalom 

specjalny, który wygrała 21-let­
nia Amerykanka Abigail Fisher. 
Wyprzedziła ona o 0,01 sek. 
Francuzkę Perrine Pełen oraz 
o 0,13 sek. swą rodaczkę Tama­
rę McKinney i Włoszkę Clau­
dię Giordani.

Wyniki:
1. Abigail Fisher (USA) —

1:49,81
2. Perrine Pełen (Francja) — 

1:49,82
3. Tamara McKinney (USA)

— 1:49,94
Claudia Giordani (Włochy) _  1 -ąg g4

5. Wanda Bieler (Włochy) — 
1:50,21

6. Christa Zechmeister (RFN)
— 1:51,24

7. Annemarie Mcser (Austria)
— 1:51,27

8. Christine Cooper (USA) — 
1:51,56

9. Fabienne Serrat (Francja)
— 1:51.68

10. Regina Sackl (Austria) — 
1:51.83.

Trasa liczyła 650 m, różnica 
wzniesień 165 m.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Moser — 29 pkt., 
przed Fisher — 25 pkt. oraz Pe­
łen i De Agostini — 20 pkt.

Szóste miejsce 
Macieja Gąsienicy

Inauguracyjne zawody nar­
ciarskiego Pucharu Europy w 
slalomie specjalnym mężczyzn 
zakończyły się w Kleinkirch- 
heim zwycięstwem Austriaka 
Wolf rama Ortnera, który wy­
przedził Włocha Karla Trojera 
i Szwajcara Martiala Donneta. 
Dobrze rozpoczął sezon repre­
zentant Polski Maciej Gąsieni-

w Klosters
ca, zajmując 6 miejsce. Drugi 
nasz narciarz Jan Bachleda był 
16.
Wyniki:

1. Wolfram Ortner (Austria)
— 103,73

2. Karl Trojer (Włochy) — 
105,34

3. Martial Donnet (Szwajca­
ria) — 106,07

4. Franz Gruber (Austria) — 
106,33

5. Peter Popangełow (Bułga­
ria) — 106,47

6. Maciej Gąsienica (Polska)
— 106,80

7. Massimo Mandelli (Włochy)
— 107,74

8. Stig Strand (Szwecja) — 
108,13

16. Jan Bachleda (Polska) — 
110,4.

Dzień wcześniej odbył się w 
Villach slalom gigant o Puchar 
Europy. Zwyciężył Austriak 
Manfred Brunner — 2:26,34
przed Szwedem Torstenem 
Jacobssonem — 2:26,73 i Szwaj­
carem Peterem Schwenderenem
— 2:27,24.

W Zakopanem 
już biegają

W Zakopanem odbyły się za­
wody otwarcia sezonu w bie­
gach narciarskich na dystansie 
5 km kobiet oraz 15 km męż­
czyzn. Obydwie konkurencje ro­
zegrano w rejonie „Krokwi” w 
trudnych warunkach podczas 
odwilży i deszczu. Na starcie 
stanęło 60 zawodniczek i za­
wodników, wśród których za­
brakło czołowych biegaczy.

Bieg kobiet wygrała zdecydo­
wanie Urszula Sleziak z LKS 
Poroniec, która prowadziła od 
startu do mety. W biegu męż­
czyzn walkę o zwycięstwo sto­
czyli Józef Gawlak (Wisła 
Gwardia) oraz Kazimierz Fir­
lej (WKS Legia Zakopane). Już 
po 5 km obydwaj uzyskali og­
romną przewagę. Zwyciężył Ga­
wlak przed Firlejem o 7 sek.

15 KM MĘŻCZYZN
1. Józef Gawlak (Wisła Gwar­

dia) — 50:09,26
2. Kazimierz Firlej (WKS Le­

gia) — 50:16,80
3. Edward Mucha (Legia) — 

52:10,29
4. Wojciech Muranka (Legia)

— 52:10,89
5. Kazimierz Ptaszkowski (Le­

gia) — 52:21,29
6. Eugeniusz Kołodziej (Legia)

— 53:17,87 .
5 KM KOBIET

1. Urszula Sleziak (LKS Po­
roniec) — 19:06,88

2. Maria Nędza (Legia) — 
19:47.46

3. Maria Bukowska (Legia) — 
20:12,72

4. Zofia Jarząbek (Legia) — 
20:13,90

5. Zofia Leśniak (Legia) — 
20:19,81

6. Małgorzata Plichta (Poro­
niec) — 20:29,83

Mistrzowie akrobatyki
(P) W Puławach odbyły się 

XXIV indywidualne mistrzostwa 
Polski seniorów w akrobatyce 
sportowej. Oto zwycięzcy:

skoki akrobatyczne kobiet — 
Halina Bury (Stal Rzeszów),

skoki akrobatyczne mężczyzn 
— Stanisław 
towice);

trampolina 
Wilkoń (Stal

trampolina 
guslaw Porycki 
Warszawa);

dwójki kobiet — Beata 
wiec i Agata Ostrowska 
Olkusz);

dwójki mężczyzn — 
Kliś i “ - — -
(DKS Targówek);

dwójki mieszane — Małgo­
rzata Rotkiewicz i Grzegorz Ko­
walczyk (DKS Targówek);

trójki kobiet — Alicja Lach, 
Beata Borowiec i Agata 
ska (Kłos Olkusz);

czwórki mężczyzn — 
Antonowicz,^ Bogdan 
Wojciech 
Hałada

skoki 
polinie
(AZS AWF Poznań);

skoki synchroniczne 
polinie mężczyzn — 
Gruszkiewicz 
ski (AZS AWF Poznań).

Wygaś (Sparta Ka-

kobiet — Bożena
Rzeszów);
mężczyzn

(AZS
Bo- 

AWF

Boro- 
(Kłos

Adam
Krzysztof Oler.drzyński

(P) Dobrze 
polscy siatkarze 
nale klubowych 
Pucjiar Europy. 
Sosnowcu obrońca pucharu 
Płomień pokonał 3:0 (15:10, 
16:14, 15:7) mistrza Jugosławii 
— Partizana Belgrad, w Olsz­
tynie natomiast mistrz Pols­
ki — AZS wygrał z mistrzem 
Francji, Racingiem Paryż 3:0 
(15:2, 15:9, 17:15).

Oba zespoły polskie nie natra­
fiły na zbyt wymagających 
przeciwników. Ważne jest, że 
nie dały sobie odebrać żadnego 
seta, co stawia je — w obliczu 
rewanżowych spotkań (za ty­
dzień u rywali) — w bardzo 
korzystnej sytuacji.

Debiutująca w europejskich 
rozgrywkach pucharowych dru­
żyna mistrzyń Polski — Czar­
nych Słupsk wygrała w nie­
dzielę we własnej sali z mis­
trzem Jugosławii, Crveną Zvez- 
dą Belgrad 3:0 (15:10, 15:4, 15:8). 
Siatkarki słupskie odniosły łat­
we zwycięstwo, tracąc 
małe punkty. Bliskie 
awansu do półfinału 
Europy.

wystartowali 
w ćwierćfi- 

rozgrywek o 
W sobotę w

tylko 22 
są więc 
Pucharu

Ostrow-
Leszek 

„ Zając,
Swiecik i Sławomir 

(Górnik Złotoryja);
synchroniczne na tram- 
kobiet — Halina Wią- 

Małgorzata Wrońska
na tram.

Roman 
Marek Zieliń-

siatkarek od-

6. SU1 3:3 11—11
7. Lechia 2:3 9—11
8. AZS O. 1:5 9—17
9. Legia 1:4 5—13

10. Stoczniowiec 0:6 2—18
W ekstraklasie 

była się pełna seria spotkań. 
Prowadząca w tabeli Stal Biel­
sko wygrała dwa mecze w 
Gdańsku, zwycięstwo odniosły 
także siatkarki Czarnych 
Słupsk. Dwie wygrane Startu 
Łódź w Katowicach i Sosnow­
cu spowodowały, że łódzkie 
siatkarki wyprzedziły w tabeli

★
W ekstraklasie siatkarzy, ze 

względu na udział trzech pol­
skich zespołów w europejskich 
pucharach, odbyły się tylko 
dwa spotkania. W sobotę Reso- 
via pokonała w Rzeszowie Be­
skid Andrychów 3:1 (15:11, 15:5, 
10:15, 15:12), w niedzielę zaś 
zwycięstwo 3:2 (8:15, 11:15, 15:12, 
15:1, 15:4) nad Beskidem odnio­
sła w Mielcu Stal, 
mecze odbędą się w 
łek i we wtorek.

Pozostałe 
poniedzia-

TABELA
1. Hutnik 8:0 24— 8
2. Resovia 5:1 15— 7
3. Płomień 4:1 14— 8
4. Beskid 3:5 18—15
5. Gwardia 3:2 11— 9

Porażka Jima Connorsa
Fibak i Okker w finale

(P) Do dużej niespodzianki 
doszło na turnieju tenisowym 
we Frankfurcie nad Menem. W 
półfinale gry pojedynczej Ru­
mun Ilie Nastase po dobrej 
grze pokonał Amerykanina Jima 
Connorsa 6:1, 6:2. W finale Na­
stase spotka się z Amerykani­
nem Vitasem Gerulaitisem, któ­
ry wyeliminował Hiszpana Jose 
Higuerasa 6:4, 6:2.

Wojciech Fibak i Holender 
Tom Okker zakwalifikowali się 
do finału. W półfinale zwycię­
żyli oni Juergena Fassbendera 
(RFN) i Jose Higuerasa (Hiszpa­
nia) 6:0, 6:7, 6:1. W finale Fi­
bak i Okker spotkają się z A- 
merykaninami Vitasem Gerulai­
tisem i Marty Riessenem, któ-

Niespodzianki w superlidze 
tenisa stołowego

(P) W czwartej kolejce roz­
grywek superligi europejskiej 
tenisa stołowego padło kilka 
niespodziewanych rezultatów. 
Największym zaskoczeniem jest 
zwycięstwo odmłodzonego ze­
społu ZSRR nad Szwecją w 
Chersoniu 4:3. Co prawda 
Szwedzi przysłali do ZSRR z 
wyjątkiem Ann Christin Hell­
mann, rezerwowy skład, ale de­
cydujący o zwycięstwie druży­
ny radzieckiej punkt zdobyła 
młodziutka Ludmiła Bakszuto- 
wa, właśnie po wygranej z 
Hellmann 17:21, 21:15, 21:13.
Drugi niespodziewany wynik 
padł w Treves gdzie RFN po­
konała Jugosławię także 4:3. 
Znakomitą formę prezentują 
tenisiści stołowi Węgier. W Bu­
dapeszcie rozgromili ubiegło­
rocznych mistrzów tej imprezy 
— Francuzów 5:0. W meczu ro­
zegranym wcześniej CSRS po­
konała Anglię 5:2.
1. Węgry 8 23— 5
2. CSRS 8 19—10
3. Szwecja 4 ‘ 15-13
4. Anglia 4 12—16
5. RFN 2 12—16
6. Jugosławia 2 12—16
7. Francja 2 10—18
8. ZSRR ’ 2 9—19

Sport 230
(P) Obradujące w Manili 

biuro Międzynarodowej Federa­
cji Koszykówki (FIBA) podję­
ło szereg istotnych decyzji. U- 
stalono, że następne mistrzost­
wa świata koszykarzy odbędą 
się w 1982 r. w stolicy Kolum­
bii — Cali, a mistrzostwa 
świata w koszykówce kobiet — 
w 1983 r. w Asuncion (Parag­
waj). Kalendarz FIBA wzboga­
ci się o nową imprezę — mi­
strzostwa świata juniorów.

Pierwszy turniej rozegrany 
Zostanie w sierpniu przyszłego 
roku w Brazylii. W mistrzost­
wach wystąpi dziesięć zespo­
łów złożonych z zawodników, 
którzy do 1 stycznia 1979 r. nie 
przekroczą dziewiętnastego ro­
ku życia. Oto lista uczestni­
ków: mistrzowie Ameryki Płn., 
Ameryki Środkowej, Ameryki 
Płd., Azji, Europy, Afryki oraz 
Oceanii, gospodarz turnieju — 
Brazylia i dwa zespoły zapro­
szone przez organiaztorów.

Ustalono zasady rozgrywania 
turnieju olimpijskiego w 1980 
r. w Moskwie. W finale olim­
pijskim wystąpi sześć drużvn 
kobiecych. Zespół gospodarzy i 
mistrz świata — ZSRR zakwa­
lifikowano od razu do puli fi­

nałowej, natomiast w obsadzie 
pozostałych pięciu miejsc zade­
cydują wyniki turnieju przed­
olimpijskiego, który odbędzie

milionów
się w I960 r. w Warnie. Szó­
stka finalistów walczyć będzie 
systemem „każdy z każdym”, 
a następnie dwa czołowe zes­
poły zmierzą się w meczu o 
złoty medal.

W turnieju mężczyzn wystą­
pi 12 zespołów, podzielonych 
na trzy grupy eliminacyjne. 
Dwie czołowe drużyny z każ­
dej grupy zakwalifikują się do 
półfinału, wyniki bezpośred­
nich spotkań zostaną zaliczone 
w rozgrywkach półfinałowych. 
W półfinale sześć zespołów 
walczyć będzie systemem „każ­
dy z- każdym”, a następnie 
dwie czołowe drużyny spotka­
ją się w meczu o złoty medal.

Miejsce w dwunastce ucze­
stników zapewniły już sobie 
reprezentacje: USA, Jugosła­
wii i ZSRR (trzy czołowe zes­
poły turnieju olimpijskiego w 
Montrealu). Stawkę uzupełnia­
ją po trzy drużyny z turnie­
jów kwalifikacyjnych w maju 
1980 r. w Genewie (dla Euro­
py) oraz w kwietniu 1980 r. w 
Portoryko (dla Ameryki) i naj­
lepsze zespoły Afryki, Azji i 
Oceanii.

Biuro zatwierdziło także sta­
tut koszykarza — amatora. 
FIBA zrzesza obecnie 157 kra­
jów, w których uprawia ko­
szykówkę 230 min osób.

rzy wyeliminowali Rumuna Ilie 
Nastase i Jugosłowianina Zelj­
ko Franulovica 7:6, 6:0.

W sobotę Fibak przegrał w 
singlu z Gerulaitisem 5:7. 6:7.

USA — W. BRYTANIA 2:1
W Rancho Mirage w Kalifor­

nii rozpoczął się finałowy mecż 
tenisowy o Puchar Davisa, w 
którym spotkały się reprezenta­
cja USA i Anglii. Po pierwszym 
dniu wynik był remisowy 1:1, 
co uznano za niespodziankę i 
duży sukces Anglii. Nie ukry­
wano bowiem, że awans jej re­
prezentacji do finału był nie­
spodziewanym sukcesem druży­
ny, która nie ma w swym ze­
spole zawodników najwyższej 
światowej klasy. Spodziewano 
się więc łatwego zwycięstwa 
Amerykanów.

W drugiej grze singla niedo­
ceniany Buster Mottram poko­
nał, po zaciętym pojedynku 
Briana Gottfrieda 4:6, 2:6, 10:8, 
6:4, 6:3. Niezwykle emocjonują­
cy pojedynek trwał 4,5 godziny.

Nie było natomiast niespo­
dzianki w pierwszym singlu. 
19-letni Amerykanin John McEn­
roe bez trudu zwyciężył Johna 
Iloyda 6:1, 6:2, 6:2.

Po dwu dniach tenisiści USA 
prowadzą 2:1. W grze podwój­
nej para amerykańska Stan 
Smith — Bob Lutz wygrała z 
Brytyjczykami Markiem Coxem 
i Davidem Lloydem 6:2, 6:2, 
6:3. Amerykanie nie mieli więk­
szych trudności, gra trwała 77 
min.

Po tym meczu Stan Smith po­
wiedział: „To był bodajże najlep­
szy nasz występ w Pucharze 
Davisa i być może wynik gry 
podwójnej zadecyduje o naszym 
zwycięstwie w finale”.

AWANS ARGENTYNY 
I JAPONII

Tenisiści Japonii zakwalifiko­
wali się do półfinału strefy 
wschodniej rozgrywek Pucharu 
Davisa. W Fukuoka Japonia 
wygrała z Pakistanem 4:1.

★
Awans do finału strefy Ame­

ryki Płd. rozgrywek Pucharu 
Davisa wywalczyli tenisiści Ar- • 
gentyny. W półfinałowym me­
czu z Brazylią Argentyńczycy 
prowadzą w Buenos Aires 3:0.

★
Niespodzianką meczu półfina­

łowego strefy Ameryki Płn. 
rozgrywek o Puchar Davisa 
między Meksykiem a Kolumbią 
była porażka Raula Ramireza z 
Kolumbijczykiem Ivanem Moli- 
ną 6:8, 6:8, 7:5, 3:6. Po dwu 
dniach prowadzi Meksyk 2:1.

★
W grach ćwierćfinałowych 

turnieju tenisowego w West 
Organe uzyskano wyniki:

Roscoe Tanner (USA) — Co­
lin Dibley (Australia) 6:4, 6:3;

Tom Gorman — Arthur Ashe 
6:4. 6:4;

Eddie Dibbs — Charlie Pas- 
sarell 6:0, 7:6;

Dick Stockton — Erik 
Dillen (USA) 6:3, 7:6.

Grand Prix Polski
W Hali Ludowej we Wrocła­

wiu zakończył się turniej teni­
sowy o Grand Prix Polski. Oto 
wyniki:

KOBIETY
półfinały: Rej dych (Zagłębie 

Wałbrzych) — Dziekońska (Piast 
Gliwice) 6:1, 4:6, 6:2, Jarosz 
(Piast Gliwice) — Bogacka 
(Baildon Katowice) 6:4, 6:1;

finał: Rejdych — Jarosz 2:6, 
7:6,6:0.

MĘŻCZYŹNI:
półfinały: Meres (Nadwiślan) 

— Najfeld (Legia) 6:2, 6:4. Koń- 
czak (Baildon) — Wojciechow­
ski (Nadwiślan) 6:4, 6:3;

finał: Kończak — Meres 7:6, 
6:3.

Kronika olimpijska
(P) „ — W USA bardzo wyso­

ko cenimy kontakty z organiza­
cjami sportowymi ZSRR. Nie­
wiele krajów świata ma sport na 
tak wysokim 
Związek ~ 
względu 
ni stałą 
dział w 
dyrektor 
koatletycznej Stanów Zjedno­
czonych (AAU — O. Cassel. — 
Kontakty pomagają podnosić 
mistrzostwo sportowe, a poza 
tym są okazją wzajemnego poz­
nania się młodzieży naszych 
krajów”.

Za najważniejsze wydarzenie 
sportowe 1979 roku uważa 
O. Cassel Spartakiadę Narodów 
ZSRR,w której wystąpi gościn­
nie także ekipa USA. Jego zda­
niem, zawody spartakiadowe 
będą ważną 
pijską.

Mówiąc o 
skiej, która 
Spartakiady 
sel poinformował, że reprezen­
towanych będzie 17 dyscyplin 
sportu, m.in. lekkoatletyka, pły­
wanie, zapasy, strzelectwo, gim­
nastyka. Do Moskwy przyjadą 
zawodnicy, którzy reprezento­
wać będą USA na przyszłorocz­
nych igrzyskach panamerykań- 
skich.

„Nasza ekipa będzie w świet­
nej formie” — powiedział dyrek­
tor AAU. Dla zawodników wy­
stęp w Moskwie będzie okazją 
do zapoznania się z miastem 
przyszłej olimpiady oraz z 
obiektami sportowymi. Zdobędą 
pewną sumę doświadczeń, nie­
zbędnych w 
olimpijskie”.

I stołeczny AZS, któremu udało 
się pokonać tylko Kolejarza.

Sobota: Czarni Słupsk — Po­
lonia Świdnica 3:1 (15:13. 8:15, 
15:5, 15:6), Spójnia Gdańsk — 
Wisła Kraków 3:2 (15:7, 17:19, 
15:10, 9:15, 15:13), Gedania
Gdańsk — Stal Bielsko 0:3 
(6:15, 12:15, 7:15), Płomień Sos­
nowiec — AZS Warszawa 3:0 
(15:13, 15:9, 15:10), Kolejarz Ka­
towice — Start Łódź 2:3 (3:15, 
15:11, 11:15, 18:16, 11:15); nie­
dziela: Spójnia — Stal 2:3 (5:15, 
15:11, 10:15, 15:13, 10:15), Geda­
nia _ Wisła 1:3 (10:15, -----
15:7, 9:15), Płomień 
(13:15, 15:7, 13:15, 3:15), 
jarz — AZS W-w& 1:3 
15:9, 10:15, 12:15).

10:15, 
Start 1:3 

Kole- 
(12:15,

van

poziomie jak 
Radziecki. Z tego 

jesteśmy zainteresowa- 
współpracą — powie- 
wywiadzie prasowym 

Amatorskiej Unii Lek-

TABELA

1. Stal 11: 2 37—18
2. Czarni 9: 3 32—15
3. Start 9 : 4 32—21
4. AZS W. 9: 4 30—21
5. Płomień 8: 4 27—21
6. Spójnia 5: 8 23—32
7. Polonia 4: 8 23—29
8. Wisła 4: 9 24—33
9. Kolejarz 3: 9 19—29
0. Gedania 1:12 10—36

próbą przedolim-

amerykań- 
na starcie

ekipie 
stanie 
Narodów O. Cas-

walce o medale

*
Radzieccy i węgierscy fachow­

cy rozpoczęli montaż informa­
cyjnych tablic świetlnych, które 
zainstalowane będą na obiek­
tach olimpijskich. Pierwsze tab­
lice zakładane są w hali CSKA, 
gdżie rozgrywane będą zawody 
zapaśnicze i szermiercze.

Znana w świecie firma wę­
gierska „Elektroimpeks” już od 
1956 roku współpracuje ze 
Związkiem Radzieckim. Pierw­
sza tablica zainstalowana zosta­
ła na stadionie im. Lenina w 
Moskwie. Węgierskie urządze­
nia znajdują się na 300 obiektach 
sportowych w ZSRR.

0 swych następcach 
mówi G. Napalkow
(P) Jeszcze nie tak dawno Ga- 

rija Napałkowa podziwialiśmy 
podczas powietrznych lotów. Ten 
doskonały skoczek narciarski 
życiową formę osiągnął w 1970 
roku, kiedy to zdobył dwa ty­
tuły mistrza świata — na śred­
niej i dużej skoczni. Dziś pełni 
on funkcję trenera reprezenta­
cji radzieckich skoczków.

W wywiadzie dla agencji 
TASS G. Napałkow powiedział: 
„Naszym głównym celem jest 
olimpiada w Lake Placid, ale 
także w nadchodzącym sezonie 
wiele obiecuję sobie po naszej 
młodej drużynie (przeciętna wie­
ku 22 lata). Aleksiej Borowi- 
tin, Jurij Iwanow. Waleryj Sa­
win, Siergiej Muchin, Siergiej 
Sajczik, Władimir Własow, Wła­
dimir Czierniajew, Władimir 
Bubanow i Wiaczesław Kuźnie- 
cow — oto czołówka. Najstarszy 
(Sawin) ma 27 lat, a Kuźniecow 
i Muchin — po 18. W naszej 
drużynie nie ma podziału na 
skoczków podstawowych i re­
zerwowych. Prawo występu w 
zawodach otrzyma ten, który 
dziś jest najlepszy.

Głównym egzaminem będzie 
w najbliższym czasie „Turniej 
czterech skoczni”. To tradycyj­
nie najtrudniejszy egzamin, 
„matura” dla młodych skocz­
ków. Dobry występ w tej im­
prezie gwarantuje niejako uda­
ne starty w mistrzostwach świa­
ta w lotach narciarskich (16—18 
marca). Liczymy na udany wy­
stęp w przedolimpijskich zawo­
dach w Lake Placid (7—11 lute­
go). To główne imprezy 1979 r 
nie tylko dla radzieckich skocz­
ków.

Na ringach ekstraklasy

Liderzy przegrywają
(P) W niedzielę odbyła się 

ostatnia kolejka spotkań eks­
traklasy pięściarskiej, koń­
cząca rozgrywki w grupach. 
Od najbliższego piątku do nie­
dzieli 
się w 
tytuł 
Polski 
zwyciężyły w poszczególnych 
grupach.

W ostatniej kolejce sensacją 
były porażki liderów: Legii 
Warszawa z Zagłębiem Lubin, 
GKS Jastrzębie ze Stoczniow­
cem Gdańsk oraz Gwardii War­
szawa z Czarnymi Słupsk. Po 
tych meczach nie zaszły jednak 
większe zmiany w tabelach. 
Wiadomo już. że w Gdańsku 
do walki o tytuł najlejszej dru­
żyny staną: Legia Warszawa, 
GKS Jastrzębie oraz Gwardia 
Warszawa. W turnieju o utrzy­
manie się w lidze walczyć bę­
dą natomiast Olimpia Poznań, 
Stoczniowiec Gdańsk i Turów 
Zgorzelec.

W niedzielnych meczach za­
notowano kilka niespodzianek. 
W Lubinie Janusz Gortat (Le­
gia) przegrał ze Zbigniewem 
Kowalczykiem (Zagłębie), zaś 
w Słupsku Krzysztof Degórski 
(Czarni) wypunktował Romana 
Misiewicza (Gwardia Warszawa). 
Dobrze walczył Jerzy Rybicki 
(Gwardia W-wa), który pokonał 
Kozickiego (Czarni).

(15—17X11.) odbędzie 
Gdańsku trójmecz o 
drużynowego mistrza 
dla zespołów, które

Nie do wiary!
(P) Do Sądu Wojewódzkiego 

w Gdańsku wpłynął pozew Bu­
dowlanego Klubu Sportowego 
„Lechia” przeciwko Mirosławo­
wi P. (tak podano w biulety­
nie) o 122 tys. złotych.

W wyniku umowy zawar­
tej przez strony pozwany zo­
bowiązał się reprezentować 
barwy powoda w ligowych 
meczach piłkarskich przez 
okres trzech lat. Klub wypła­
cił pozwanemu 150.000 zł i 
zapewnił uzyskanie mieszka­
nia. Wbrew’ umowie i bez 
zgody Klubu pozwany prze­
szedł do innego klubu spor­
towego.

Niezmiernie interesująca to 
będzie sprawa. Z bardzo wie­
lu względów, dodajmy, ale o 
tym później. Dziś najbardziej 
interesuje nas, jak ustosun­
kują się do powyższego ko­
munikatu władze naszego 
futbolu, a szczególnie projek­
todawcy wniosku o wprowa­
dzenie w naszym piłkarstwie 
tzw. kontraktów.

Wyniki niedzielnych meczów 
oraz tabele:

Grupa I: Górnik Wesoła — 
Olimpia Poznań 13:7, Zagłębie 
Lubin — Legia Warszawa 13:7.

1. Legia 74—44
2. Zagłębie 62—56
3. Górnik 52—66
4. Olimpia 48—72
Grupa II: Stoczniowiec Gdańsk 

— GKS Jastrzębie 11:9, Stal
Rzeszów — Gwardia Łódź 15:3.

1. Jastrzębie
2. Stal

69—51
59—59

3. Gwardia 57—61
4. Stoczniowiec 53—67
Grupa III: Czarni Słupsk —

Gwardia Warszawa 11:9, Turów
Zgorzelec — Prosną Kalisz
15:5.

1. Gwardia 84—36
2. Czarni 69—51
3. Prosną 49—71
4. Turów 38—82

24 — 42 — 45 — 46. 
banderoli: 4312.

specjalna 1.000.000 
zakładach EX-

DUŻY LOTEK
I losowanie:
4 — 5 — 21 — 23 — 38 — 42 

dod. 2.
II losowanie:
19 —20 —
Końcówka
Nagroda 

złotych w
PRESS LOTKA z dnia 6.XII. 
1978 r. przypadła na kupon o nr 
banderoli 6672400 serii BC z 
kolektury 1/148 w oddziale 
PPTS w Warszawie.

Z BOISK ANGLII
I liga

1. Birmingham — Everton 1:3
2. Bolton — Wolverhampton 

3:1
3. Chelsea — Aston Villa 0:1
4. Coventry — Queens Park 

1:0
5. Derby — Manchester Utd 

1:3
6. Leeds — Bristol City 1:1
7. Liverpool — Nottingham 2:0
8. Manchester City — Sout­

hampton 1:2
9. Norwich — Arsenal 0:0

10. Tottenham — Ipswich 1:0
11. West Bromwich — Middles­

brough 2:0
II liga

12. Notts Coutny — 
Palace 0:0

13. Orient — Burnley

DUŻA SYRENKA
9 — 22 — 2S — 27 — 49. 
Końcówka banderoli: 651.

MAŁA SYRENKA
1 losowanie:
5 _ 8 — 14 — 
II losowanie:
2 — 6 - 12 -

Crystal
2:1

19-21-28.

13 — 18 25.
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„Mundial-78” w ocenie PZPN Gdy zabrakło dawnych filarów

Szukamy lewonożnych kandydatów na mistrzów futbolu
STEFAN SIENIARSKI

(P) Lepiej późno niż wcale — mówi jedno z naszych przysłów. 
Ucieszyliśmy się też niezmiernie, gdy po 5,5 mieś., które 
minęły od zakończenia „Mundialu-78” zaprosił nas PZPN na 
konferencję prasową, poświęconą ocenie udziału polskiego zes­
połu w argentyńskiej imprezie oraz wypływającym z tej oceny 
wnioskom, których realizacja ma zapewnić polskiemu futbolo­
wi bardziej świetlaną przyszłość, chociaż na przeszłość (od roku 
1972) narzekać nie możemy.

Serdecznie powitał zebra­
nych w imieniu PZPN p.o. 
prezesa Józef Ostaś, następnie 
zabierali głos wiceprezes 
szkoleniowy Henryk Loska, 
trener-selekcjoner Jacek
Gmoch i jeden z jego da­
wnych poprzedników Ryszard 
Koncewicz, który w Argenty­
nie był szefem zespołu obser­
watorów.

Mowy były krótkie, dowie­
dzieliśmy się wiele. Zatrzymam 
się na kilku sprawach. A więc 
mamy pierwszy raz pełne opra­
cowanie imprezy ze strony ob­
serwatorów, a także wniosków 
wynikających z obserwacji czo­
łowych zespołów, które walczy­
ły w Argentynie o tytuł mis­
trza świata. Jeśli idzie o stro­
nę finansową naszego udziału 
w „Mundialu-78” to padło 
stwierdzenie, że czysty nasz 
zysk wynosi ponad 2 (dwa) mi­
liony franków szwajcarskich, 
ale brak jest oficjalnego po­
twierdzenia z FIFA i nie można 
jeszcze sporządzić szczegółowe­
go bilansu.

Sprostowano 
tymczasowości 
funkcji przez 
szarda Kuleszę
tarę (wymieniano kiedyś termin 
końcowy tej umowy na 31.XII. 
78 r.). Wyżej wymienieni oraz 
Waldemar Obrębski i Henryk 
Apostel są stałymi opiekunami 
reprezentacyjnych zespołów, 
szuka się natomiast etatowego 
kierownika wydziału szkolenia.

Co z Jackiem Gmochem? Spo­
łeczny doradca Zarządu PZPN 
do spraw reprezentacji — taki 
jest oficjalny tytuł b. selekcjo­
nera. Prywatne zamiary b. sze­
fa narodowej drużyny to praca 
doktorancka. Władze sportowe 
pragną by temat rozprawy za­
wadzał o sport, J. Gmoch wspo­
minał o kontynuowaniu stu­
diów specjalistycznych, które 
przerwał, by poprowadzić na­
szą reprezentację na argen­
tyńskie boiska. Sądzę, że wygra 
sport.

A teraz zapoznać się wypa­
da z oceną występu naszych pił­
karzy w „Mundialu-78” i wnio­
skami wypływającymi z tej o- 
ceny. Oto oficjalny „bryk” bar­
dzo obszernego opracowania:

i

wiadomość o 
sprawowania 

trenerów Ry- 
Edmunda Zien-

Turniej w Argentynie wyka­
zał, że polskie piłkarstwo jest 
w stanie nadal utrzymać wy­
soką pozycję w światowym 
futbolu. Aby podołać temu, w 
najbliższym czasie, PZPN ocze­
kuje wyjątkowo trudna i kon­
sekwentna praca organizacyjno- 
szkoleniowa. Taki kierunek 
działania narzuca aktualna sy­
tuacja kadrowa.

Po XI mistrzostwach świata 
większość zawodników, którzy 
występowali w Argentynie z 
różnych względów (zaawanso­
wany wiek, wyjazdy za granicę, 
rezygnacje) nie będzie już kan­
dydować do drużyny narodo­
wej w najbliższych mistrzost­
wach Europy i mistrzostwach 
świata. Obowiązujące przepisy 
MKO1. i FIFA nie zezwa­
lają uczestnikom rozgrywek 
eliminacyjnych i finałów „Mun­
dialu 78” na udział w Igrzy­
skach Olimpijskich w Mosk­
wie. W tej sytuacji istnieje po­
trzeba jednoczesnej budowy 
dwóch nowych zespołów repre­
zentacyjnych.

Zmusza to pion szkoleniowy 
PZPN i kluby do podjęcia ra­
cjonalnych, planowych i elas­
tycznych form pracy w zakre­
sie selekcji i budowy tych re­
prezentacji. Doświadczenie, ja­
kie zdobyto w Argentynie, a 
zwłaszcza w okresie poprzedza­
jącym Mundial, jak również w 
X mistrzostwach świata w RFN 
zmuszają do zwrócenia szcze­
gólnej uwagi na systematyczną 
i harmonijną pracę szkolenio­
wą, przede wszystkim w klu­
bach I i II ligi. Wymaga to je­
szcze większego niż dotychczas 
wzajemnego współdziałania na 
linii klub — reprezentacja. W 
codziennych metodach szkole­
niowych odnosi się to głównie 
do następujących form pracy:

— konsekwentnego przestrze­
gania zasad wzajemnej infor­
macji i konsultacji obu zainte­
resowanych stron;

— przekazywanie najnowo­
cześniejszych zdobyczy szkole­
niowych, a także systematycz­
nej kontroli ich stosowania i re­
alizowania w klubach ligowych;

— zsynchronizowania i wza­
jemnego przestrzegania ustalo­
nego terminarza rozgrywek dla 
zapewnienia możliwości stałego 
podnoszenia pbzlomu sportowe­
go w klubach i reprezentacji;

Reprezentacja Polski w koń­
cowej klasyfikacji Mundialu
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(P) Fragment meczu Polska — 
(z prawej Zbigniew Boniek).

Peru podczas „Mundialu-M”
Fot. CAF — Matuszewski

zajęła piątą pozycję za Ar­
gentyną, Holandią, Brazylią i 
Włochami, a przed RFN. Tym 
samym polskie piłkarstwo u- 
trzymało się w ścisłej czołów­
ce światowej. Nie udało się 
jednak wywalczyć pozycji me­
dalowej. Zadecydowały o tym 
następujące czynniki:

— niedoskonałość w wyszko­
leniu technicznym niektórych 
naszych “'.wodników, zwłaszcza 
obrońc-

— nie najwyższy stopień wy­
szkolenia technicznego utrud­
niał drużynie realizację założeń 
taktycznych; w meczu z Brazy­
lią, wątpliwości budziło 
opracowanie samych 
taktycznych;

— nieskuteczność w 
niach ofensywnych;

— zachowawczy sposób gry 
(obawa przed utratą już zdoby­
tych pozycji) starszych i sporto­
wo utytułowanych zawodników;

— brak pełnowartościowych 
lewoskrzydłowych.

— konsekwentnego stosowa­
nia zasady podporządkowania 
celów szkoleniowych niższego 
rzędu celom wyższym;

— stałego łączenia pracy szko­
leniowej nad podniesieniem po­
ziomu sportowego zawodników 
z zagadnieniami ideowo-wycho- 
wawczymi, a szczególnie za­
ostrzenia dyscypliny zachowa­
nia się na boisku oraz poza nim.

Na podstawie oceny i wnio­
sków organizacyjno-s-zikolenio- 
wych wynikających z „Mun­
dialu-78” należy określić pod­
stawowe tendencje i kierunki 
szkolenia zawodników zgodnie 
z powszechnie przyjętymi

kryteriami w nowoczesnym 
piłkarstwie.

Dotyczy to zwłaszcza:
— podnoszenia i 

wszechstronnych 
w obronie i ataku 
stkich zawodników 
nym uwzględnieniem 
lewonożnych;

— opracowania zunifikowa­
nych form ataku pozycyjnego i 
ataku szybkiego oraz tzw. sta­
łych fragmentów gry;

— zwrócenia znacznie więk­
szej niż dotychczas uwagi na 
doskonalenie indywidualnych 
form szkolenia, szczególnie 
tych, które przyczyniają się do 
poprawy skuteczności w działa­
niach ofensywnych zespołu:

— poświęcenia większej uwa­
gi na kształcenie tych elemen­
tów gry ofensywnej, które do­
prowadzają do zdobywania bra­
mek; opracować dla klubów 
wzorcowy projekt urządzeń (do­
stawa przez POLSPORT), które 
podnoszą strzelecką skuteczność 
zawodników;

— zwiększenia efektywności 
zajęć i wykładów o taktyce 
gry; dotychczas realizacja tych 
planów w znacznym stopniu od­
biegała od ustaleń głównie ze 
względu na złe nawyki zawod­
ników, spowodowane brakami 
w wyszkoleniu techniczno-tak- 
tycznym.

We współczesnym piłkarstwie 
coraz większą rolę odgrywa 
rozpoznanie przeciwnika. Jest 
to istotny element w opracowa­
niu strategii i taktyki własne­
go zespołu. Nie może jednak 
wyłącznie decydować o sposo­
bie prowadzenia walki i powo­
dzeniu, bowiem rozpoznanie 
przeciwnika jest w tym wzglę­
dzie tylko czynnikiem pomocni­
czym. Decydujące znaczenie w 
opracowaniu taktyki odgrywają 
przede wszystkim umiejętności 
techniczno-taktyczne, zakres 
wykształcenia cech motorycz- 
nych, wartości psychiczne i or­
ganizacja gry własnej drużyny, 
a także posiadanie — wypływa­
jącego z tych wszystkich ele­
mentów — określonego stylu 
gry. Te założenia niezbędne w 
reprezentacji powinny być re­
alizowane również w klubach.

Większość drużyn, które wy­
stępowały w Argentynie, prze­
wyższała naszą reprezentację w 
dziedzinie wyszkolenia techni­
cznego. Mistrzostwa świata wy­
kazały. że wysoka technika za­
wodników nie przestaje być 
Dodstawą sukcesów w fjutbolu. 
W tej sytuacji konieczne jest 
skupienie głównej uwagi na ta­
kiej pracy szkoleniowej — po­
cząwszy od drużyn juniorów, 
młodzieżowych, a skończywszy 
na zawodnikach I ligi — która 
w jak najkrótszym czasie 
zmniejszyłaby dysproporcje w 
umiejętnościach technicznych 
między czołowymi drużynami i 
zawodnikami klasy światowej — 
a wszystkimi naszymi reprezen­
tacjami.

Jest to praca długofalowa ! 
sięgająca głęboko do najniż­
szych szczebli rozgrywek i 
przestrzegania podstaw naucza­
nia techniki już w najmłod­
szych grUDach wiekowych. Nie­
odzowne jest położenie więk­
szego niż dotychczas nacisku 
na wprowadzenie ćwiczeń tech­
niki piłkarskiej do programu 
nauczania w wyższych uczel­
niach wychowania fizycznego 
prowadzących specjalizację 
ki nożnej.

★
Przyznacie Państwo, że 

wyższe wskazówki mogą 
uznane za... rewelację. Ale 
muszą. W roku 1952 uczestni­
czyłem w konferencji szkolenio­
wej dla trenerów I i II ligi. 
Znakomity trener węgierski — 
sprowadzony przez PZPN dla 
prowadzenia drużyny olimpij­
skiej Kiraly — mówił to... sa­
mo, a praktycznie było tak, że 
w olimpijskim ośrodku war­
szawskim (działały jeszcze ślą­
ski i krakowski) jeden tylko za­
wodnik, dzisiejszy trener Ruchu 
Leszek Jezierski potrafił w sali 
gimnastycznej przyjąć rzuco­
ną przez trenera piłkę, na pier­
si, by spadła na nogę i zagra­
na została do partnera po pół­
obrocie.

Z naszych ówczesnych trene­
rów potrafili to wykonać 55- 
letni wówczas Wacław Kuchar 
i dużo młodszy odeń „Myszka" 
czyli Michał Matyas. Kiraly zo­
stał, jak to się mówi „wygry­
ziony” — a my wciąż zastana­
wiamy się dlaczego nasi ekstra-

doskonalenia 
umiejętności 
przez wszy­
te szczegól- 

piłkarzy

pił-

po­
być 
nie

również 
założeń

działa-

Maier najlepszy
(P) Ponad 20 tys. sympatyków 

futbolu w RFN wystąpiło w 
roli selekcjonera reprezentacji, 
typując w plebiscycie_najlepszą 
jedenastkę 
Maier — 
Zewe, H. 
Neumann, 
Rummenigge, 
Mueller. Jak widać gusty kibi­
ców różnią się nieco od upodo­
bań trenera Juppa Der walla.

Najwięcej głosów na swojej 
pozycji otrzymał piłkarz numer 
jeden w sezonie 1978 — Sepp 
Maier, aż 85,3 procent głosują­
cych właśnie jego widziało w 
reprezentacyjnej bramce. Nie­
zagrożona była pozycja Klausa 
Fischera na środku ataku — 
66.3 proc, głosów. A oto dalsza 
kolejność: 3. Rummenigge — 
49,5; 4. Ruessemann — 49; 5. 
Breitner — 43: 6. Kaltz — 33,4: 
7. Flohe — 32,5; 8. H. Mueller 
—31,2 proc.

kraju. Oto ona: 
Kaltz, Ruessemann, 

Zimmermann, H. 
Breitner, Flohe, 

Fischer, H.

(P) 13 grudnia rozegrany zo­
stanie 34 tegoroczny pojedynek 
ze 108 meczów eliminacyjnych 
piłkarskich mistrzostw Euro­
py. Spotkają się w nim Hisz­
pania z Cyprem, 
wygląda sytuacja 
eliminacyjnych:

A oto jak 
w grupach

GRUPA I

3.
4.

1.
2.
3.
4.
5.

Cypr
Jugosławia

GRUPA

Holandia 
Polska 
NRD 
Szwajcaria 
Islandia

GRUPA

IV

V

0
0

6
4
2
0
0

0—0
3—5

9—1
4—0
3—4
1—5
1—8

1. Irlandia Pin. 
Anglia 
Irlandia 
Dania 
Bułgaria

2.
3.
4.
5.

1.
GRUPA

Portugalia
2. Austria

Belgia 
Szkocja 
Norwegia

3.
4.
5.

1.
2.

GRUPA
Hiszpania 
Rumunia

II

5
3
3
2
1

5
4
2
2
1

III

4—1

4— 2
6—4
2—2
5— 6
3—6

4
2

1.
2.
3.
4.

1.
2.
3.
4.

Francja 
CSRS 
Szwecja 
Luksemburg

GRUPA
Grecja 
Finlandia 
ZSRR 
Węgry

GRUPA

VI

VII

3
2
1
0

4
4
2
2

1.
2.
3.
4.

Walia 
RFN 
Turcja 
Malta

4
0
0
0

8—0 
0—0 
0—1
0—7

klasowi piłkarze nie umieją po­
dać piłki nawet rękoma (wyrzut 
z autu), nie mówiąc o innych 
tzw. stałych fragmentach gry
— czyli podaniach „stojącej pił­
ki” (korner, wolny, karny).

Wykonywanie podań i strza­
łów w biegu jest stokroć trud­
niejsze, lekkoatletyczne przygo­
towanie jest wciąż w pogar­
dzie (nadal cierpią piłkarze na 
„barani skok" np. i startują 
jak żółwie). Jak niegdyś lubu­
ją się natomiast na treningu w 
strzelaniu do jednej bramki. 
Czynią to jednak beznadziejnie. 
Oglądałem niedawno jeden taki 
trening strzelecki — więcej 
razy niż w siatce lądowała pił­
ka na... bieżni po locie na wy­
sokości 3 piłkarskich bramek i 
10 m obok... bramki.

Główkowanie (odbijanie pitki 
głową) nadal u nas nie w mo­
dzie. „Główkowaniem" nazywa­
my co innego — osiągnięcie 
jak najmniejszym kosztem, jak 
największych korzyści. Tak jest 
w B — klasie i I lidze. Czyż 
inaczej może być w reprezenta­
cji? Chyba nie.

I nie pomoże wiele naszemu 
piłkarstwu znalezienie 1000 le- 
wonoźnych obrońców i skrzyd­
łowych, jeśli nie wezmą się 
wszyscy do racjonalnego i ucz­
ciwego codziennego treningu. 
Bez niego zostaną bowiem co 
najwyżej zawodnikami, o któ­
rych się mówi, że mają... dwie 
lewe nogi. Widzieliśmy takich
— niestety — i na boisku oraz 
na ławce rezerwowych podczas 
„Mundialu-78". To też jest 
prawda — co trzeba przypom­
nieć, abyśmy mieli jasność ob­
razu mundialowych 
bez zaglądania do 
opracowań, 
stawiliśmy 
dzieję, że 
praco wania 
nicość, jak 
boratem węgierskiego 
w roku 1952.

Od stałego korespondenta
LESZKA \a/YRWIC7A

(P) Reprezentanci CSRS Martinec i Stiastny walczą z Wasilie- 
wem (ZSRR) podczas jednego z licznych meczów między dru­
żynami Czechosłowacji i Związku Radzieckiego.

Fot. CAF — TASS

wydarzeń 
obszernych 

których skrót przed- 
wyżej, mając 
arcyinteresujące 
nie obrócą się 
to się stało z ela- 
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na- 
o- 
w

„Mundial-82” 
z 24 zespołami?

(P) Hiszpański komitet orga­
nizacyjny ,,Mundialu-82” mimo 
braku decyzji FIFA w sprawie 
formuły finałów mistrzostw 
świata w piłce nożnej, wyzna­
czył na swym ostatnim posie­
dzeniu miasta, w których 
rozgrywane będą mecze elimi­
nacyjne, przewidując udział 24 
drużyn. I 
do grupy 
Sebastian 
Walencja, 
grupa III 
grupa IV — La Coruna i Vigo; 
grupa V — Oviedo i Gijon, gru­
pa VI. — Madryt i Barcelona.

Inauguracyjny mecz „Mundia- 
lu-82” odbędzie się w Barcelo­
nie, mecz finałowy — w Mad­
rycie.

tak zespoły zaliczone 
I grać będą w San 

i Bilbao; grupa II — 
Elche, Alicante;

— Malaga i Sewilla:

Praga, w grudniu
(P) Czechosłowacki hokej cze­

ka w tym sezonie trudny egza­
min. Takie są — zgodne dodaj­
my — opinie ekspertów i kibi­
ców.
br. dawnych 
tacyjnego 
Macha cza, 
Holika i 

‘większość gra obecnie w zawo­
dowych 
nych. trenerzy Karel Gutt i Jan 
Starszi pilnie poszukują god­
nych następców Tymczasem, 
jak to już jest w życiu, kiedy 
czas nagli najtrudniej o właś­
ciwych następców.

Trenerzy reprezentacyjnego 
zespołu długo przyglądali się 
każdemu z potencjalnych kan­
dydatów do narodowej druży­
ny. poszukiwali 
wodników, ale 
ostatnia chwila 
niem nominacji 
rzyskie spotkania ze Szwecja i 
turniej „Izwiestii” w Moskwie, 
postawili na doświadczenie. Do 
’•eurezentacji 00 kilku latach 
powrócili bramkarz Sakacz i 
obrońca Kużela. Pierwszy ma 
już 31. a drugi 32 lata, ale po­
noć w tvm roku mają przed 
sobą najlepszy sezon.

Do najmłodszych w reprezen­
tacyjnym zespole należa obec­
nie Figala. Swożil, Fricer. A. 
Stiastny. Poziom ich gry i zbyt 
małe postępy w wyszkoleniu 
nie rokują jednakże nadziei, 
aby w najkrótszym czasie mogli 
zająć miejsca dawnych filarów 

I reprezentacji. Na domiar złego, 
tuż przed dwoma towarzyski- 

1 mi spotkaniami ze Szwecja 13

Po odejściu w połowie 
iilarów reprezen- 

zespołu Hole czka,
Dżurilli. Pospiszila, 
Augusty, z których

drużynach zagranicz-

młodych za- 
kiedy przyszła 
przed ogłoszo­
na dwa towa-

i 14 grudnia w Goeteborgu o- 
raz udziale w tradycyjnym tur­
nieju „Izwiestii” — pod zna­
kiem zapytania stoi występ 
jednego z lepszych napastników 
Mariana Stiastnego, który za 
niesportowe zachowanie się 
podczas spotkania ligowego 
Slovan — Sparta ukarany zo­
stał przez Prezydium Związku 
Hokeja odsunięciem od rozgry­
wek aż do czasu rozpatrzenia 
jego sprawy przez komisje dys­
cyplinarną. Jeśli werdykt ten 
okaże się niepomyślny dla czo­
łowego napastnika, jego miejsce 
w reprezentacji na ten czas 
zaimie V. Lukacz.

Trenerom największe kłopoty 
sprawia aktualna dyspozycja re­
prezentantów. Wciąż słaba jest 
zwłaszcza linia obrony. gdzie 
tik doświadczeni zawodnicy jak 
Dworzak. Kaberle, Zajczik. Bu­
bla czy Chałupa, dalecy sa od 
swej szczytowej formy. Prak­
tycznie nie jest obsadzone też 
na stałe miejsce po słynnvm 
bramkarzu Kołeczku. Kralik i 
Sakacz nie sa już zawodnikami 
młodymi i raczej wątpliwe, aby 
poprawili poziom. Ożrha i Kaikl 
nie pokazali w tym sezonie 
godnego uwagi, 
zdania, iż słaba 
wynikiem braku 
bą.

W rezultacie
K. Gutt i J. Starszi powołali do 
reprezentacji na spotkania ze 
Szwecja i turniej „Izwiestii” 
następujących zawodników: 
bramkarze — Kralik i Sakacz, 
obrońcy — Bubla, Kużela, Ka­
berle. Dwórzak, Figala, Zajczik, 
Durisz, Chałupa, napastnicy —

Fachowcv 
ich forma 
pracy nad

nic 
są 

jest 
so-

więc trenerzy

Martiniec. J. Novak. Eberman, 
Friczer, Havliczek, Swżil, Pou- 
zar. Nowy, Czernik, P. Stiastny 
i A. Stiastny. Rezerwowymi są 
natomiast bramkarz Czrha, 
obrońca Liczka i napastnik V. 
Lukacz. Brak w kadrze długo­
letniego kapitana reprezenta­
cyjnego zespołu Iwana Hlinki * 
spowodowany jest tym, iż za­
wodnik ten przeszedł niedawno 
operację kolana i dopiero w mi­
nioną niedzielę po dłuższej 
przerwie po raz pierwszy wy­
jechał na lód.

Turniej klasyfikacyjny 
w tenisie stołowym

(P) W Lodzi odbył się ogól­
nopolski turniej klasyfikacyjny 
tenisa stołowego z udziałem 66 
zawodników i zawodniczek. 
Wśród mężczyzn zwyciężył Le­
szek Kucharski (AZS Gdańsk). 
Dalsze miejsca: 2. 
(GKS Jastrzębie). 
Jakubowicz (AZS 
Ryszard Sochański 
Łódź), 5. Jan Ozimek 
niarz Łódź).

W decydującym spotkaniu o 
pierwsze miejsce Leszek Ku­
charski pokonał Romana Sitka 
3:1.

Wśród kobiet zwyciężyła We­
ronika Sikora (ROW Rybnik) 
przed Małgorzatą 
(Włókniarz Łódź) 
Ambroziewicz (Elta 
decydującym meczu 
miejsce Weronika Sikora poko­
nała Małgorzatę Urbańską 3:1.

Roman Sitek 
3. Andrzej 
Gdańsk). 4.

(Włókniarz 
(Włók-

Urbańską 
i Elżbietą 
fx5dż). W 
o pierwsze

(P) 10 lat działa Europejska 
Federacja podnoszenia ciężarów 
(EWF), która powstała podczas 
mistrzostw świata w 1969 r., 
przeprowadzonych w Warszawie. 
Wśród inicjatorów powołania 
jej do życia bardzo aktywną ro­
lę odegrali Polacy. Prezesem 
EWF od chwili jej założenia, 
jest niezmiennie przedstawiciel 
Polski, prezes PZPC — mgr Ja­
nusz Przedpełski.

— Zbliża się jubileuszowy rok 
EWF. Jakie są plany władz tej 
federacji na przyszły rok — z 
tym pytaniem zwróciliśmy się 
do prezesa J. Przedpełskiego.

— Przed kilku dniami odby­
ło się w Madrycie posiedzenie 
egzekutywy EWF, podczas któ­
rego dokonaliśmy oceny pracy 
w mijającym roku. Stwierdzono 
zgodnie, że działalność nasza 
była owocna, współuczestniczy­
liśmy w organizacji wielu wy­
sokiej rangi imprez. Nasze dwie

15-letni Kasparow 
rewelacją w Tbilisi

(P) Po sześciu rundach szacho­
wych mistrzostw ZSRR prowa­
dzi były mistrz świata, Tal — 
4 pkt. Wiele jednak partii jest 
zaległych i dopiero po ich do­
graniu znana będzie 
czołówka.

Najciekawszą partię 
stoczył najmłodszy 
mistrzostw, 15-letni Kasparow, 
który pokonał arcymistrza Kuz­
mina.

właściwa

6 rundy 
uczestnik

*
W strefowym turnieju męż­

czyzn, rozgrywanym w Amster­
damie, prowadzi nadal Jan Ti- 
man (Holandia), który po 10 
rundach ma 8 pkt. Wyprzedza 
on Anthony Milesa (Anglia*) 
— 7 (1) pkt. oraz Jonatha­
na Speelmana (Anglia) — 7 pkt. 
Miles w zaległej partii z 9 run­
dy uzyskał remis z Genną So- 
sonko (Holandia).

*
W Karłowych Warach za­

kończył się szachowy mecz z 
cyklu eliminacji mistrzostw 
Europy w którym CSRS poko­
nała Szwajcarię 9:7, W tej sa­
mej grupie eliminacyjnej gra 
jeszcze Polska, która wygrała 
wcześniej mecz ze Szwajcara­
mi 9,5:6,5. Prowadzą w tabeli 
o 0,5 pkt. przed Czechosłowacją. 
W najbliższych dniach szachiś­
ci CSRS stoczą w Warszawie 
(19—22.XII.) decydujące o awan­
sie do finału mistrzostw spot­
kanie z naszą reprezentacją.

komisje — techniczna i lekar­
ska — pracowały również inten­
sywnie. Przygotowano np. i 
przesłano do światowej federa­
cji wiele propozycji zmian w 
regulaminach i przepisach sę­
dziowskich,. idących w kierun­
ku zbliżenia ich do coraz wyż­
szego poziomu sportowego w 
naszej dyscyplinie. Przedstawi­
ciele komisji lekarskiej doko­
nali ok. 300 badań antydopin­
gowych i antyanabolicznych. 
Muszę z satysfakcją podkreślić, 
że nie zanotowano w tym roku 
wśród seniorów ani jednego po­
zytywnego wyniku. Chciałbym 
też dodać, że uczestniczący w 
naszych 
światowej 
pinię, że 
ska była 
pracującą 
racji kontynentalnych.

Rok 10-lecia naszej działalnoś­
ci pragniemy uczcić głównie 
pracą i dalszą popularyzacją na­
szego sportu w krajach euro­
pejskich. Na apel skierowany 
do silniejszych federacji krajo­
wych o udzielenie pomocy słab­
szym w tej dyscyplinie sportu, 
otrzymaliśmy już pierwsze od­
powiedzi. Chęć pomocy innym 
wyraziły już m.in. federacje 
ZSRR, Węgier, NRD, Anglii, 
Grecji, a także Polski. Pomoc 
ta będzie się wyrażać zarówno 
w szkoleniu trenerów i instruk­
torów, jak też w dostarczaniu 
sprzętu. Zaplanowaliśmy także 
i uroczystości. Rozpoczną się one 
pouczas tradycyjnego turnieju 
przyjaźni, który w marcu odbę­
dzie się w Leningradzie, w ma­
ju w Warnie — podczas mi­
strzostw Europy seniorów — od­
będzie się uroczysty kongres 
EWF, a rok jubileuszowy za­
kończymy podczas międzynaro­
dowego turnieju w Bohuminie 
(CSRS). Jedną z imprez zalicza­
nych do programu 10-lecia bę­
dzie również nasz opolski mię­
dzynarodowy turniej zwany 
Memoriałem Stanisława Zgond- 
ka.

— Jakim najważniejszym im­
prezom sportowym patronować 
będzie w przyszłym roku EWF?

— Przede wszystkim mistrzo­
stwom Europy seniorów w War­
nie oraz mistrzostwom Europy 
i świata juniorówz w Debreczy- 
nie. Wspólnie z Finlandią or­
ganizujemy tradycyjny mecz 
międzykontynentalny Europa — 
Ameryka, patronować też bę­
dziemy turniejom międzynaro­
dowym. M.in. Pucharowi Panno- 
nii na Węgrzech, Pucharowi 
Bałtyku w Tallinie. Ważną 
imprezą w naszej działalności 
będzie też III międzynarodowa 
konferencja trenerów i lekarzy, 
którą w sierpniu zorganizuje 
EWF wspólnie z grecką fede­
racją w Olimpii. Pragnę tu do­
dać, że referaty na tę konfe­
rencję przygotują również pol­
scy naukowcy — dr Augustyn

Dziedzic i dr Michał Firsowicz. 
Polska przedstawi tam też fil­
my szkoleniowo-dydaktyczne. 
Ogółem podczas tej konferen­
cji wygłoszonych będzie 15 re­
feratów dotyczących techniki i 
metodyki treningu oraz zagad­
nień lekarskich związanych ze 
sportem ciężarowym.

Już ten krótki przegląd 
świadczy o tym — kończy pre­
zes EWF J. Przedpełski — że 
jubileuszowy rok nie będzie 
przebiegał wyłącznie pod zna­
kiem uroczystości. Będzie on dla 
całej naszej federacji bardzo 
pracowity.

Pouczająca lektura
(P) Ciekawą lekturę stanowią 

komunikaty związków sporto­
wych. Sporo miejsca zajmują 
w nich pozycje — kary. Dla 
przykładu ostatni komunikat 
PZHL: Jan Kamiński zawodnik 
Pogoni Siedlce został odsunięty 
od trzech spotkań mistrzow­
skich za niesportowó zachowa­
nie na zawodach w dniu 5.1.78. 
Podobna informacja dotyczy w 
cytowanym komunikacie Dariu­
sza Sikory z Podhala Nowy 
Targ. Witolda Góry ze Stocz­
niowca Gdańsk, Czesława Rad­
wańskiego ze Stali Sanok.

Cytowany komunikat nie jest 
odosobniony. Kary za niespor- 
towe zachowanie są dość liczne. 
Cytowane w protokołach spot­
kań „teksty" zawodników, de­
likatnie mówiąc — niewiele 
mające wspólnego z tak zwa­
nym parlamentarnym językiem, 
dowodzą nie tylko słabego 0- 
yanowania nerwowego, ale bra­
ku kultury osobistej niektó­
rych hokeistów. Świadczy to o 
braku pracy wychowawczej w 
klubach.

W cytowanym komunikacie 
występują również liczne kary 
nałożone na kluby za złą orga­
nizację ligowych meczów. Dol- 
mel Wrocław i Budowlani Byd­
goszcz otrzymały kary grzyw­
ny za złe przygotowanie lodo­
wiska. Zabrakło szatni dla sę­
dziów przybyłych na mecze 
Pogoni Siedlce, Od~u Opole i 
Polonii Bytom. Baildon Kato­
wice, Stal Sanok. GKS Tychy, 
Polonia Bytom otrzymały kary 
za nieodpowiednie ubiory ho­
keistów (kaski, niejednolite 
stroje'. Włókniarz Zgierz wpła­
ci karę grzuwny za źle poma­
lowane słupki bramek, niewłaś­
ciwą ochronę zawodników na 
ławce kar, brak szatni dla sę­
dziów.

Organizacja spotkań hokejo­
wych pozostawia więc wiele do 
życzenia, a tym samym nie 
przyczynia się do propagandy 
tej dyscypliny sportu.

obradach sekretarz 
federacji wyraził o- 
organizacja europej- 
najbardziej prężnie 
ze wszystkich fede-

Maja Cziburdanidze mówi o sobie
(P) Z 17-letnią mistrzynią 

świata w szachach, Mają Czi- 
burdanidze przeprowadził na­
stępujący wywiad dziennikarz 
z „Sowieckiego Sportu”:

— Komu głównie zawdzięcza 
Pani zdobycie mistrzowskiego 
lauru?

— Arcymistrzowi Jefimowi- 
czowi Gufeldowi oraz mojej 
mamie. Zanim trafiłam do Gu- 
felda grałam w szachy podob­
nie jak wiele moich rówieśni­
czek, ale nic więcej nie czyni­
łam w tym kierunku.

— Zanim trafiła Pani pod o- 
piekę Gufelda był już sukces w 
Pucharze ZSRR, zwycięstwo w 
międzynarodowych turniejach w 
Rumunii i Tbilisi...

— Wszystko to było tylko 
dziecinną zabawą. Dopiero po

Próba przedolimpijska 
w Lake Placid

(P) Organizatorzy zimowej 
olimpiady w Lake Placid u- 
stalili kalendarz imprez, które 
odbędą się na olimpijskich tra­
sach w ramach tzw. przed­
olimpijskiej próby. Oto termi­
ny zawodów, zaplanowanych na 
luty przyszłego roku:

7 — bieg narciarski mężczyzn 
na 30 km. bieg kobiet na 10 km;

8 — skoki narciarskie (śred­
nia skocznia) do dwuboju, szta­
feta biathlonowa 4X7, 5 km;

9 — bieg mężczyzn na 15 km, 
w którym wezmą udział także 
dwuboiści, bieg kobiet na 5 km;

10 — konkurs skoków na śre­
dniej skoczni, biathlon — 20 km;

11 — skoki na dużej skoczni, 
sztafeta mężczyzn 3X10 km, 
sztafeta kobiet 3X5 km;

24—25 — zawody saneczkowe.
W dniach 17—23 września od­

będą się międzynarodowe za­
wody w łyżwiarstwie figurowym, 
a w grudniu — przedolimpijski 
turniej hokejowy.

dwóch latach treningu pod 0- 
kiem Gufelda zaczęłam pojmo­
wać istotę gry w szachy. Wcze­
śniej nie zajmowałam się sza­
chami poważnie, a jedynie gra­
łam. Gufeld nauczył mnie pra­
cy i pomógł mi zrozumieć stra­
tegią tej gry, za co jestem mu 
bardzo' wdzięczna.

— A mama?
— Mama jest świetnym psy­

chologiem. Zawsze pomagała ml 
w. trudnych sytuacjach podczas 
czterech spotkań na drodze do 
tytułu.

— Które z tych spotkań by­
ło najtrudniejsze?

— Oczywiście mecz z Noną 
Gaprindaszwili. Zawsze ją po­
dziwiałam. Nona była dla mnie 
ideałem mistrzyni, wzorem w 
swoim stosunku do szachów i 
do konkurentek. Jej fotografia 
wisi od siedmiu lat w moim po­
koju i pozostanie w nim nadal. 
Jestem szczęśliwa, że mecz u- 
płynął w atmosferze wzajemne­
go szacunku.

— Co Pani dał pojedynek t 
Noną Gaprindaszwili?

— W pierwszym rzędzie do­
świadczenie i wiarę we własne 
siły. Nona grała bardzo silnie, 
a ja starałam się brać z niej 
przykład. Obecnie chciałabym 
zagrać w turniejach męskich i 
spóbować zmniejszyć różnicę 
dzielącą szachy kobiece od mę­
skich.

— Czym zajmuje się Pani o- 
prócz szachów'?

— Interesuje mnie wiele 
spraw. Pasjonuję się historią 
Gruzji, czytam stare gruzińskie 
rękopisy. Zajmowałam się języ­
kiem starosłowiańskim. Bardzo 
lubię wertować stare słowniki 
i encyklopedie. Ponadto zbie­
ram znaczki sportowe z moty­
wami związanymi ze sztuką. W 
tym roku rozpoczęłam studia w 
Instytucie Medycyny.

— Której z dziedzin medycy­
ny zamierza się Pani poświęcić 
w przyszłości?

— Psychiatrii. Jest to moim 
zdaniem najciekawszy obszar 
medycyny.
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Mengistu Haile Maria w Polsce
Ze strony etiopskiej — w 

spotkaniu uczestniczyły o- 
sobistości towarzyszące Men­
gistu Haile Mariamowi. (PAP)

Ponury bilans
iP) Pod znakiem daleko 

posuniętego pesymizmu za­
kończy się bieżący rok, gdy 
chodzi o przywrócenie względ­
nej choćby równowagi między 
poziomem rozwoju bogatej 
„Północy” i biednego „Połud­
nia”. Wszystkie przedsięwzię­
cia mające ten cel na widoku, 
załamały się w ostatnich mie­
siącach jedna po drugiej.

Przed dwoma tygodniami 
spełzła na niczym próba oży­
wienia „umowy pszenicznej”. 
Jej celem była stabilizacja 
cen tego zboża. Jednakże nie­
porozumienia między EWG i 
USA uniemożliwiły podpisa­
nie odpowiedniego porozu­
mienia. A wraz z tym zawa­
liła się próba stworzenia za­
pasów zdolnych zapewnić po­
moc dla krajów, którym gro­
zi głód.

Prawie w tym samym cza­
sie zawieszono rozmowy na 
temat utworzenia Zjednoczo­
nego Funduszu Surowcowego. 
Wysoko uprzemysłowione pań­
stwa kapitalistyczne nie chcia- 
ły uwzględnić postulatów 
Trzeciego Świata.

Na niczym spełzły, jak do­
tąd, rozmowy na temat libe­
ralizacji handlu w ram ich 
GATT. A tymczasem państwa 
gospodarczo zacofane, które 
rozbudowały w ostatnich la­
tach swój potencjał produk- 
cyjny, wystawione są na pro­
tekcyjne cła w krajach roz­
winiętych, co utrudnia ich 
eksport.

Na jesieni załamały się roz­
mowy na temat umowy cuk­
rowej i kawowej. Protekcjo­
nistyczne tendencje w Stanach 
Zjednoczonych i obawa, że 
wzrost cen na te produkty 
(eksportowane głównie przez 
kraje rozwojowe) wzmoże in­
flację na rynku wewnętrznym, 
unicestwiły w zalążku podpi­
sanie odpowiednich umów.

Kilka bogatych krajów 
przystało na przeprowadzenie 
moratorium długów jakie za­
ciągnęły wobec nich kraje 
najuboższe. Ale Stany Zjed­
noczone, największy wierzy­
ciel Trzeciego Świata, ociąga­
ją się z takim moratorium. 
Spada również pomoc finan­
sowa bogatej części świata 
kapitalistycznego dla krajów 
na drodze rozwoju.

Dalecy więc jesteśmy od 
ustanowienia Nowego Między­
narodowego Ładu Gospodar­
czego. Jego perspektywy są, w 
świetle tego co wspomnieli­
śmy, gorsze niż dwa czy trzy 
kita temu.

ZYGMUNT SZYMANSKI

Aktywność Polski
30 rocznica uchwalenia

Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka
GENEWA (PAP). Z okazji 

przypadającej 10 grudnia 30 
rocznicy uchwalenia Powsze­
chnej Deklaracji Praw Czło­
wieka, korespondent PAP przy 
genewskiej siedzibie ONZ, Je­
rzy Wańkowicz przypomina 
aktywny udział naszego kra­
ju w opracowaniu tego histo­
rycznego dokumentu oraz sze­
regu innych międzynarodo­
wych aktów ochrony praw 
człowieka.

Polska wraz z ZSRR i pozo­
stałymi krajami wspólnoty so­
cjalistycznej była także współ­
twórcą międzynarodowej kon­
wencji w sprawie zapobiegania 
i karania zbrodni ludobójstwa, 
konwencji w sprawie likwida­
cji wszelkich form dyskrymina­
cji rasowej, konwencji o nie­
stosowaniu przedawnienia zbro­
dni wojennych i zbrodni prze­
ciwko ludzkości, konwencji o 
zwalczaniu i karaniu zbrodni 
apartheidu, a także międzynaro­
dowego paktu praw obywatel­
skich i politycznych oraz mię­
dzynarodowego paktu praw e- 
konomicznych, społecznych i 
kulturalnych.

Z szerokim poparciem spot­
kała się również — co podkre­
śla informacja genewskiej sie­
dziby ONZ — przedłożona ostat­
nio na forum Zgromadzenia O- 
gólnego NZ inicjatywa Polski 
zmierzająca do uchwalenia de­
klaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, jako 
istotnego międzynarodowego 
instrumentu zapewnienia reali­
zacji podstawowego prawa ludz­
kości, narodów i jednostek, ja­
kim jest prawo do życia w po­
koju. Poparcie licznvch państw 
całego świata zyskały też pro­
pozycje polskie w sprawie za­
warcia konwencji o Drawach 
dziecka oraz konwencji o za­
gwarantowaniu powszechnego 
prawa do pracy.

W licznych okolicznościowych 
wydawnictwach genewskiej sie­
dziby ONZ wysunięto postulat, 
aby uraktykowana w krajach 
socjalistycznych humanistyczna 
koncepcja praw człowieka, w 
tym powszechnego prawa do 
pracy, zdrowia, oświaty i kul­
tury, znalazła szerszy niż dotąd 
wyraz w działalności normo- 
twórczej międzynarodowych or­
ganizacji systemu ONZ. Tenden­
cje te są szczególnie silre w 
Międzynarodowej O“ganizacji 
Pracy, która w swym dorocz­
nym sprawozdaniu wyraziła u- 
bolewanie z powodu faktu, iż 
wiele państw zachodnich, w tym 
USA, nie ratyfikowało dotych­
czas — przyjętych przez ONZ — 
międzynarodowego paktu praw 
obywatelskich i politycznych 
oraz międzynarodowego pakfu 
praw gospodarczych, społecz-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
Henryka Jabłońskiego z prze­
wodniczącym Tymczasowej Woj­
skowej Rady Administracyjnej, 
przewodniczącym Rady Mini­
strów i naczelnym dowódcą Ar­
mii Rewolucyjnej Socjalistycz­
nej Etiopii Mengistu Haile Ma- 
riamem.

W rozmowie uczestniczyli: mi­
nister spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek i ambasador PRL w 
Etiopii Kwiryn Grela.
Wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza

Tego dnia ppłk Mengistu Hai­
le Mariam wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami przybył na 
Plac Zwycięstwa w Warszawie, 
gdzie złożył na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza wieniec 
opleciony szarfą o barwach na­
rodowych Etiopii.

W czasie uroczystości odegra­
no hymny narodowe obu kra­
jów, a Kompania Reprezentacyj­
na Wp oddała honory wojsko­
we.

Etiopski przywódca wpisał do 
księgi pamiątkowej następujące 
słowa: „Mam zaszczyt złozyć 
wieniec na Grobie Nieznanego

Minister sprawiedliwości RFN 
potwierdza swoje stanowisko 
na rzecz ścigania zbrodni 
hitlerowskich

BONN (PAP). Boński kores­
pondent PAP, Juliusz Solecki 
pisze: minister sprawiedliwości 
RFN — Hans-Jochen Vogel 
(SPD) potwierdził ponownie 
swoje negatywne stanowisko w 
kwestii przedawnienia ścigania 
zbrodni hitlerowskich w RFN.

W wywiadzie udzielonym 
„Koelner Stadt Anzeiger”, min. 
Vogel wyraził przekonanie, iż 
mimo oporów istniejących wśród 
wielu deputowanych, w zacho- 
dnioniemieckim Bundestagu uda 
się znaleźć większość przeciwko 
generalnemu zniesieniu przeda­
wnienia dla sprawców zabójstw 
i morderstw popełnionych w la­
tach III Rzeszy.

Zniesienie przedawnienia, któ­
re pozwoli na ściganie zbrodnia­
rzy hitlerowskich również po 
grudniu 1979 roku, dyktują — 
zdaniem bońskiego ministra 
sprawiedliwości — w równej 
mierze względy prawne, jak i 
moralno-polityczne.

Odpowiadając zwolennikom 
zaprzestania ścigania zbrodni, 
hitlerowskich, min. Vogel 
stwierdził, że nie można opero­
wać argumentem, iż postępowa­
nie sądowe w takich sprawach 
napotykać będzie coraz większe 
trudności i jednocześnie twier­
dzić. iż nie ma już ludzi, którzy 
powinni ponieść karę za swoje 
zbrodnie popełnione w. latach 
panowania nazizmu. (P) 

nych i kulturalnych. Organiza­
cja ta wezwała wszystkie kraje, 
które dotychczas tego nie u* 
czyniły, do bezzwłocznej raty­
fikacji paktów. Zaapelowała 
ona równocześnie do Stanów 
Zjednoczonych, aby obok tych 
paktów, ratyfikowały również 
międzynarodową konwencję w 
sprawie zapobiegania i karania 
zbrodni ludobójstwa oraz kon­
wencję w sprawie likwidacji 
wszelkich form dyskryminacji 
rasowej.

Zarówno ta organizacja, jak 5 
Komitet Praw Człowieka ONZ . 
udzieliły poparcia stanowusku i 
krajów socjalistycznych, iż pod­
stawą współpracy międzynaro­
dowej na rzecz powszechnego 
poszanowania praw człowieka 
może być tylko przyjęcie przez 
państwa konkretnych zobowią­
zań w tej dziedzinie i ścisłe ich 
wypełnianie. (P)

Skończenie pseudowyborów 
w Namibii

LONDYN (PAP). W Namibii 
zakończyły się pseudowybory 
powszechne. Na podstawie z gó­
ry przesądzonych wyników’ 
„wyborów”, Pretoria ma utwo­
rzyć posłuszny jej rząd mario­
netkowy, złożony z przedstawi­
cieli białych osadników i lojal­
nych wobec RPA wodzów’ ple­
miennych.

W okresie kampanii wybor­
czej oraz w czasie głosowania 
50-tysięczna armia okupacyjna i 
rasistowskie siły policyjne 
wzmogły represje wobec rdzen­
nych mieszkańców tego kraju, 
aby zmusić ich do szerokiego 
udziału w „wyborach”. Głoso­
wanie przebiegało w warunkach 
totalnego terroru, dosłownie pod 
lufami karabinów. Doniesienia 
mówią, że w głosowaniu uczest­
niczyli również żołnierze RPA, 
wchodzący w’ skład kilkudzle- 
sięciotysięcznej armii okupacyj- i 
nej. Rasistowskie siły bezpie- ; 
czeństwa przeprowadziły maso- I 
We aresztowania wśród aktywi- I 
stów’ i zwolenników ruchu na­
rodowowyzwoleńczego.

Organizacja Ludu Afryki Po- 
ludniowozachodniej (SWAPO), 
będąca jedynym prawowitym 
reprezentantem narodu namibij- 
skiego, zbojkotowała rasistow­
skie wybory. Nie wzięła w nich 
również udziału inna organiza- 
zacja~ afrykańska — Narodowy 
Konwent Namibii. (P)

Żołnierza w hołdzie polskim pa­
triotom i bohaterom. Ich imiona 
nigdy nie będą zapomniane”. 
Zwiedzanie Warszawy

Następnie szef rządu etiop­
skiego zwiedzał Warszawę. W 
trakcie pobytu na Starym Mie­
ście gościa zapoznano z dzieja­
mi tej najstarszej części naszej 
stolicy.

Mengistu Haile Mariam obej­
rzał m. in. Zamek Królewski, 
który jest najnowszym przyKła- 
dem odbudowy pamiątek naszej 
kultury narodowej. W Muzeum 
Historycznym Miasta Warszawy 
etiopski gość był obecny na po­
kazie filmu dokumentalnego, 
przedstawiającego dzieje wojen­
nych zniszczeń zadanych War­
szawie przez niemieckiego oku­
panta oraz wysiłku całego na­
rodu w odbudowie swej stolicy. 
W stołecznym Ratuszu

W czasie spotkania w’ stołecz­
nym Ratuszu prezydent Warsza­
wy Jerzy Majewski zaznajomił 
etiopskiego przywódcę z historią 
bohaterskiego miasta, które po 
tragicznych doświadczeniach II 
wojny światowej wnosi dziś god­
ny wkład w ogólnonarodowy 
dorobek Polski. Społeczeństwo 
Warszawy, powiedział, darzy 
sympatią naród etiopsxi, jego 
walkę o utrwalanie niepodległe­
go bytu, postępowych przemian. 
Przekazał mieszkańcom Addis 
Abeby i całej Etiopii serdeczne 
pozdrowienia od warszawiaków.

Dziękując za gorące przyjęcie 
w Warszawie, Mengistu Haile 
Mariam mówił o rewolucyjnej 
walce swego narodu i proble­
mach, jakie ma on dziś do roz­
wiązania. Wyrażając wysokie 
uznanie społeczeństwu Warsza­
wy za jego heroizm, życzył mu 
wielu nowych sukcesów w dzie­
le dalszego rozwoju stolicy.

Mengistu Haile Marłam otrzy­
mał pamiątkowy medal Warsza­
wy. .
Obiad na cześć 
etiopskiego gościa

W godzinach wieczornych 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński podejmował 
obiadem przewodniczącego 
Tymczasowej Wojskowej Ra­
dy Administracyjnej, prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów i naczelnego dowódcę 
Armii Rewolucyjnej Socjali­
stycznej Etiopii Mengistu Hai­
le Mariama.

Obecni byli członkowie naj­
wyższych. władz PRL z pre­
zesem Rady Ministrów Pio­
trem Jaroszewiczem.

Ewakuacja obywateli 
USA z Iranu

PARYŻ, LONDYN, NOWY 
JORK (PAP). W Iranie nadal 
utrzymuje się napięcie. Doszło 
do poważnych zamieszek w Isfa- 
hanie, gdzie odbyła 6ię wielka 
demonstracja antyamerykańska.

Wzburzony tłum podpalił czte­
ropiętrowy budynek będący sie­
dzibą amerykańskiego towarzy­
stwa przemysłu lotniczego 
„Grunman Aircraft Corpora­
tion”, które m. in. dostarcza 
Iranowi samolotów wojskowych. 
Podpalono również trzy filie 
banków i budynek kina. We­
dług danych policyjnych zginęły 
4 osoby. Kilkadziesiąt osób are­
sztowano.

Władze amerykańskie przezna­
czyły 5 wielkich wojskowych 
samolotów transportowych „C- 
141” dla ewakuacji z Iranu ro­
dzin amerykańskiego personelu 
cywilnego i wojskowego. Agen­
cja Reutera pisze, że na pokła­
dzie tych samolotów USA do­
starczyły do Teheranu sprzęt do 
tłumienia rozruchów, w tym 
działka wodne. (P)

Rekordowa głębokość 
otworu whrtniczego w RFN

BONN (PAP). Jak pisze ko­
respondent PAP, Jan Prejzner, 
ekipy poszukujące gazu ziem­
nego w rejonie przedalpejskim, 
między miejscowościami Leng­
gries a Garmisch-Partenkirchen, 
osiągnęły głębokość 6.468 m, co 
jest nowym rekordem w RFN. 
Geolodzy przypuszczają, że zło­
ża bawarskie gazu ziemnego 
ciągną się pod Alpami.

Wiercenie, które jest nie tyl­
ko rekordem głębokości, ale i 
kosztów (ponad 30 min marek), 
jest popierane finansowo przez 
Federalne Ministerstwo Gospo­
darki. (P)

(P) W Oslo odbyła się 10 bm. burzliwa demonstracja młodzieży przeciwko pobytowi w Nor­
wegii premiera Izraela Menachema Begina, który przybył tu, jak wiadomo po odbiór Pokojowej 
Nagrody Nobla. Na zdjęciu: uczestnicy jednej z demonstracji, ubrani w stroje palestyńskie de­
monstrują przed Akershus Castle, gdzie odbywa się uroczystość wręczenia nagrody.

Fot. CAF - Photofax

Przywódca Etiopii 
zakończył wizytę 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). Przewodni­
czący Tymczasowej Wojskowej 
Rady Administracyjnej. Prze; 
wodniczący Rady Ministrów i 
naczelny dowódca Armii Rewo­
lucyjnej Socjalistycznej Etiopii 
— Mengistu Haile Mariam za­
kończył 10 bm. oficjalną wizytę 
w Jugosławii, gdzie przebywał 
na zaproszenie prezydenta SFRJ 
Josipa Broz Tito.

W ostatnim dniu wizyty przy­
wódcy etiopskiego w Jugosła­
wii podpisano wiele umów i 
porozumień między obu kraja­
mi, stwarzających dogodne wa­
runki dla rozwoju długotermi­
nowej współpracy kulturalno-o­
światowej, handlowej i nauko­
wo-technicznej oraz protokół o 
rozmowach na temat współpra­
cy gospodarczej.

W opublikowanym r.a zakoń­
czenie wizyty Mengistu Haile 
Mariama wspólnym jugosło- 
wiańsko-etiopskim komunikacie 
wskazano m.in. na konieczność 
rozszerzenia procesu odprężenia 
na wszystkie rejony świata oraz 
potępiono działalność sił rasi­
zmu, kolonializmu i imperiali­
zmu, dążących do stawiania 
przeszkód na drodze likwidacji 
pozostałości kolonializmu w Af­
ryce. Obie strony wypowiedzia­
ły się za trwałym i sprawiedli­
wym rozwiązaniem kryzysu 
bliskowschodniego, podkreślając, 
że wymaga ono wycofania się 
Izraela ze wszystkich okupo­
wanych terytoriów arabskich 
oraz przyznania słusznych praw 
narodowi palestyńskiemu. (P)

Oświadczenie MSZ Etiopii
ADDIS ABEBA (PAP). Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych 
Etiopii opublikowało oświad­
czenie, w którym potępia poli­
tykę egipskiego kierownictwa 
w Afryce i na Bliskim Wscho­
dzie, i apeluje do wszystkich 
miłujących pokój narodów i rzą­
dów o umocnienie czujności wo­
bec hegemonistycznych dążeń 
Kairu.

W oświadczeniu podkreśla się, 
że Egipt był uczestnikiem wszy­
stkich reakcyjnych spisków wy­
mierzonych przeciwko etiop­
skiej rewolucji, mających na 
celu podział Etiopii, utworzenia 
w Erytrei marionetkowego 
„rządu” oraz nowego wojenne­
go ugrupowania w rejonie Mo­
rza Czerwonego, co w pełni od­
powiada interesom imperializ­
mu i reakcji. Okazując pomóc 
materialną separatystom i in­
nym reakcyjnym ugrupowa­
niom imperializm do tej pory 
miesza się w wewnętrzne spra­
wy Etiopii. (P)

ile kosztuje Pokojowa Ka?
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA
Oslo, 10 grudnia

(P) Pod koniec tygodnia 
lotnisko Fornebu i główne 
ulice Oslo przypominały 
swoim wyglądem stan oblę­
żenia. Setki policjantów’ i żoł­
nierzy z bronią gotową do 
strzału pilnowało najważniej­
szych skrzyżowań ulic, pla­
ców, a snajperzy zajęli stano­
wiska na dachach ważniej­
szych strategicznie budynków.

Pewien starszy wiekiem mie­
szkaniec stolicy Norwegii po­
wiedział mi, że od lat nie wi­
dział tylu mundurów na uli­
cach swego rodzinnego miasta, 
jak obecnie podczas wręczania 
tegorocznej pokojowej Nagrody 
Nobla prezydentowi Egiptu An- 
warowi Sadatowi i premierowi 
Izraela Menachemowi Beginowi.

Decyzja 5-osobowego komite­
tu Nobla — ciała mianowanego 
przez tutejszy parlament — wy­
wołała, jak w’iadomo, w tym 
roku wyjątkowo dużo protes­
tów i niezadowolenia nie tylko 
w Skandynawii, ale również 
wśród mieszkańców innych 
krajów.

Nie wdając się jednak w oce­
nę motywów, jakimi kierował 
się norweski komitet fundacji

Mqczka Żużlowo jako nawóz W' fabryce „Amurstal” w Komsomolsku pracują urządzenia do 
przemiału mączki żużlowej, która jest wykorzystywana w rolnictwie Dalekiego Wschodu do 
zwiększenia plonów. Fot* CAF ~ TASS

Cztery próbniki na powierzchni „gwiazdy zarannej”
wokół Wenus„Pionier 1" na orbicie

WASZYNGTON (PAP). W sobotę na powierzchni Wenus wy­
lądowały amerykańskie próbniki, których zadaniem było przeka­
zanie na Ziemię szczegółowych informacji na temat tempera­
tury, gęstości i składu otaczającej planetę atmosfery, atmosfe-
rycznego ciśnienia i in.

Lądowanie, które stanowiło 
uwieńczenie rozpoczętego przed 
dziesięciu laty amerykańskie­
go programu „Wenus”, kosztu­
jącego dotąd 225 milionów do­
larów, zakończyło się nieocze­
kiwanym sukcesem technologi­
cznym. Zgodnie z założeniem 
próbniki miały przekazywać 
na Ziemię sygnały tylko pod­
czas przechodzenia przez at­
mosferę wenusjańską, a więc 
do chwili rozbicia się o po­
wierzchnię planety. Tymcza­
sem jeden z próbników funk­
cjonował dodatkowo jeszcze 
przez godzinę.

Cztery mini-próbniki o wadze 
93 kg i macierzysty statek tran­
sportowy „Pionier-2” oddzieliły 
się od siebie już w połowie li­
stopada, lecąc odtąd po odmien­
nych trajektoriach. Dodatkowo 
komplikowało to manewr lądo­
wania. kontrolowany z Ziemi. 
Statek snłonął w gęstej atmo­
sferze, po 2 min. od chrwili 
wejścia w nią, natomiast prób­
niki wyposażone w powłokę ża­
roodporną, wylądowały na pla­
necie za pomocą spadochro­
nów. W atmosferę wenusjańską 
próbniki weszły z szybkością
41.800 km'godz. Ze względu na 
gęstość atmosfery po kilku se­
kundach szybkość spadła do
12.800 km/godz. i do 40 km/godz. 
przy zetknięciu się aparatów z 
powierzchnią planety.

HOFFMANA
Nobla, można zaryzykować 
stwierdzenie, że nigdy dotąd ce­
remonia wręczenia tej nagrody 
nie kosztowała norweskiego po­
datnika tyle, co obecnie.

Obaj laureaci tegoroczni o- 
trzymują w sumie do podziału 
725 tys. szwedzkich koron, po­
chodzących z zysków fundacji 
Nobla. Ale — jak pisze miesz­
czańska prasa norweska — ko­
szty związane z zapewnieniem 
bezpieczeństwa laureatom i to­
warzyszącym im osobom pono­
szone przez państwo znacznie 
przekroczą tę sumę. Władze 
norweskie odpowiedzialne prze­
cież są za to, aby nikomu z za­
proszonych gości nie spadł 
przysłowiowy włos z głowy i 
dlatego nie szczędzą wydatków 
z kasy państwowej.

Nagroda pomyślana jako wy­
różnienie dla zasług na rzecz 
pokoju wymagała tym razem 
jednak poważnej koncentracji 
broni, wojska oraz policji, aby 
dotrzeć do adresatów’.

Ludzie powiadają tutaj, że 
cena pokoju nigdj’ nie może być 
za wysoka. To prawda. Ale wie­
lu Norwegów mówi też, czy aby 
za tę jedną nagrodę nie trzeba 
w tym roku wypłacić nieco za 
dużo pieniędzy pochodzących z 
podatków.

Z pierwszych danych prze­
kazanych przez próbniki w’ 
trakcie trwającego godzinę 
przechodzenia przez wenusjań- 
ską atmosferę wynika, że na 
wysokości 40 kilometrów nad 
powierzchnią temperatura wy­
nosi 116 st. C. Przy samej po­
wierzchni sięga ona 470 st. C. 
Do badań Wenus Amerykanie 
przywiązują wielkie znaczenie 
z uwagi na jej podobieństwo do 
Ziemi — zbliżona masa, średnica 
i odległość od Słońca. Ponieważ 
zjawiska zachodzące w wenus- 
jańskim środowisku nie są tak 
skomplikowane jak na Ziemi 
(wobec braku na Wenus ocea­
nów) uczeni mają nadzieję tą 
drogą znaleźć odpowiedź na 
niektóre zagadki klimatu ziem­
skiego.

Podczas schodzenia ku We­
nus próbniki przeprowadziły w 
sumie 30 eksperymentów. Ze 
względu na konieczność oszczę­
dzania baterii, od chwili od­
dzielenia' próbników’ od macie­
rzystego statku, łączność radio­
wa nie była utrzymywana, a 
została jedynie podjęta w koń­
cowej fazie lotu. Wenus znaj­
duje się w odległości 53 milio­
nów’ kilometrów’ od Ziemi, w 
związku z czym wszystkie syg­
nały radiowe są miliardy razy 
słabsze w porównaniu z mocą 
nadajnika radiowego średniej 
wielkości.

Podczas gdy ,,Pionier 2” miał 
za zadanie dotarcie na Wenus, 
bliźniaczy statek „Pionier 1” 
wszedł na orbitę wokółwenus- 
jańską, z której przez co naj­
mniej 243 dni ma przekazywać 
dane na temat górnych warstw 
atmosfery i wykonać radarową 
mapę 44 proc, powierzchni pla­
nety.

Do początku grudnia w re­
jon „gwiazdy zarannej” jak 
czasami nazywa się Wenus do­
tarło 13 sond kosmicznych, w 
tym 10 radzieckich i 3 amery­
kańskie. 21 i 25 grudnia znajdą 
się tam radzieckie sondy „We- 
nera 11 i 12”. Zakrojone na sze-

M/czora/ na świacie
• Wizytę w RFN zakończyła 

minister administracji gospodar­
ki terenowej i ochrony środowis­
ka — Maria Milczarek, która 
przebywała tam na zaproszenie 
federalnego ministra budownic­
twa i urbanistyki, Dietera Haac- 
ka.

W czasie wizyty, której jednym 
z celów było zaznajomienie się 
z rozwiązaniami podejmowanymi 
w RFN w dziedzinie problemów 
ochrony środowiska naturalnego, 
min. Milczarek odwiedziła rów­
nież Hamburg.
• W Algierze opublikowano ko­

munikat POLISARIO informują, 
cy, że oddziały zbrojne tej orga­
nizacji „energicznie odparły” 
atak marokańskich sił lądowych 
i lotniczych, przypuszczony 6 bm. 
w rejonie miejscowości Lebouira- 
te. Komunikat stwierdza, że 76 
żołnierzy marokańskich zostało 
wyeliminowanych z walki.

Według komunikatu, w star­
ciach z oddziałami POLISARIO 
w rejonie miejscowości Hagounia, 
El Gaada. Tifariti i na południu 
Maroka zginęło 167 żołnierzy ma­
rokańskich. Komunikat nie in­
formuje o dacie tych starć.

O W stolicy Ekwadoru, Quito, 
rząd potwierdził oficjalnie wiado­
mość o aresztowaniu 8 obywateli 
amerykańskich i 3 ekwadorskich, 
zamieszanych w organizowanie 
zamachu na kandydującego na 
urząd prezydencki Jaime Roldo- 
sa. Rząd zapowiada postawienie 
niedoszłych zamachowców nrzed 
sądem. Aresztowani Amerykanie 
występowali na terenie Ekwado­
ru w charakterze zatrudnionych 
przv wykopaliskach archeologicz­
nych na terenie prowincji Manai.

O W sobotę o godzinie 5.17 cza­
su warszawskiego nastąpiło trzę­
sienie ziemi w rejonie Wysp Ku. 
rylsvich. Epicentrum wstrząsów 
znajdowało sie w odległości *0 
km na południe od wyspy Uru- 
pa. Wstrząsy w Juznosachalińsku 
miały natężenie 3—< stopni na 
skali 12-stopniowej. Nie zanoto­
wano ofiar w ludziach ani strat 
materialnych.

(i Marynarka wojenna USA po­
stanowiła zawiesić loty 142 od­
rzutowych samolotów treningo­
wych ityou ..T-34s” wskutek wy­
krycia defektów silnika w tych 
maszynach.
• Jak podaje prasa belgradzka, 

począwszy’ od 1984 roku Jugosła­
wia będzie w zakładach w Pristl- 
nle produkować samochody na 
licencji znanej francuskiej firmy 
..Peugeot”. Zakłady zostaną wy­
budowane kosztem 3.2 mid dina­
rów, z czego 20 proc, pokrvje 
Francja. W początkowej fazie 
roczna produkcja wyniesie io tys. 
pojazdów. Będą to model* J05, 
504 i 604. 

roką skalę badania planet 
„ziemskich”, jak określa się ta­
kie planety jak Wenus, pod 
wielu względami podobne do 
Ziemi, mają na celu poznanie 
historii powstania zarówno U- 
kładu Słonecznego, jak i tych 
ciał, a więc również Ziemi. (P)

Fidel Castro 
zapowiedział zwolnienie 
kubańskich kontrrewolucjonistów

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Rymaszew­
ski, pisze: w hawańskim Pała­
cu Rewolucji zakończyło się 
spotkanie przedstawicieli spo­
łeczności kubańskiej za granicą 
z Fidelem Castro i innymi przed­
stawicielami kubańskiego kie­
rownictwa. W spotkaniu ucze­
stniczyło ponad 100 reprezen­
tantów społeczności kubańskiej 
za granicą, m. In. ze Stanów 
Zjednoczonych, Meksyku i Hi­
szpanii.

Podczas spotkania poinformo­
wano, że władze Kuby uwolnią 
ok. 3 tys. więźniów odbywają­
cych karę pozbawienia wolno­
ści za działalność przeciwko 
bezpieczeństwu państwa kubań­
skiego oraz 60 osób skazanych 
za próbę nielegalnego przekro­
czenia granicy’ państwowej.

Na konferencji prasowej zwo­
łanej bezpośrednio po zakoń­
czeniu spotkania’ -Fidel Castro 
poinformował dziennikarzy, że 
władze kubańskie zakładają 
stopniowe zwalnianie po 400 
więźniów miesięcznie, a tym, 
którzy mają rodziny w USA, 
zezwoli się na wyjazd do tego 
kraju. Pierwsza taka grupa uda 
się tam już w grudniu br.

Przewodniczący’ Rady Państwa 
Kuby’ podkreślił, że Stany Zje­
dnoczone nie mogą odmówić 
zezwolenia na. przyjęcie uwol­
nionych więźniów, ponieważ 
jest to ich moralny obowiązek. 
Zwrócił on uwagę, iż działal­
ność kontrrewolucjonistów
przeciwko Kubie miała powią­
zania z antykubańską, wrogą 
postawą poprzednich pięciu ad­
ministracji amerykańskich. (P)

• Jak informuje agencja MTI, 
Sąd Najwyższy WRL wydał wy­
rok na członków grupy, zajmu­
jącej się przemytem złota.

Mieszkaniec Budapesztu M. Fa­
bian w ciągu kilku lat zakupi) 
od obcokrajowców złote przed­
mioty wartości 5 min forintów. 
W celu uzyskania dolarów niele­
galnie wywiózł do Polski złoto 
wartości 357 tys. forintów, 210 zło. 
tych monet i kilkaset złotych 
łańcuszków.

Sąd Najwyższy WRL skazał M. 
Fabiana na 4 lata pozbawienia 
wolności, konfiskatę mienia war­
tości 100 tys. forintów i grzywnę 
w wysokości 500 tys. forintów. 
Jego wspólnicy, obywatele polscy 
Jan A., Jan Marek D. i Mirosław 
W. zostali skazani na kary po­

zbawienia wolności. (PAP)

Teatr Narodowy 
na występach 
w Pradze i Brnie 
Od stałego korespondenta

Praga, 10 grudnia
(P) Długo już w nadwełtaw- 

skiej stolicy nie gościł zespół 
teatralny z Polski. Wielka to 
szkoda, że mimo tak nieznacz­
nych odległości, podobieństwa 
języka, co ułatwia odbiór sztuki, 
czołowe sceny polskie rzadko 
prezentują tu swój repertuar.

Być może więc tegoroczna 
wizyta w Pradze zespołu Tea­
tru Narodowego z Warszawy 
pod dyrekcją Adama Hanusz­
kiewicza uczyni wyłom w tej 
dziedzinie i stanie się zacząt­
kiem ożywienia wymiany tea­
tralnej między obu stolicami.

Teatr Narodowy wystawi w 
przyszłym tygodniu w Pradze 
„Wesele” S. Wyspiańskiego i 
komedię Aleksandra Fredry 
„Mąż i żona”. Oba spektakle o- 
czekiwane są przez tutejszą 
publiczność i świat teatralny z 
wielkim zainteresowaniem.

Z kolei w Brnie Teatr Naro­
dowy da dwa przedstawienia 
„Wesela”. Ponadto zapowiedzia­
no również spotkanie widzów, 
krytyków i dziennikarzy z Ada­
mem Hanuszkiewiczem > -oraz 
czołowymi aktorami Teatru Na­
rodowego. (L.W.)
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U zachodniego sąsiada

W stałym energetycznym szczycie
Od naszego specjalnego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA
Berlin, w grudniu

(P) Wszystko wskazuje na to, że choć na pewno kosztem 
dużego wysiłku, uda się nam w ciągu paru lat załatać obecną 
dziurę energetyczną, uruchomić brakujące megawaty, to jed­
nak na stałe będziemy musieli nauczyć się oszczędnej gospo­
darki paliwami, energią. Taka jest światowa tendencja: czasy 
obfitości paliw i energii przeszły już nieodwracalnie do hi­
storii. W tej sytuacji tym bardziej warto zajrzeć do naszego 
zachodniego sąsiada, do NRD, gdzie powodów do kłopotów’ 
w tej dziedzinie jest nie mniej niż u nas, a gdzie — jak in­
formowali mnie nasi rzeczoznawcy w kraju — poradzono sobie 
s tymi kłopotami zupełnie nieźle.

Rozmawiałem na ten temat 
w Berlinie z wiceministrem 
węgla i energetyki Heinzem 
Ziergiebelem, odwiedziłem też 
kombinat Narva, który i sam 
oszczędza energię i ma wpływ 
na zużycie energii elektrycz­
nej przez innych odbiorców, 
produkuje bowiem lampy 
elektryczne.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna nie jest bogata w su­
rowce energetyczne. Podstawę 
stanowi węgiel brunatny, które­
go wydobycie ma osiągnąć w 
br. 256 mln ton, a w roku 1980 
wzrosnąć do 285 min ton. Gazu 
ziemnego wydobywa się 9 mid 
m sześć, rocznie, jednakże w tej 
dziedzinie brak perspektyw. Wę­
gla kamiennego nie ma, resztki 
pokładów wybrano i wydobycie 
wstrzymano. Nie ma też ropy 
naftowej — jest ona dostarcza­
na ze Związku Radzieckiegó ru­
rociągiem „Przyjaźń”, zasilają­
cym również nasz Płock, trochę 
dostarczają też kraje arabskie. 
Zapasów energii wodnej nie ma. 
Energetyka jądrowa będzie od­
grywała pewną rolę dopiero w 
latach osiemdziesiątych.

Jest więc własny węgiel bru­
natny, w perspektywie w pew­
nym stopniu energia jądrowa, a 
z importu ropa naftowa i wę­
giel kamienny. W sumie trud­
no mówić o obfitości surowców 
energetycznych.

Rozbudowa 
konieczna i kosztowna

Tymczasem zużycie energii 
stale rośnie. Nieustannie roz­
wija się bowiem produkcja 
przemysłowa — jej dzienna 
wartość wzrośnie w okresie 
1970—1980 z 620 mln do 1 mi­
liarda marek. Zwiększa się też 
szybko zużycie energii w rol­
nictwie i innych działach go­
spodarki, rozwija się budow­
nictwo mieszkaniowe. Za tym 
wzrostem zapotrzebowania 
musi nadążać zwiększanie pro­
dukcji energii elektrycznej. 
Zwiększyła silą ona z 67;7 mid 
kilowatogodzin w 1970 r. dó 
92 mid w roku ubiegłym.

Jednakże rozbudowa bazy 
energetycznej jest bardzo kosz­
towna. Budowa elektrowni o 
mocy 3 tys. megawatów (prawie 
tyle będzie liczyła np. nasza 
elektrownia w Kozienicach po 
uruchomieniu obydwu budowa­
nych obecnie bloków 500 MW) 
kosztuje mniej więcej tyle, co 
postawienie nowego 100-tysięcz- 
nego miasta wraz z wszelkimi 
urządzeniami i instytucjami, jak 
szkoły, hale targowe, kina itd. 
Na dodatek wydobycie węgla 
brunatnego w NRD też kosztu­
je coraz więcej. Trzeba bowiem 
usuwać znad pokładów węgła 
coraz grubszą warstwę ziemi, 
pokonywać też inne przeszkody 
geologiczne — w sumie w cią­
gu bieżącego dziesięciolecia

W paryskim karnecie

Pod ziemią jest wszędzie tak samo
Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w grudniu
UJ miejscowości Forbach le- 

żącej nad granicą francu- 
sko-zachodnioniemiecką spę­
dzaliśmy tradycyjną Barbór­
kę w gronie 50-osobowej eki­
py górniczej przybyłej z Pol­
ski i drążącej tu szyb wenty­
lacyjny dla kopalni Simon 3. 
Przy tradycyjnym „100 lat” 
rozmawialiśmy z szefami ba­
senu górniczego Lotaryngii, 
gromadząc w notesiku, jak 
sądzę, narodową dumę, kom­
plementy na temat fachowoś­
ci polskich sztygarów pod kie­
rownictwem inżyniera Hen­
ryka Szipiecha, ich wiedzy i 
doświadczenia oraz na temat 
s-prawności i dokładności pol­
skich górników drążących ten 
szyb.

Usłyszeliśmy z ust pana Ro­
berta Coeuilleta, sekretarza 
generalnego węglowego base­
nu Lotaryngii, że we wrześ­
niu polska ekipa górnicza wy­
drążyła 51 m szybu o średni­
cy 6 m, przez co ustanowiła 
rekord nie notowany w kroni­
kach Lotaryngii. Uznanie 
francuskich specjalistów od 
węgla wzbudził także polski 
sprzęt górniczy, pneumatycz­
ne koparki oraz cała spraw­
na organizacja budowy. Po 
raz pierwszy usłyszeliśmy, że 
Francuzi mogą się czegoś nau­
czyć w kopalnictwie od Pola­
ków.

Signum temporis... Ileż setek 
tysięcy rodzin górnićzych pol­
skich spędziło pół życia pod zie­
mią Lotaryngii, Nordu czy Pas- 
de*Calais w charakterze pry­
mitywnej siły roboczej. Iluż 

koszty te wzrosły o jedną trze­
cią.

Rozbudowa bazy energetycz­
nej i surowcowej jest jednak 
konieczna. W bieżącym pięcio­
leciu poświęca się w NRD na 
ten cel aż 60 proc, środków, 
przeznaczonych na inwestycje 
w przemyśle.

Jednocześnie kładzie się 
ogromny nacisk na jak najbar­
dziej racjonalną gospodarkę su­
rowcami i energią w całej go­
spodarce. Sprawa ta została pod­
jęta już na VIII Zjeżdzie SED 
w 1971 r., a więc jeszcze przed 
światowym kryzysem energe­
tycznym.

Racjonalna gospodarka pali­
wami i energią stała się klu­
czowym problemem, którym z 
całą energią zajmuje się w NRD 
administracja gospodarcza i pań­
stwowa, instytuty naukowo-ba­
dawcze, ekonomiści. Jest to też 
jeden z głównych tematów we 
współzawodnictwie między za­
kładami pracy.

Co już osiągnięto?
Przed przemysłem zostało 

postawione zadanie zaoszczę­
dzenia w ciągu bieżącego pię­
ciolecia w przeliczeniu 40 min 
ton węgla brunatnego. Tylko 
w roku bieżącym przemysł 
ma obniżyć zużycie energii 
elektrycznej, gazu i pary o 
4,8 proc. Chodzi tu rzecz jas­
na nie o globalne zmniejsze­
nie zużycia, lecz o zredukowa­
nie ilości energii przypadają­
cej na wyroby.

Na rok przyszły zapowiada 
się postawienie jeszcze wyższych 
zadań w tej dziedzinie — punk­
tem wyjścia będzie tu porówna­
nie z najwyższym poziomem w 
gospodarce światowej.

Dotychczasowe osiągnięcia są 
wyraźne i wymierne. W 1970 r. 
wyprodukowanie w NRD towa­
rów wartości tysiąca marek po­
chłaniało 312 kilowatogodzin, w 
roku 1977 — już tylko 259 kilo­
watogodzin.

Można to podać i w innym, 
bardziej szczegółowym ujęciu: 
pomiędzy rokiem 1970 a 1977 
zużycie energii elektrycznej ob­
niżone zostało przy produkcji 
surówki w hutnictwie o 15,4 
proc., miedzi elektrolitycznej o 
32,7 proc., cynku o 30,8 proc., 
sody o 21,7 proc., kartonu pa­
kowego i papy o 11,7 proc., ce­
mentu o 15,2 proc., szkła okien­
nego o 17,2 proc., porcelany o 
26,2 proc. itd.

Przytaczam szczegółowe przy­
kłady, gdyż wynika z nich jas­
no, że problem traktowany jest 
z całą odpowiedzialnością — i 
że efekty są jednoznaczne. Choć 
nikt w NRD nie twierdzi, że 
wykorzystano wszelkie istnieją­
ce rezerwy. Przeciwnie, nadal 
podejmowane są wysiłki dla co­
raz pełniejszego, coraz bardziej 
racjonalnego wykorzystywania 
surowców i energii.

Szczególną rolę odgrywa tu 
zaplecze naukowo-techniczne. 
Np. placówki naukowo-badaw­

górników o polskich nazwiskach 
przypłaciło tu życie krzemion­
kową pylicą.

W oczach francuskich specja­
listów od kopalnictwa dzisiej­
sza Polska stała się w górnic­
twie autorytetem, któremu mo­
żna zaufać i któremu można 
powierzyć taką pracę, jak po­
głębienie szybu. Głębokość te­
go szybu, liczona od dołu, dziś 
już osiąga dwie wysokości Wie­
ży Eiffla, a do czerwca roku 
przyszłego ma osiągnąć 850 m.

U źródeł tego zaufania leży 
uznanie dla polskiego górnic­
twa. Było ono w okresie mię­
dzywojennym daleko w tyle 
za Francją. Dziś jest prawie 
dziesięciokrotnie większe niż 
francuskie. Dotknięci kryzy­
sem energetycznym, ogrom­
nym rachunkiem, który mu­
szą płacić za import ropy naf­
towej, Francuzi z zazdrością 
dowiadują się, że wydobycie 
węgla jest w Polsce prawie 
10 razy większe niż w ich 
kraju, i że zasoby węgla u 
nas są wciąż ogromne, pod­
czas gdy w ich kraju rodzi­
me zasoby węgla wyczerpią 
się przed upływem naszego 
stulecia.

Nie wyczerpuje to bynaj­
mniej całości złożonego proble­
mu Lotaryngii. Ostatecznie bo­
wiem węgiel da się zastąpić in­
nymi źródłami energetycznymi, 
czy nawet importem. Ale jak 
ożywić przemysłowe rejony ta­
kie, jak wspomniana Lotaryn­
gia czy Nord i Pas-de-Calais, 
które żyły z węgla? Jak im za­
pewnić przyszłość gdy wyjało­
wieją podziemia? W Lotaryngii 
już dziś spora część ludności 
nadgranicznej szuka pracy w 

cze związane z energetyką o- 
trzymaly zadanie opracowania 
koncepcji zmniejszenia w okre­
sie 1975—1980 zużycia paliwa w 
elektrowniach o 5 proc, ^nnym 
wielkim problemem do rozwią­
zania jest też np. wykorzysta­
nie ciepła pieców przemysło­
wych do różnorodnych celów 
technologicznych — tą drogą 
można osiągnąć rocznie oszczęd­
ność 2,5 min ton węgla brunat­
nego.

Podobnie poszukuje się osz­
czędności przy konstruowaniu 
nowych maszyn i urządzeń. Np. 
w zakładach budowy kotłów w 
Heidenau skonstruowano ostat­
nio dwa kotły o wysokiej wy­
dajności, a zużywające przy tym 
o 11 proc, mniej paliwa niż 
starsze kotły tego typu.

System oszczędności
Od 1972 r. rozszerza się 

stopniowo listę norm energe­
tycznych, które określają np., 
ile można zużyć energii 
elektrycznej na wyproduko­
wanie 1 tony cementu czy ty­
siąca cegieł.

Są też normy dotyczące o- 
grzewania, klimatyzacji i o- 
świetlenia. Od roku przyszłe­
go każdy inwestor będzie mu- 
siał wykazać, że projektowa­
na inwestycja uwzględnia te 
normy.

Oszczędzanie energii stanowi 
już funkcjonujący system, sta­
le doskonalony i wzmacniany. 
Kieruje tym systemem mini­
sterstwo węgla i energetyki. 
We wszystkich innych resortach 
są główni energetycy, odpowie­
dzialni za oszczędność energii. 
Dotyczy to nie tylko resortów 
gospodarczych, ale obejmuje 
także np. ministerstwo zdrowia 
czy oświaty lub handlu — bo 
szkoły, szpitale, sklepy też są 
ogrzewane i oświetlane, i tam 
rośnie zużycie energii, które 
trzeba kontrolować i regulować.

Od 1970 r. co dwa lata od­
bywa się seminarium z udzia­
łem przewodniczącego Rady Mi­
nistrów wszystkich ministrów i 
wielu naukowców, poświęcone 
problemom rozwoju energetyki 
i oszczędzania surowców, paliw 
i energii. Na seminarium oce­
nia się aktualną sytuację i wy­
tycza nowe zadania.

Podobnie jak w resortach tak 
i w okręgach istnieje insty­
tucja, odpowiedzialna za sprawy 
energetyki. Jest to komisja 
energetyczna, na której czele 
stoi^ wiceprzewodniczący rady 
okręgu.

Wreszcie decydujące ogniwo 
systemu — przemysł, zakłady 
produkcyjne. Każdy zakład ma 
plan energetyczny na 5 lat i na 
każdy rok. Plany zakładów two­
rzą w sumie plan państwowy 
w tym zakresie.

Co miesiąc rozliczenie
W celu wzmocnienia kon­

troli wykonywania tych pla­
nów wprowadzono w połowie 
br. obowiązek składania co 
miesiąc odpowiednich sprawo­
zdań. Metodę tę zastosowano 
tytułem próby w 200 zakła­
dach. Natomiast w roku przy­
szłym będzie ona obowiązy­
wała w 1.700 zakładach, zuży­
wających 95 proc, energii, do­
starczanej do przemysłu. Prak­
tycznie więc co miesiąc za­
kład będzie musiał rozliczać 
się, ile zużył energii, czy nie 
przekroczył miesięcznej nor­
my. W razie przekroczenia 
musi wyjaśnić przyczyny i 
przedstawić środki zaradcze.

zakładach przemysłowych w są­
siedniej Republice Federalnej.

Z kolei w coraz większym 
stopniu kapitał zachodnionie- 
miecki przenika przez granicę 
francuską wykorzystując po­
dobna cyrkulację pieniądza w 
obrębie strefy wolnego rynku. 
W tej przygranicznej ziemi, w 
której leży Forbach, mówi się 
po francusku i po niemiecku, 
a napisy w kopalniach są dwu­
języczne.

Od kilku lat, dokładnie od 
chwili wybuchu kryzysu ener­
getycznego, górnictwo francu­
skie zrewidowało swoją poprze­
dnią politykę likwidacji kopal­
ni węgla, starając się ją pod­
trzymać wszędzie, gdzie przy 
podwyższonych cenach surow­
ców energetycznych odzyskały 
one swoją konkurencyjną ren­
towność.

Stąd, właśnie wynikło zapo­
trzebowanie na pogłębienie 
wspomnianego szybu wentyla­
cyjnego w kopalni Simon 3, 
przy którym pracuje załoga By­
tomskiego Zjednoczenia Budo­
wy Szybów. Dyrekcja basenu 
lotaryńskiego zdecydowała się 
bowiem zejść do pokładów wę­
gla położonych na głębokości 
ok. kilometra, by „wyjąć” z 
ziemi co się tylko da nawet 
przy niekorzystnych układach 
urobkowych. Zdecydowała o 
tym potrzeba węgla i potrzeba 
pracy dla miejscowej ludności 
tego rejonu, dotkniętego także 
kryzyserii stalowni. Przedtem 
do pracy w górnictwie ściągano 
Marokańczyków, miejscowi nie 
za bardzo chcieli chwytać za 
kilofy. Teraz imigrację zarob­
kowa wstrzymano. Miejscowa 
ludność szuka pracy.

Nowe pokolenie starej pol­
skiej emigracji, która *u fedro- 
wata, starało się wszystko zro- 
być, by uciec od kilofa. Części 
to się udało. Zostali mechani­
kami, nauczycielami lub rza­
dziej zasilili kadrę sztygarską.

Jest to system wprowadzają­
cy duże zdyscyplinowanie, bie­
żącą kontrolę zużycia energii.

Jednocześnie podejmuje się 
przedsięwzięcia typu ekonomicz­
nego. Np. w 1976 r. nastąpił 
znaczny wzrost cen energii w 
przemyśle, przekroczenie norm 
zużycia energii uderza mocno 
w zakład produkcyjny.

Oszczędzanie energii jest też 
przedmiotem szeroko rozwinię­
tego współzawodnictwa między 
zakładami. Już 380 zakładów 
zdobyło tytuł „wzorowo gospo­
darującego energią” — niektóre 
z nich po raz drugi i trzeci.

Różnymi drogami dąży się 
więc do ważnego celu, jakim 
jest maksymalnie racjonalna 
gospodarka surowcami, pali­
wami i energią. Przytoczone 
dane świadczą o stałym po­
stępie na tej drodze.

Niemieccy gospodarze wspo­
mnieli w czasie rozmowy ze 
mną, że korzystają również z 
niektórych polskich doświad­
czeń — było to powiedziane 
w kontekście podejmowania 
środków ekonomicznych. A 
tuż przede mną złożyła w 
NRD wizytę grupa naszych 
fachowców, która bez wątpie­
nia znalazła wiele interesują­
cego i ważnego materiału, do­
tyczącego oszczędzania paliw 
i energii.

katem 
(Oka

50 g informacji
(P) Jeden z dziennikarzy zna­

nego francuskiego dziennika 
„Le Monde” obliczył — nie 
kryjąc tego przed czytelnika­
mi — że poza paczkami i gaze­
tami poczta dostarcza mu 1,20 
kg korespondencji dziennie. Z 
tej góry papieru 1 kg wyrzuca 
on do kosza natychmiast i bez 
czytania, są to bowiem ulotki 
i inne wydawnictwa reklamowe 
nie interesujące go zupełnie. 
Dalsze 10 dkg przegląda pobie­
żnie, a następne 5 dkg czyta 
uważnie przed wyrzuceniem. W 
końcu więc zostaje mu (wago­
wo) 50 gramów informacji mo­
gących się przydać.

Jeżeli nie uda się zatrzymać 
tego potoku bezsensownej i ni­
komu niepotrzebnej reklamy — 
wzdycha dziennikarz — to i bez 
.strajku poczta zaprzestanie pra­
cy. Po prostu z przepracowania.

(Wyh.)

Nasilenie starć 
nikaraguańskich patriotów 
z Gwardią Narodową

BUENOS AIRES (PAP). W Ni­
karagui doszło do nowych starć 
zbrojnych między bojownikami 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go im. Sandino a żołnierzami 
Gwardii Narodowej. Walki to­
czyły się w pobliżu miejscowo­
ści Achuapa,

Samoloty reżimowe dokonały 
nowych bombardowań rejonów 
górskich położonych w prowin­
cjach Esteli i Leon na północy 
kraju. (P)

Czasem losy górniczych synów 
były tak niewiarygodnie skom­
plikowane, jak przypadek pana 
Nidzielskiego, dziś radcy pra­
sowego basenu Lotaryngii. Oj­
ca, górnika hitlerowcy z począt­
kiem wojny zabrali do obozu 
koncentracyjnego, skąd nie wró­
cił. On sam w wieku lat 17 
przedarł się na barce przez ka­
nał do Anglii, gdzie trafił do 
brytyjskiego lotnictwa. Był na­
wigatorem, najmłodszym w 
RAF-ie, odbył przeszło 200 lo­
tów bojowych nad hitlerowską 
Rzeszą. Był cztery razy trafio­
ny, ale za każdym razem udało 
mu się wyprowadzić samolot 
nad Anglię. Skończył wojnę w 
stopniu kapitana RAF i z wy­
sokimi odznaczeniami brytyj­
skimi wrócił do Francji. Tu 
ostatecznie zaproponowano mu 
pracę górnika. Przez 15 lat ro­
bił na dole, ale jednocześnie 
ukończył szkoły. Dziś jego syn 
studiuje i przymierza się do 
najbardziej ekskluzywnej fran­
cuskiej uczelni ENA.

Gdy w towarzystwie ambasa­
dora w Paryżu Tadeusza Ole­
chowskiego, a także przyby­
łego z Polski dyrektora Co- 
pexu — Sarny, dyrektora By­
tomskiego Zjednoczenia Bu­
dowy Szybów Władysława 
Sachera oraz dyrektora Zjed­
noczenia Budownictwa Gór­
niczego dr Józefa Małoszew- 
skiego zjeżdżaliśmy klatką w 
dno szybu Simon 3, mieliśmy 
okazję poznać się z fachowoś­
cią roboty, z jej solidnością i 
postępami. Dowiedzieliśmy się, 
że dyrekcja lotaryńskiego 
basenu, wysoko oceniając pra­
cę naszych górników w tutej­
szym szybie, zdecydowała się 
także powierzyć polskim eki­
pom drążenie dwóch dalszych, 
odwadniających. Podpisanie 
umowy, opiewającej na kilka 
milionów franków, miało miej­
sce następnego dnia.

Tymczasem zjechaliśmy na 
dół drążonego szybu zastając 
górników przy pracy. Ktoś 
spytał, jak się czują. Odpo­
wiedzieli że pod ziemią jest 
wszędzie tak samo. (P)

CO
TEATRY

Teatr im. Jana Kochanowskiego 
— nieczynny.

KINA
Bałtyk — „ABBA”, prod. szwedz. 

b/o. godz. 9, 13.30 i 15.30. „Bez 
znieczulenia”, prod. poi. lat 18, 
godz. 11, 17.30 l 20.

Przyjaźń — „Niezwykła Sarah”, 
prod, ang., lat 12, godz. 13.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie — „Rekolekcje”, prod, 
poi., lat 15, godz 9, 11, 13. „Bu­
dapeszteńskie opowieści”, prod, 
węg. lat 15, godz. 15, „Od siedmiu 
wzwyż”, prod. USA, lat 16, godz. 
17 i 19.

Odeon — „Gdziekolwiek jesteś 
panie Prezydencie”, prod poi. Lat 
12 godz. 15.20.

Hel — „Szkarłatny pirat”, prod. 
USA, lat 15, godz 9, 11, 13.30,
15.30, „Dziewięć miesięcy”, prod, 
węg. lat 15, godz. 17.30 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” z okazji 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości — Ma­
larstwo Artura Nachta-Sambor- 
skiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki" — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. W ga­
lerii „E” — malarstwo Jerzego Ka­
płańskiego z Wrocławia.

Klub „Empik” — wystawa z 
okazji XXX-lecia KMPiK.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie gazo­
we czynne w godz. 7—15 (517-17),
23—7 (224-30) w niedziele i święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 228-92, przy Żwirki i 
Wigury 418-10, przv dworcu PKP 
268-83, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76. usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Człowiek kla­
nu", prod. USA, lat 18, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Krótki se­
zon”. prod. włos.. 1 15 godz. 18.

Telefony: apteka 25. ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja „Zam­
kowa" 77. dworzec kolejowy 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „utracona cześć 
Katarzyny Blum”, pred RFN, lat 
15, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11. przy­
chodnia rejonowa 22-83, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Zapach ko­
biety”, prod, włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 82, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14. urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Siedem nocy 

w Japonii”, prod, jap., lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23. przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Godziny 
miłości”, prod, szwedz.-norw. lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry, 101, kawiarnia 95, dworzec 
PKP 200, posterunek MO tt7. 
pogotowie ratuirakowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 168, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, kino 184, pogotowie 
energetyczne 161, postój taksówek 
136, CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Nieme teino”, 

prod. USA. lat 15, godz. 17 i 19
Telefony: apteka 46, dworzec

PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 53, postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — naczel­
nik 266, straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejonowa 
45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Hallo 

Szpicbródka”, prod. poi. lat 15, 
godz. 17 i 19.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony; 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

/ GDZIE
Telefony: aptena 10 gminna i

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 83. na­
czelnik 146. księgarnia 61, przy- I 
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Zagubione 
dusze”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 306, apteka 310. księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 306. 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria" 552, izba porodowa 
548 urząd gminy - naczelnik 
513, kierunkowy 12. postój taksó­
wek 263.

PRZYTYK

' Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77 ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66. •

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Akwarele”, 
prod. poi. lat 15, godz. 15 30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd gminy i miasta 
427; ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
98. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Pasja”, prod, 
poi lat 12, godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07, straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186. PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Gorące polo­
wanie”, prod, jap., lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1 izba po:odo- 
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka” 34 urząd gminy - na­
czelnik 13, żłobek 2, przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Powrót ró­
żowej pantery”, prod. ang. lat 12. 
godz. 16 i 18.15.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 279.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym I społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dziewczyna z 
reklamy”, prod, włoskiej, lat 18, 
godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szpital 50-37

Muzeum im. Jana Kochanowskie- 
skiego — w Czamolesle — Ekspo­
zycja stała: „Życie 1 twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy w Zwoleniu: 
„Broń biała i palna" w zbiorach 
Muzeum Okręgowego.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie Informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny na UKF 70,49 
MHz.

Poniedziałek, 11 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Prosto z zagrody” — 
aud. A. Kopcia 17.00 — „Kielce- 
bis” — w’ oprać. J. Kołodzieja 17.30 
— Komentarz B. Henia 17.40 — 
Propozycje do kieleckiej listy 
przebojów.
Uwaęa •

13.45-^14.00, 14.15—14.45 i 19.30—20.15 
— Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny.

RADIO
Program I

WiAd.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05—8.55 
Sygnały dnia. 8.55 Huta Katowice 
— ma głos. 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.25 Niezapomniane stroni­
ce. „Opowiadania”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 
Rytmy młodych. 13.40 Kącik melo­
mana. 14.00 Studio „Gama”, ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców. 14.20 Studio Relaks. 14.25 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.05 Korespond. 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
c.d. (ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców). 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Konc. życzeń. 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad. 19.40 Polskie zespo­
ły jazzowe. 20.05 Siadem naszych 
interwencji. 20.10 Konc. muzyki 
popularnej. 20.35 Mel. lat 70- 
tych. 21.05 Kronika sportowa.
21.15 Przeboje trzech pokoleń. 

Tow. kpt.

NAPOLEONOWI KOSIŃSKIEMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają:

Kierownictwo służbowe, Komitet Za­
kładowy PZPR oraz funkcjonariusze 

MO i SB KWMO w Radomiu 
R-322-1

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Koleżankom, Kolegom „Transbu- 

du” w Radomiu oraz wszystkim Tym, którzy okazali pomoc i 
wzięli udział w pogrzebie

AUGUSTYNA GAWRONA
najserdeczniejsze podziękowania składa:

żona, córka s mężem i wnuczki 
R-73Ó367-1

22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Olsztyn na 
muz. antenie. 23.00 Wita W’as Ęols- 
ka.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad. i 
informacje dla kierowców 0.01 2.00 
3.00 Wiad. 1.00 5.00 0.12—1.05 2.06 
3.06 — Noc z melodią i piosenką 
z Łodzi.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Duet fortepianowy. 6.10 
Kalendarz Radiowy. 6.15 Mel. przy­
jaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Mis­
trzowie miniatury instrumental­
nej. 7.05 Gra SPPT „Chałturnik”.
7.15 Z kołobrzeskiej estrady. 7.35 
Małe muzykowanie. 8.01 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 My 78. 9.40 Tu Ra­
dio Moskwa. 10.00 „Zycie codzien­
ne na Śląsku w wiekach śred­
nich”. 10.30 Jazz lat 20-tych. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Max Bruch 
— Fantazja Szkocka. 11.45 Muz. 12.05 
Fiński bas Kim Borg śpiewa arie 
koncertowa i operowe. 12.25 „Dom 
nad rzeką Moskwą”. 12.45 Tańce 
kompozytorów polskich. 12.55 
Grand Standard Orchestra. 13.00 
Dobre, ale mało. 13.10 P. Czajkow­
ski: Kaprys Włoski op. 45 na or­
kiestrę. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 
Poznański Chór Chłopięcy i Męs­
ki. 14.10 Muzyka Domenlca Ci- 
marosy. 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Melodie cy­
gańskie. 16.10 Antologia muzyki 
polskiego 60-lecia. 16.40 H. Ber­
lioz. „Letnie noce”. 17.00 Jan Pta­
szyn Wróblewski — przedstawia. 
17.20 Notatnik Kulturalny. 17.39 
„Znaki czasu”. 18.00 M. Rlmskl 
Korsaków: Sinfonieta na tematy 
rosyjskie a-moll op. 31. 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”. 18.40 Ra­
diowe spotkania. 19.00 Recital cho­
pinowski. 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy. 19.50 Katalog wydaw­
niczy. 20.00 Saldo, Panie Dyrekto­
rze. 20.20 „Kontrapunkty”. 21.40 
Włoska muzyka instrumentalna. 
22.00 Zbliżenia nr. 57. 23.00 Tajem­
nice prozy Zofii Nałkowskiej. 23.35 
Co słychać w świecie. 23.40 Muzy­
ka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem. 6.30 
Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Opętani”. 9.10 Standardy. 9.30 Sa­
lon radiowy. 9.45 Kwintety klar­
netowe (I) 10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 Codziennie powieść „Czarne 
skrzydła” — ode. 11.30 Eddie Har­
ris — muzyk uniwersalny. 12.05 W 
tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z 
rozrywki. 13.50 „Nasz człowiek w 
Hawanie” — ode. 14.00 Dzieła Oli- 
viera Messiaena. 15.05 Gra Kor­
man Band. 15.20 W kręgu jazzu.
15.40 Przypominamy Georgie Fa­
me:. 16.00 Drugie otwarcie oczb. 
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muzyczna poczta UKF.
17.40 Odkurzone przeboje. 18.16 
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas 
relaksu. 19.00 Spotkanie z Agniesz­
ką Osiecką. 19.35 Opera tygodnia — 
„Ifigenia w Aulidzie". 19.50 „Opę­
tani” — ode. 20.00 60 minut na go­
dzinę. 21.00 Galeria starych mis­
trzów... interpretacje. 22.03 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse Jazzu — aktualności. 
23.00 Wiersze. 23.05 Między dniem 
a snem.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kolor)
1125 Filmy Julija Rajzmana — „A 

jeśli to miłość”. Film fab. prod, 
radzieckiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji: Alfred de 

Musset — „Lorenziaccio” (kolor)
22.45 Śledztwo zostało wznowione

— program publicystyczny (ko­
lor)

23.15 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR, RTSS. Uprawa roślin, 

sem. I
13.25 TTR, Hodowla zwierząt, sem.

I
15.30 NURT — Matematyka — Ję­

zyk matematyczno-logiczny cz.
II

Program II
16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
16.35 Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy, lekcja 11

DZIEŃ PORTUGALSKI W TP

17.00 Powitanie telewidzów — za­
powiedź dnia (kolor)

17.05 „Radości i troski ludzi z Na- 
zare” — reportaż filmowy (ko­
lor)

17.40 „Ulice krzyczą” — reportaż 
filmowy przypominający „Por­
tugalską Rewolucję Goździ­
ków” (kolor)

18.00 „Pszczoły na deszczu” Film 
fab. wg. prozy Carlosa de Oli- 
viera.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „W portugalskich winnicach”

— reportaż filmowy (kolor)
20.40 „Amalia” — recital piosen­

karski Amalii Rodriquez (kolor)
21.35 „Pomnik”
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Nasza orkiestra
To prawdziwy ewenement w 

życiu kulturalnym miasta 
święcić jubileusz 25-lecla dzia­
łalności społecznej placówki, 
która na swoim terenie wnio­
sła wielki wkład w rozwój ru­
chu muzycznego, rozbudzając 
zainteresowania innych i po­
zwalając uprawiać szlachetną 
sztukę muzykowania dla włas­
nej przyjemności. Radomska 
Orkiestra Symfoniczna nie 
ustawała na tej drodze. I choć 
miała w swej historii jaśniej­
sze i mniej pomyślne lata — 
zawsze jednak pokonywała 
przeciwności dzięki olbrzymie­
mu zaangażowaniu i poświęce­
niu członków zespołu, praw­
dziwych entuzjastów muzyki.

W ciągu ostatniego roku or­
kiestra, która jest pod opie­
kuńczymi skrzydłami Towa­
rzystwa Muzycznego, pracuje 
pod kierunkiem młodego dy­
rygenta Bogdana Olędzkiego. 
Bardzo hamonijnie i obiecują­
co rozwija się współpraca dy­
rygenta z muzykami. Parogo­
dzinne próby są nie tylko mu­
zycznym ćwiczeniem, ale i ko­
leżeńskim spotkaniem zaś wy­
stępy przed publicznością mo­
bilizującym sprawdzianem czy­
nionych postępów.

Przed końcem roku

Meldunek SKR z Szydłowca
175-osobowa załoga Spół­

dzielni Kółek Rolniczych w 
Szydłowcu jako kolejna za­
meldowała o przedterminowym 
wykonaniu zadań rocznych, 
których wartość pod wzglę­
dem sprzedaży, produkcji i 
usług wynosiła 52 min zł. Z za­
dań br. wywiązała się także 
załoga wchodzącego w skład 
SKR gospodarstwa rolnego, 
która dostarczyła dotychczas 
180 t żywca wołowego czyli o 
20 t więcej niż wynosił plan.

Do końca br. załoga szydło- 
wieckiego SKR postanowiła 
dodatkowo wykonać usługi 
transportowe, rozsiać nawozy 
na łąkach oraz wyprodukować 
dodatkowe ilości bloczków be­
tonowych (fundamentowych) a 
także płyt chodnikowych na 
potrzeby miasta o wartości 
3 min zł. Pracownicy gospo­
darstwa rolnego natomiast do­
starczą jeszcze w tym roku 
40 t żywca wołowego czyli 
ogółem o 60 t więcej niż po­
czątkowo planowano.

Dodatkowe efekty produk­
cyjne stanowią treść zobowią­
zania produkcyjnego, które za­
łoga SKR w Szydłowcu pod­
jęła dla uczczenia 30 rocznicy 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego oraz przyszłorocz­
nej, 35 rocznicy powstania 
PRL. (mz)

branżowa oraz 
nie mają w za- 
wiele pracy, z 
obecnie kwalifi-

„Euro- 
„Che- 

Ale i tu 
kłopotów, 
w Pion- 

nowy, o- 
„trzy 

odpowiadające 
Przypomnijmy,

Ile gwiazdek 
dla hotelu „Europejskiego”

Komisja 
wojewódzka, 
sadzie zbyt 
prowadzoną 
kacją hoteli. W woj. radom, 
skim istnieją bowiem tylko dwa 
tego rodzaju obiekty: ~ 
pejski” w Radomiu i 
mik” w Pionkach, 
nie obyło się bez

Hotel „Chemik” 
kach, jako obiekt 
trzymał bez problemu 
gwiazdki” — 
II kategorii, 
że największą ilość 5 gwiaz­
dek mają hotele kat. „S”, 
a 4 gwiazdki hotele kat. I. 
Radomskiemu hotelowi „Eu­
ropejski” mimo usilnych rok­
rocznych starań konserwa­
torskich, nie udało się w pier­
wszym przeglądzie uzyskać 
potrzebnej ilości punktów, 
kwalifikujących obiekt do II 
kategorii.

(am)

Powracamy do tematu
Energetycy czekają 
na zieleniarzy

W tym roku kilkakrotnie pi­
saliśmy na łamach „Życia”. o 
drzewach, które w czasie sil­
nych wiatrów były przyczyną 
powstawania awarii sieci elek­
trycznych lub nawet zerwania 
linii napowietrznych. W ślad 
za Czytelnikami z ul. Trau- 
gtta sygnalizowaliśmy też nie­
bezpieczeństwo porażenia elek­
trycznego przechodniów za po­
średnictwem drzew rosnących 
i dotykających gałęziami prze­
wodów elektrycznych.

Jak się okazuje, dotychczas 
prac tych nie wykonano gdyż 
w zakładzie energetycznym 
(rejon energetyczny w Rado­
miu) wciąż czekają na bryga­
dy z Zakładu Zieleni Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej, któ­
rym w sierpniu br. zlecono 
wycinkę gałęzi a nawet całych 
drzew w kilku rejonach mia­
sta.

Miejmy nadzieję, że obydwie 
instytucje nareszcie uzgodnią 
szybki termin wykonania tych 
nieskomplikowanych a prze­
cież potrzebnych zabiegów w 
drzewostanie, (mz)

Jubileuszowo o ROS roz­
mawiamy z dyrygentem Bog­
danem Olędzkim-

— Co jest istotne i naj­
ważniejsze w pracy orkie­
stry?
— Każda, orkiestra może roz­

wijać się tylko przez stałe do­
skonalenie swych umiejętności, 
drogą wytężonej i solidnej pra­
cy. Oczywiście do orkiestry nie 
w pełni zawodowej przykłada­
nie miary stawianej filharmo- 
nicznym zespołom jest wygó­
rowaną i nierealną ambicją, 
ale chcę zaznaczyć, że radom­
ska orkiestra przez swoją wie­
loletnią, nieprzerwaną działal­
ność w mieście więcej niż śred­
niej wielkości jest przykładem 
niepowtarzalnym i wyjątko­
wym. Swoim poziomem może 
zadowolić potrzeby przeciętne­
go słuchacza, rozwijać zain­
teresowania miłośników muzy­
ki, a w swoim kręgu zaspo­
kajać tak istotne potrzeby mu­
zykowania i oddawania się tej 
pozazawodowej pasji. Więk­
szość bowiem członków orkie­
stry choć posiada ukończoną 
średnią szkołę muzyczną, zdo­
było inny zawód, który często 
choć bardzo absorbujący nie 
przygasił zainteresowań mu­
zycznych. Na przykład w na­
szym zespole mamy dwóch le­
karzy, którzy każdą dość wy­
czerpującą próbę uważają za 
chwilę odprężenia zawodowe­
go. Oczywiście najstarszy człon 
orkiestry stanowią muzycy ju­
bilaci, najwierniej oddani i 
cementujący cały zespół.

— Jak liczny to jest obec­
nie zespól?
— W orkiestrze jest 52 człon­

ków. Są to muzycy miejscowi, 
rezygnowaliśmy całkowicie z 
poprzednio stosowanej metody 
wspierania zespołu z okazji 
ważniejszych występów muzy­
kami zawodowymi z zewnątrz. 
Jest to nasza naprawdę ra­
domska orkiestra. I ta świado­
mość znaczy wiele zarówno dla 
ogólnego klimatu w jakim 
pracujemy, jak i ważna dla 
odczucia publiczności, która 
nas słucha na koncertach. 
Prezentując programy pokazu­
jemy uczciwie na co nas stać, 
a wobec siebie możemy tym 
samym zwiększać wymagania.

— Jakie są najbliższe za­
mierzenia?
— Jeżeli chodzi o sprawy 

programowe to chcielibyśmy 
prezentować muzykę różnorod­
ną, a więc symfoniczną, bale­
tową, opery i operetki. W mu­
zyce kryje się tyle możliwości 
i stylów, że można czerpać z 
niej całymi garściami. Pomy­
słów na następne koncerty 
mamy już wiele, jak również 
propozycji udziału wybitnych 
solistów, którzy wiedzą, że 
istnieje w Radomiu orkiestra 
symfoniczna i chętnie przyj­
mują propozycje występów w 
tym mieście. Przykładem mo­
że być największa skrzypaczka 
świata, pani Wanda Wiłkomir­
ska, która uświetni nasz ju­
bileuszowy koncert w dniu 
dzisiejszym, (n)

Ostrzeżenie dla innych

Rozprawa sądowa przeciw sprawcy 
awarii kabla energetycznego

Na łamach gazety wielo­
krotnie pisaliśmy o przypad­
kach uszkodzeń podziemnej 
instalacji a więc różnego ro­
dzaju kabli energetycznych i 
telekomunikacyjnych, rur ka­
nalizacyjnych i wodociągo­
wych, przewodów centralnego 
ogrzewania itp. Mimo że już 
dwa lata temu szczegółowo 
ustalono z wykonawcami co 
należy robić, aby unikać tego 
rodzaju kosztownych awarii 
do dziś mają one miejsce. W 
br. tylko na terenie „Ustro­
nia” było aż 28 awarii pod­
ziemnej sieci inżynieryjnej.

W tej sytuacji na uwagę 
zasługuje sprawa, która właś­
nie w tych dniach została 
skierowana do Sądu Rejono­
wego w Radomiu przez ra­
domską Prokuraturę Rejono­
wą. Podstawą stało się pismo 
Zakładu Energetycznego, któ­
rego kierownictwo zawiadomi­
ło Prokuraturę Rejonową, że 
19 września br. podczas robót 
ziemnych na ul. Południowej 
uszkodzone zostały dwa ka­
ble: 10 kV i kabel teletech­
niczny. W wyniku tej awarii, 
którą spowodował operator 
koparki należącej do Przed­
siębiorstwa Robót Zmechani­
zowanych i Gospodarki Ma­
szynami, uszkodzeniu uległy 
dwa następne kable między- 
dzielnicowe relacji: ul. Tar­
taczna — Marywil i ul. 
Ogrodnicza — Długojów. W 
konsekwencji nastąpiła 4-go- 
dzinna przerwa w dostawie 
energii elektrycznej dla od­
biorców indywidualnych oraz 
kilku zakładów przemysło­
wych.

Dochodzenie prokuratorskie 
wykazało, że kierownictwo ro­
bót dysponowało dokumen­
tacją techniczną z uwidocznio­
nym na niej kablem energe­
tycznym. Poza tym operator 
koparki oświadczył, że był 
poinformowany o istnieniu 
kabla a wszyscy wiedzieli, że

Gdzie kucharek sześć...

W oczekiwaniu na zimowy reiaks
Z różnych form turystyki 

pobytowej, organizowanej 
przez Wojewódzki Ośrodek 
Sportu i Rekreacji w Radomiu 
skorzystało podczas tegorocz­
nego lata prawie 1900 osób. 
Uwzględniając niewielką ba­
zę noclegową, głównie w Ko­
zienicach i Jedlińsku, liczbę 
tę można uznać za sporą. 
Zorganizował WOSiR w okre­
sie sezonu letniego około 200 
imprez sportowo-rekreacyj­
nych i 12 festynów, w których 
jak obliczono, brało udział o- 
koło 80 tys. mieszkańców Ra­
domia i woj. radomskiego.

Tyle liczby. A poziom or­
ganizacyjny? Różny. Na pew­
no lepszy od ubiegłorocznego, 
lecz daleki jeszcze od dosko­
nałości. Obok dobrych imprez, 
w których dało się zauważyć 
sporo świeżych pomysłów, in­
wencję, rozmach, były też ste­
reotypowe, sprawiające wra­
żenie „odfajkowania” zadań, 
spoczywających na organiza­
torach wolnego czasu. Aż 
nadto widoczny był brak fa­
chowców do prowadzenia za­
jęć rekreacyjnych, szczególnie 
w ośrodkach wypoczynku 
świątecznego, oddalonych nie­
co dalej od stolicy wojewódz­
twa. Stąd też i różna frek­

Wyróżnienie dla Garbatki 
w ogólnopolskim konkursie 
na najlepszą wieś letniskową

Dobiegł końca 17 central­
ny konkurs na najlepszą 
miejscowość wypoczynko-wo- 
uzdrowiskową, krajobrazową 
oraz -wieś letniskową, orga­
nizowany przez Główny Ko­
mitet Turystyki. W grupie 
miejscowości o charakterze 
wypoczynkowo - uzdrowisko­
wym pierwsze miejsce przy- 
padło w udziale Karpaczowi 
(woj. jeleniogórskie), drugie 
— Łebie (woj. słupskie), a 
trzecie — Otmuchowowi (woj. 
opolskie).

Wśród miejscowości o wa­
lorach krajobrazowych pal­
mę pierwszeństwa zdobył 
Człuchów (woj. słupskie), 
przed Przeworskiem (woj. 
przemyskie) i Kamieniem 
Pomorskim (woj. szczeciń­
skie).

Za najlepsze wsie letnisko­
we komisja konkursowa u- 
znała Cekcyn (woj. bydgo­
skie), Lubrzę (woj. zielono­
górskie) i Czchów (woj. tar­
nowskie). W tej 
grupie trzem 
znano również 
Zdobyły je: 
ska (woj. warszawskie), Łą­
cko (woj. nowosądeckie) oraz 
Garbatka (woj. radomskie). 
Wyróżnione wsie otrzymały 
dyplomy oraz nagrody w wys. 
200 tys. zł z przeznaczeniem 

ostatniej 
wsiom przy- 

wyróżnienia. 
Brzóza Królew-

uszkodzenie kabla podziemne­
go może stanowić zagrożenie 
dla życia nie mówiąc o stra­
tach materialnych. Niestety, 
nawet po awarii nikt nie zgło­
sił uszkodzenia kabli.

Na podstawie wyników do­
chodzenia Prokuratura Rejo­
nowa w Radomiu skierowała 
do Sądu Rejonowego w Ra­
domiu akt oskarżenia przeciw­
ko operatorowi koparki Kazi­
mierzowi P., w którym zarzu­
ca mu, że pracując koparką 
spowodował uszkodzenie kabli 
i przerwę w dostawie energii 
elektrycznej a tym samym i 
powstanie strat w wysokości 
91.150 zł.

Fakt ten powinien stanowić 
wystarczające ostrzeżenie dla 
innych wykonawców, którzy 
często lekceważąc obowiązu­
jące ustalenia powodują po­
wstawanie różnego rodzaju u- 
szkodzeń podziemnej sieci ka­
bli, kolektorów i innego rodza­
ju uzbrojeń komunalnych. W 
przygotowaniu są kolejne 
dwie sprawy tego typu, które 
także skierowane zostaną do 
Sądu Rejonowego w Rado­
miu. (mz)

Ze sportu masowego
Wojewódzka Rada Kultury 

Fizycznej i Turystyki „Ogni­
wo” była organizatorem roz­
grywek piłkarskich w „lidze 
komunalnych”. Zacięte boje 
dobiegły końca. Zwycięży­
ła piłkarska reprezentacja 
WPKM, wyprzedzając WPGK 
Kozienice i WPEC Radom.

Tytuł króla strzelców zdo­
był Tadeusz Banaszek z 
WPGK Kozienice — 7 bra­
mek, a drugie miejsce w tej 
klasyfikacji zajął Jerzy Lesz­
czyński WPKM — 5 bramek.

Zwycięski zespół WPKM 
zcobył puchar ufundowany 
przez WRKFiT „Ogniwo".

(am) 

wencja. Były imprezy, jak 
choćby tradycyjne „Wianki” 
w Siczkach z udziałem kilku 
tysięcy radomian, ale były też 
takie, które z racji małej iloś­
ci uczestników mijały się zu­
pełnie z celem.

Oddając jednak głos praw­
dzie, powtórzmy wstępną opi­
nię, że dobrych momentów 
działalności było zdecydowa­
nie -więcej niż przed rokiem, 
co stanowi wymowny dowód 
systematycznego dążenia dy­
rekcji WOSiR do poprawy sty­
lu pracy.

Sezon letni to już przesz­
łość. Przed nami zima, która 
też ma swoje uroki i stanowi 
idealną porę do organizowa­
nia masowej rozrywki na 
wolnym powietrzu. Rzut oka 
na obszerny program przygo­
towany przez WOSiR, utwier­
dza w przekonaniu, że przed­
siębiorstwo będzie chciało wy­
wiązać się jak najlepiej ze 
swojej funkcji. W ofercie 
znajduje się m.in. 11 lodo­
wisk, 10 wypożyczalni sprzętu 
zimowego, 8 narciarskich tras 
biegowych i 2 trasy zjazdowe, 
5 torów saneczkowych. Pro­
pozycje relaksu na świeżym 
powietrzu, obok jazdy na łyż­
wach czy nartach, dotyczą 

na- dalszy rozwój bazy tury­
stycznej.

Gratulując sukcesu naczel­
nikowi Urzędu Gminnego w 
Garbatce zapytaliśmy na ja­
ki cel przeznaczona zostanie 
nagroda.

— Zakupimy sprzęt tury­
styczny dla ośrodka wodne­
go — powiedział Henryk 
Gołda, urządzimy nowy zie­
leniec w centrum miasta, a 

pieniądze uło- 
chodnik na ul. 
prowadzącej do

za pozostałe 
źymy nowy 
Spacerowej 
zalewu.

fam)

Dni Studyjne w „Helu”

Po prostu - Jan Nowicki
Grudniowe Dni Studyjne w 

kinie „Hel” tym razem po­
święcone będą sylwetce zna­
nego aktora Jana Nowickie­
go, który występuje w kilku 
filmach, odtwarzając postaci 
różnych ludzi o często krań­
cowych charakterach. Dla mi­
łośników X Muzy i zwo­
lenników aktora jest to za­
tem doskonała okazja, aby 
w pełni poznać sylwetkę i 
możliwości sceniczne Jana No­
wackiego.

W przeglądzie zobaczymy w 
kolejności: polski dramat
„Trzecia część, nocy” reż. An­
drzeja Żuławskiego, gdzie 
J. Nowicki występuje w roli 
Jana a następnie psychologi­
czny film „Anatomia miłości” 
reż. Romana Załuskiego, w 
którym występuje w roli ar­
chitekta Adama.

W drugiej części grudnio­
wych dni radomscy kinoma­
ni zobaczą dwa filmy wę­
gierskie, w których występu­
je także J. Nowicki. Pierw- 
szy z nich to wyróżniony pod­
czas festiwalu w Teheranie 
film „Dziewięć miesięcy” reż. 
Marty Meszaros. podejmujący 
problemy kobiet we współ­
czesnym świecie, a drugi to 
„One dwie”, reżyserii tej sa­
mej autorki co poprzedni, ale 
rym razem podejmujący wą­
tek przyjaźni między dwiema 
kobietami oraz kryzysu ich 
małżeństwa. (mz)

Między nami

Diabełka,
Tłumy ludzi przewalały się 

radomskim deptakiem w 
mroźny wtorkowy wieczór. 
Jedni dźwigali konie na bie­
gunach. inni pudelka ze śpią­
cymi lalkami. W powietrzu 
czuło się atmosferę mikołajo­
wych zakupów.

Kolejki w sklepach z za­
bawkami przypominały gigan­
tyczne węże z ogonami na u- 
licach. .4 kiedy już udało zre­
alizować się zakup, szczęście 
sięgało zenitu.

Pełni radości byli też ulicz­
ni sprzedawcy. W tym dniu 
„szły jak woda” wszystkie 
wyroby rzemieślników ama­
torów. — Komu i komu, tyl­
ko u mnie najlepsze. — Głos 
handlarzy cudeńkami słychać 
było obok fontanny przy ul. 
Żeromskiego, w sąsiedztwie 
„Sezamu” i przy „Seniorze”. 
Małpy z króliczego futra o 
pyskach zdolnych przerazić 
najodważniejsze dzieci, biega­
jące posłusznie między noga­
mi „producenta” myszki na 
sznurku, rózgi za jedyną „dy­
chę”, słowem prawdziwy jar-

umiarkowany opty- 
to nie tylko dlatego, 
zabraknąć mrozu czy 
Programy, nawet te

również kuligów, a także (to 
już tylko dla najzdrowszych) 
zimowych kąpieli w przerębli 
zalewu- na Borkach organizo­
wanych przez powstały tam 
klub o nazwie „Mors”.

Mówi się w programie o 
tym, że lodowiska będą oś­
wietlone zradiofonizowane, że 
nie zabraknie na nich punk­
tów z gorącą herbatą i kanap­
kami, że większość imprez zi­
mowych zostanie uatrakcyj­
niona różnymi konkursami, 
serwowaniem kiełbasek, gro­
chówek itp.

Oczy się śmieją i dusza ra­
duje patrząc na taką ofertę. 
Z drugiej strony rozsądek na­
kazuje 
mizm i 
że może 
śniegu.
najpełniejsze, mają to do sie­
bie, że stanowią często sztu­
kę dla sztuki. Oto przykład 
z ubiegłego roku. Napracowa­
li się fachowcy z WOSiR, że­
by jak najlepiej wypadł „I zi­
mowy rajd królewskim trak­
tem Puszczy Kozienickiej”. 
Była ludowa kapela, kilkanaś­
cie wynajętych sań, przyjecha­
ły specjalne konie ze stadniny 
w Kozienicach, by zadowolić 
wszystkich miłośników skirin- 
gu w przerwach między kon­
sumowaniem bigosu i wojs­
kowej grochówki, była rów­
nież przepiękna pogoda, jak 
na zamówienie. Zabrakło... 
frekwencji. Przygotowywano 
pieczołowicie imprezę na co 
najmniej 200 osób, skorzysta­
ło z niej niewiele ponad 50. 
50 uczestników wracało z Ko­
zienickiej Puszczy maksymal­
nie zadowolonych. Organiza­
torzy mieli niedosyt... i manko 
w kasie.

Powstaje pytanie: jak to się 
dzieje, że dobra impreza ma 
tak mało zwolenników? Czy 
jesteśmy za wybredni, a może 
zbyt leniwi? Odpowiedź 
wbrew pozorom nie jest trud­
na. Obok WOSiR działają na 
tym samym polu zimowej re­
kreacji jeszcze inne instytu- 
tucje, m.in. WRZZ i TKKF. 
Każda ma s\vój, odrębny pro­
gram. Ambitny — jak pod­
kreślają — obszerny. Nic więc 
dziwnego, że ten z organiza­
torów, który ma najmniejszą 
siłę przebicia (czytaj: słaby 
kontakt z załogami zakładów 
pracy) musi przegrać. WT tym 
samym czasie kiedy odbywa się 
rajd WOSiR. TKKF organizuje 
spartakiadę zakładową. Kiedy 
znów trwa spartakiada, 
RKFiT WRZZ serwuje „udaną 
białą niedzielę” itd. itd. Ko­
ordynacji za grosz, programy 
duże, a imprezy często na 
nie najlepszym poziomie orga­
nizacyjnym.

Piszemy o tym przed zimą, 
kiedy jest jeszcze czas po te­
mu, aby wypoczynek w wolne 
soboty i dni świąteczne nabrał 
większych rumieńców. Niech 
będzie imprez mniej, ale orga­
nizowanych wspólnie. Lep­
szych, pozyskujących nowych 
zwolenników masoWej, zimo­
wej rekreacji.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Dwa lodowiska 
przy szkole zbiorczej 
w Pionkach

Zbiorcza Szkoła Gminna w 
Pionkach udowodniła nie po 
raz pierwszy, że należy do czo­
łowych w województwie za­
równo pod względem wyników 
sportowych, jak i predyspozy­
cji organizatorskich. W sytua­
cji, gdy w Radomiu myśli się 
dopiero o budowie lodowisk, 
przy szkole pionkowskiej wy­
budowano już dwa. Jedno o 
wvmiarach 30X50 m, drugie 
— 45X25 m.

Polecamy naśladownictwo.
(am)

małpkę?
mark różności i skrajnej tan­
dety.

— Co paniusia uważa? Dia­
bełka, małpkę, żabkę?... Pa­
niusie uważały. Brały, płaci­
ły, odchodziły.

Oferta handlowa była szero­
ka. Obok wspomnianych „ar­
cydzieł” sztuki chałupniczej 
można było dostać sporo ar­
tykułów, uznawanych jako de­
ficytowe, albo inaczej... trudno 
dostępne w sklepach. Jużci 
handlarze mieli je, a jakże. 
Tyle że po cenąch „komer­
cyjnych”. — Za drogo? Panie, 
a nie bierz pan... Widzicie ja­
ki mądry. Idź pan w kolejkę, 
to pan zobaczysz...

Sezamki, delicje szampań­
skie, zabawki, których zdoby­
cie dla przeciętnego śmiertel­
nika Po wyjściu z pracy jest 
praktycznie nie osiągalne. 
Wszystko to proponowali prze­
chodniom handlarze koło fon­
tanny.

Interes kwitł, nikt nie rea­
gował. Bo to wypada? Prze­
cież jutro Mikołaja...

Jędrek

Program „Wisła”

W Lesiowie k.Radomia bu­
duje się wielką oczyszczalnię 
ścieków, która stanowi ważne 
ogniwo narodowego programu 
„Wisła”. Od radomskiej oczy­
szczalni zależy czystość zatru­
tego teraz biologicznie dolne­
go odcinka Radomki, będącej 
lewobrzeżnym dopływem środ­
kowej Wisły.

I etap budowy oczyszczalni. 
Wykonawcą jest Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych Budownictwa 
Przemysłowego „Hydrocent- 
rum”. Gotowe są już osadowe 
laguny, a także 180-met row ej 
długości kanał, który połączy 
miejski kolektor sanitarny z 
urządzeniami oczyszczalni.

Wykonuje się zbrojenia 
konstrukcji dalszych kanałów. 
Przygotowano też wykopy i 
część ścian konstrukcyjnych 
dwóch komór napowietrzają­
cych.

Na dwie zmiany pracują o- 
peratorzy sprzętu mechanicz­
nego, przygotowując frontro- 
bót na zimę. Jeszcze w listo­
padzie zmontowana zostanie. 
półautomatyczna betoniamia 
co pozwoli na wykonywanie 
zimą robót konstrukcyjnych. 
Koszt budowy oczyszczalni 
wynosi miliard młotych. O- 
biekt oczyszczać będzie 120 
tys. m sześć, ścieków przemy­
słowych i komunalnych, (bd) 

Fot,. Bronisław Doda


